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Przypomina to nagły krzyk w środku nocy, chociaż nie słychać żadnego dźwięku. Dzieje się prawie zawsze noce, ponieważ godziny ciemności są godzinami grozy. Ale zdarzało mi się także w biały dzień: dziwny moment jasności, kiedy nagle zdaję sobie sprawę, że wiem coś, czego nie mam powodu wiedzieć. Chyba że jest to skutek długich lat spędzonych w bezustannym napięciu, albo tak jak w tym przypadku nagła pewność, że właśnie nadeszła chwila, którą torreadorzy nazywają „chwilą prawdy”.
 
Raymond Chandler „Playback”
 
Nie podjąłbym się nawet za galon piwa określenia momentu przejścia ze snu do jawy. Może powinienem powiedzieć dokładniej: odzyskania przytomności. W obu przypadkach zresztą natychmiast dotarło do mnie, że rozpoczynający się dzień, w jakiejkolwiek jego fatalnej fazie się ocknąłem, będzie przyjemny jak nurkowanie z katarem.
Gdy myśli zaczęły jako tako pełzać po mózgu, zrozumiałem, że w mojej jamie ustnej założył norę skunks, zapewne z powodu wyjątkowości przynależnego mu fetoru wygnany ze skunksiej społeczności. Gdyby nie to, spróbowałbym przygnieść kac do łóżka własnym ciałem i przetrzymać go w klinczu do późnego popołudnia, wczesnego wieczora albo – najlepiej – późnej nocy. Jednak suchość w gardle oraz niesmak w ustach zmuszały do wykonania jakiegoś ruchu. Poruszyłem się więc.
Od razu runął na mnie ból, zawyły wszystkie kości, jakbym spał na podłodze z trapezowanej blachy albo szczycie palisady, tymczasem wiedziałem, że moja hotelowa podłoga jest gładka jak mózg debila. Jak dzisiaj mój własny. Zacisnąłem zęby i wykonałem wolniutki siad. Zarzuciło mnie, zakołowało, wyrównałem z trudem, zaciągnąłem węzły ścięgien, zablokowałem stawy.
Siedziałem.
Siedziałem dość długo, aż postanowiłem dogonić klapki, już po kilku minutach miałem na nodze jeden; drugi, śmiglejszy, uciekł aż pod ścianę i wszystko wskazywało, że dzisiaj będzie miał wolne. Chwyciłem rękami krawędź łóżka, dźwignąłem się. Odetchnąłem głęboko świadomy przestępstwa – powietrze po przejściu przez moją jamę ustną nie nadawało się już do niczego.
– Komp... – pisnąłem. Przeczekałem salwę honorową, jaką mózg uczcił zwycięstwo nad ciałem. Kilka ciepłych, słonych łez spłynęło mi po policzkach i opadło na pierś. Syczałem dalej: – Wycisz wszystkie sygnały... Napuść do wanny wody, temperatura około czterdziestu stopni, potem obniż... Dodaj cztery gramy balsamu O’Malleya... Podaj do łazienki cztery taspy, cztery multiwitaminy, dwie alca forte w litrowym roztworze plus magnez i potas. Potem dwie puszki piwa. Idę...
Półtorej godziny później dzień się nieco przejaśnił, może dlatego, że miałem na koncie kilka spektakularnych sukcesów: dopełzłem do łazienki, przełknąłem wszystkie prochy, popiłem roztworem, zwaliłem się do wanny i nie utonąłem, oraz – co najważniejsze – przegnałem skunksa i zawładnąłem na nowo jego norą. Po pierwszej puszce piwa czarnobiały świat nabrał leciutkich kolorków, a odgłos wpadających do wanny kropel przestał katedralnym echem kołatać się pod czerepem. Po wyjściu z wanny bez trudu dogoniłem krnąbrny prawy klapek i przetrzymałem bez jęku cały cykl masażu. Zerkając w lustro, zobaczyłem tam po raz pierwszy tego dnia siebie. Posłałem mu... sobie uśmiech. I natychmiast cichuteńko odezwał się telefon. Poleciłem włączyć ekran i uśmiechnąłem się szerzej.
– Cześć, kochanie! – zagadałem szybko, widząc, że Pyma ma ten „zwiastujący” coś nieprzyjemnego, lekko nachmurzony wyraz twarzy. – Wyglądasz uroczo...
Gorączkowo usiłowałem przypomnieć sobie, czy dzwoniłem do niej w nocy.
– Ty też. O ile to jesteś ty – powiedziała, zachowując powagę. – Ale nie o tym... – Rzuciła spojrzenie gdzieś w bok. – Mam mały problem. Nasz syn... Twój wariant syna... No, chodźże tu! Opowiesz sam. – Wcisnęła przed obiektyw Phila. Z jej tonu wnosząc, powinien mieć skruszony wyraz pyszczka, pewnie jednak gdzieś na satelitarnych łączach szczegóły obrazu się zacierały. – Opowiadaj! – ponagliła Pyma.
– Wysmarowałem... – Przypomniał sobie coś: – Dzień dobry, tatuś! A Teba wczoraj pobiegła...
– Ph-i-1?! – Pymie udało się podzielić na trzy tempa jego imię.
– Aha! Wysmarowałem drzwi wychowawcy...
– Czym? – zainteresowałem się, myśląc intensywnie, jak i przed czym go obronić.
– Pisakiem.
– Po co?
Wzruszył ramionami. Popatrzyłem na Pymę. Poczułem, że już mam ochotę na papierosa. Zapaliłem, a syn czekał na moje pytania.
– No? Po co?
– Pan De Wint... Dopisałem mu „a”...
– Ale po co?
– Żeby było dewiant. – Ożywił się, nieco zdziwiony moją ignorancją.
– A przynajmniej wiesz, co to znaczy?
– No pewnie! Sam kazałeś mi korzystać ze słownika wyrazów obcych!
– No tak... – Rzuciłem tęskne spojrzenie w stronę barku. – Miałeś jakiś powód?
– No... Chciałem się upewnić, czy to znaczy to, co myślałem.
– Chol... Nie o to pytam! Czy miałeś powód, żeby tak napisać?
– Zabiera gumę do żucia... – mruknął, patrząc pod moje stopy.
– Nie wydaje ci się, że to za mało?
– Zabiera gumę tylko dziewczynkom, robi z tego duże grudy i potem głaszcze, kiedy myśli, że nikt nie widzi. Przymyka przy tym oczy i...
– Dobra! Już rozumiem...
– Phil? – Pyma straciła swój Oskarżycielski, Egzekutorski i Inkwizytorski Wygląd, wpatrywała się w syna z zaskoczeniem, niedowierzaniem i strachem. Tak, strachem. – Tego mi nie powiedziałeś! I dyrektorowi też!
– Zaczęlibyście... – Strzelił do mnie spojrzeniem, potem zerknął na nią z dołu. – Myślę, że byłabyś zakłopotana. A dyrektor zacząłby uważać, że w naszym domu muszą się dziać niezłe rzeczy, skoro dziecko ma pojęcie o dewia...
– Jasne! – Pyma przerwała mu wypowiedź. – Wiemy już teraz, że w pewnym sensie miałeś rację. Mówię to tylko do naszego użytku. Ale pozostaje kwestia twojej próby samowolnego wymierzenia sprawiedliwości...
– Poczekajcie oboje – wtrąciłem się. – Phil, mama przyznała, że miałeś trochę racji, i tu się z nią zgadzam. Zgadzam się również, że to jest satysfakcja do wewnętrznego rodzinnego użytku. Absolutnie nie do afiszowania się na zewnątrz, rozumiemy się? – Skinął głową. Przeniosłem spojrzenie na Pymę. – Natomiast nie widzę powodu, żeby w tym kontekście uważać dopisanie jednej litery za nadmierną satysfakcję...
– Literki?! Przecież nie o tym mówię. – Pyma roześmiała się sztucznie. – Phil... Idź już do siebie, dobrze? – Nie wytrzymała, chwyciła w garść gęstwinę włosów chłopca i przyciągnęła do siebie. Pocałowała go w czubek głowy i popchnęła lekko. Mrugnął do mnie i zniknął z ekranu. Pyma odczekała kilka sekund, popatrzyła na mnie. Gdzieś poza nią, niewidoczny, ale wyraźnie wyczuwalny czaił się uśmiech Phila. – Owen, wiesz, co on zrobił?
– Nawet nie próbuję zgadnąć... Poczekaj, zrobię sobie...
– Jeszcze nie! – zastopowała mnie. – Widzę po oczach, że lepiej, żebyś jeszcze dwie godziny poczekał...
– OK. Odczekam, ale cóż on takiego zrobił?
– Dorwał się do tej cholernej kulki z zarekwirowanej dziewczynkom gumy do żucia i wstrzyknął do środka klej z utwardzaczem. De Wint zaczął ją żuć w zaciszu swojego gabinetu. Mówić dalej?
Pokręciłem głową, utrzymałem powagę na twarzy. Powiedziałem:
– W tym małym człowieku skupiły się i znalazły nowe, czasem zaskakujące, najlepsze cechy jego rodziców, chociaż...
– Wart jeden drugiego! Dlaczego nie zapytasz, po kim ma tę skłonność do „zaskakujących” zastosowań kleju?
– Dobrze, po mnie. A wiesz dlaczego nie zapytam, skąd ściągnął propozycję zastosowań? – Dźgnąłem palcem ekran, starając się trafić czubek nosa Pymy. – „Ucz się czytać, synku, bo będzie ci głupio, że wszyscy czytają książki tatusia, a ty nie umiesz” – sparodiowałem znaną mi z przeszłości wypowiedź Pymy. – Gdyby nie czytał...
– Tęsknisz? – przerwała mi, sygnalizując, że dalsze moje wymądrzanie się zupełnie jej nie interesuje.
Zaprzeczyłem ruchem głowy.
– Gdzieżby tam! Tłumy fanek, wśród nich na pewno znajdzie się kilka z obfitymi biustami, które chętnie kładą na twoje spragnione poklasku ego, co?
– Nie przeczę.
– Spróbowałbyś! – Sięgnęła do kieszeni, przetarła swój monitor chusteczką i z zatroskaną miną powiedziała do siebie: – Trzeba będzie zmienić nasz ekran, kolory wysiadają. Wyglądasz na nim, jakbyś miał worki pod oczami. Zaraz zadzwonię do serwisu...
– Tęsknisz? – przerwałem. Też zaprzeczyła.
– Kiedy wracasz? I czy w ogóle wracasz?
– Może... Może jutro. – Zgasiłem papierosa, który bez mojego udziału dobrnął do końca istnienia. – O piątej z minutami melduję się na lotnisku, o szóstej poproszę stawiać na stół wszystkie te proste domowe potrawy, które tak lubię: Johnny Walker, syfon...
– No to do zobaczenia. Pa!
– Pa... – powiedziałem do srebrzystego ekranu. Zerknąłem na barek, wsłuchałem się w pracę własnej maszynerii. Daleko jej było do szwajcarskiej precyzji. I – co było jasne nawet dla mnie – smarowanie nie mogło pozytywnie wpłynąć na działanie.
Miałem jeszcze trochę czasu, więc podszedłem do okna. Dzień, znajdujący się już w południowej fazie, był jasny, słońce grzało uprzejmie przez lekko prześwitującą blaskiem kurtynę z cienkiej warstwy obłoków. Hotel zlokalizowano poza właściwą aglomeracją, dotykając nosem szyby i zezując, mogłem zobaczyć tylko pierwsze dachy Amsterdamu. Gdybym – nadal opierając nos o szybę – przekręcił głowę w prawo, zobaczyłbym płaską łąkę z gigantycznym wybiegiem dla dzieciaków. Miały ostatnie dni wakacji, wszystkie elementy miasteczka oblężone były przez małe pstro ubrane postaci. Złapałem się na tym, że szukam wśród nich Phila. Westchnąłem. Jeszcze raz skontrolowałem czas. Miałem go niemal tyle samo, ile przedtem.
Sprawdziłem, czy mam w kieszeni gotówkę, i wyszedłem z pokoju. W hallu odnalazłem kiosk ze słodyczami. Pogodny grubasek, którego podejrzewałem o przejadanie całej pensji w miejscu pracy, uśmiechnął się do mnie promiennie.
– Jaka guma cieszy się największą popularnością u dzieciaków? – zapytałem.
– Bubla – odpowiedział natychmiast.
– Jasne. – Sięgnąłem do kieszeni. – Dziesięć kilo.
– Jasne... – powtórzył za mną. Kosztowało go trochę wysiłku utrzymanie na pulchnych wargach uśmiechu. Sięgnął pod ladę, szukał chwilę po omacku. – Może być dwanaście? – zapytał odrobinę zjadliwie, stęknąwszy, postawił na ladzie spore pudło. Najwyraźniej podejrzewał mnie o chęć przemycenia całej paki do Stanów. Przyciskając do piersi pudło, podałem mu pieniądze i wyszedłem przed hotel. Wiraż w prawo i po kilku minutach dotarłem do Łąki Szaleństwa. Tam rozejrzałem się w poszukiwaniu odpowiedniego współpracownika. Sam się rzucał w oczy – gibki, szybki, zdecydowany, z ogromnym posłuchem u reszty. Chwyciłem go za ramię, gdy przebiegał obok. Chwyciłem mocno i natychmiast poprawiłem uchwyt, inaczej nie miałbym szans na utrzymanie go przez dwie sekundy w jednym miejscu.
– Cześć, rozumiesz mnie? – zapytałem, starając się upodobnić swój amerykański do kontynentalnego angielskiego.
– Tak! – Próbował się uwolnić, ale byłem na to przygotowany.
– Posłuchaj mnie przez kilka sekund, OK? – Jakby trochę mniej się szarpał. – Jest interes do zrobienia. Widzisz to? – Wskazałem stojące na ławce pudło.
– He?!
– No to słuchaj: zostawiam ci to pudło, a zrób tak, żebym za godzinę miał całą tę gumę przeżutą. Jasne? Rozdaj ją albo żuj sam, jak wolisz, bylebyś oddał te dwanaście kilo przeżute... – Podałem mu hotelową wizytówkę. – Przyjdź z kolegami, bo będzie na was czekało cztery razy więcej, do własnego użytku. Zgoda?
– Ta!
Szarpnął się jeszcze raz, nieznacznie osłabiłem chwyt, to wystarczyło – chwycił pudło i przeraźliwie gwiżdżąc czy piszcząc, runął w tłum z lekka zaniepokojonych moją obecnością kolegów. Rzucił w biegu kilka poleceń, a gdy odwróciłem się i, chichocząc do siebie, ruszyłem z powrotem do hotelu, zza pleców dobiegł mnie odgłos dartego w pośpiechu kartonu i ponaglenia tych, co nieco dalej od pudła stali.
W pokoju natychmiast podszedłem do okna i przyjrzałem się, jak realizują zlecenie; jeśli oczekiwałem, że będą stali nieruchomo i pracowicie żuli, to musiałem być skończonym osłem – wykonywanie zamówienia odbywało się bez najmniejszego uszczerbku dla zabawy. Po prostu: co jakiś czas ktoś wynurzał się ze skotłowanego tabunu, podbiegał do pudła, wrzucał coś do środka i natychmiast pakował sobie do ust otrzymaną od mojego wspólnika świeżą porcję gumy.
Zrobiłem sobie lekkie przedśniadanie i, sącząc je, obserwowałem plac zabaw. Sygnał telefonu dopadł mnie, gdy już kończyłem. Nie miał kto do mnie dzwonić, więc zastanawiałem się chwilę, a powinienem był długo. Zaoszczędziłbym sobie kłopotów. Ale wtedy jeszcze tego nie wiedziałem.
– Telefon! Łączyć bez wizji – poleciłem.
– Owen? – Usłyszałem. W głosie rozmówczyni pobrzmiewały leciutkie nutki poufałości, chyba miała prawo mówić mi na „ty”, ale mimo dobrej do niedawna pamięci nie potrafiłem po dwóch sylabach określić rozmówcy. – Owen, to ty?
Kiedy ktoś dzwoni do mnie i pyta, czy to ja, zawsze patrzę w lustro albo na swoje stopy – znam je dość dobrze, potrafię zidentyfikować siebie nawet po butach, nie okłamią mnie. Mój rozmówca się nie pomylił – to byłem ja. Niezbyt odległy od swej zwyczajowo dobrej formy, Owen Yeates. Powstrzymałem się od chrząknięcia.
– To ja. – Szukałem w umyśle formy pośredniej, coś między „pani”, „panno” i „koleżanko”, ale amerykański nie przewidywał takich niuansów. – Ja, rzecz jasna. Przepraszam, że bez wizji, ale wypadłem spod prysznica, a wiem, że taki widok... – W wypróbowany sposób zawiesiłem głos, licząc, że rozmówca przychylnie zinterpretuje pauzę.
– Nie poznałeś... – powiedziała. Nie usiłowała ukryć rozczarowania, wręcz przeciwnie, podkreśliła je. Zesztywniałem. – Moffy Okune. – Dała mi chwilę do zastanowienia się, ale nie była to długa chwila. – Czy to nie budzi w tobie jakiegoś echa?
– Moffy?! – jęknąłem, zdając sobie sprawę, że w tym pytaniu zawiera się niepewność i profesjonalny obronny odruch, który nie pozwalał mnie rozszyfrować, oraz odległe echo, podsuwające jakiś mglisty obraz...
Jakiś mglisty obraz... Jakiś mglisty...
– Owe-en... – Przeciągnęła sylabę jakby pobłażliwie, może poufale i jeszcze jakoś, jakby karciła niepoprawnego dzieciaka. – Nie poznałeś... Hfy-fy-chy...! – Parsknęła przez nos. Olśniło mnie. – Moffy Okune! Naprawdę nic ci to nie mówi? Owe-e-en... – Dołożyła kilka funtów niedowierzania.
– Dziwisz się? – Ponieważ wiedziałem już, z kim mówię, mogłem sobie pozwolić na pewną nonszalancję. Jakiś wytrawny szuler zgrabnie przetasował karty tak, że nie wiadomo, kiedy atuty znalazły się w moim ręku. Podskoczyłem do barku i szepnąłem doń: – Moondriver, ale szybko... – i do mikrofonu głośno: – Moffy?! To ci niespodzianka... – Postarałem się, żeby mój głos nasiąkł był wszystkimi odcieniami zaskoczenia, radości i innych równie dalekich od prawdy uczuć.
– Wiesz co? Przeczytałam, że w naszym mieście bawi na kolejnym kongresie zwariowanych fanów SF czy też zwarianów niejaki Owen Yeates... Zmusiłam swój komp do pracy, a wynik przeszedł moje oczekiwania. Okazało się, że to ty.
Mówiła wolno. Nie wnikałem, czy robiła to umyślnie, grunt, że miałem czas na obmyślenie jakiejś sensownej odpowiedzi.
Wyciągnąłem dłoń w kierunku barku. Zawiodła mnie dzisiaj pamięć, ale palce jednak pewnie chwyciły oszronioną szklaneczkę. Potrzebnych mi było kilka rzeczy, które wprawiały mnie zazwyczaj w tak zwaną pewność: kierownica bastaada, kolba biffaxa, klawiatura olivetti, butelka...
Ale musiałem wykorzystać tylko to, co miałem pod ręką – drink. Długi łyk. Niby erzac, ale zawsze...
– R-r-rany... i to boskie-e... – wykrztusiłem, starając się, żeby zabrzmiało to, jakbym zatchnął się z radości. – Musiałem przelecieć pół świata...
– Ta wasza amerykańska megalomania! – zachichotała. Dopiero teraz poznałem ją naprawdę. – Przecież gdyby Europa was nie odkryła, byłbyś jakimś indiańskim... No, nie wiem, może szamanem?
– Dlaczego „może”? Na pewno byłbym jakimś takim obibokiem...
– Ho, ho, ho! Chcesz, żebym zaprzeczyła? – Roześmiała się na tyle kusząco, że omal nie włączyłem wizji. Coś poza moją świadomością, coś sterującego mięśniami grzbietu czy łopatek wykazało się niespodziewaną aktywnością, przemknęła tamtędy fala proroczych ciarek. – Przestań... Czytałam o tobie, o twoich wyczynach, przeczytałam dwie powieści.
– Wyszły trzy... – zaoponowałem.
Chwilę trwała cisza. Najpierw się ucieszyłem. Może to i głupie, ale świadomość, że zbiłem z tropu dziewczynę, która kiedyś skosiła moje uczucia jak najprostsza ręczna kosiarka trawę... Dziewczynę? Musiała mieć...
– Posłuchaj...
Standardowa odzywka uruchamiająca wszystkie męskie moce umysłowe i fizyczne, wyrzucająca normalnego faceta, nawet jeśli jest detektywem, z kapci i fotela. Co jest, co jest, do cholery, w tym zestawie trzech sylab? Zdrętwiałem. Poczułem, iż nie dość, że posłucham, ale... Broniąc się przed wszechogarniającą paniką, przepytałem błyskawicznie organizm ze znajomości poszczególnych adresów, najbardziej ciekaw byłem tych fragmentów ciała, które odznaczały się szczególną odpornością na miękkie, gówno – nie miękkie, ale wywołujące miękkie echo, dźwięki pierwszej miłości. Pierwszej... Wcięło mnie. Wyrąbało. Wy...
– Owen... Ja... mam dla ciebie sprawę...
Zdążyłem sięgnąć do papierośnicy. Upiłem łyk z podanej szklanki, opancerzyłem się. Też mi – pierwsza miłość! Kto się tym przejmuje? Może dzieci. No, dzieci powinny – tatuś, mamusia, kaszka, kołderka, tfu... Dopiłem moondrivera. Poczułem, jak sztywny, uczciwy w swej trwałości pancerz oblewa moje ciało. Chrząknąłem. Pół sekundy później zdałem sobie sprawę, że chrząknięcie zabrzmiało pytająco i zachęcająco.
– Mój znajomy... dobry znajomy... ma kłopoty. Przywołałem na pomoc wszystkie możliwe zasoby wyobraziłem sobie Moffy, niską, płaską, pomarszczoną. Przypomniałem sobie, że miała na prawym obojczyku bliznę po upadku z rovera-B, wyobraziłem sobie, że blizna z obojczyka przeszła na twarz, pierś i plecy. Różowa, pocięta zgrubieniami i fałdami. Koszmar. Okazało się, że mam w sobie więcej tolerancji niż sądziłem. Wciąż tylko czekałem na dreszcz obrzydzenia. I nie mogłem się doczekać.
– Owen!!! Słyszysz mnie czynie?
– Tak. Ale... Moffy, ja tu jestem gościem. Wiesz, to zupełnie inaczej wygląda...
– Stop! – przerwała mi. – Coś jest nie w porządku: podobno niezły detektyw, to raz. Świetny, jak mi tłumaczą, pisarz, to dwa. I na dodatek mój znajomy... Czy to możliwe, żebyś tak po prostu mnie zbywał...?
– Dość! – Z rozpaczą zerknąłem w stronę pustej szklanki. Debilny europejski komp! Dlaczego nie serwuje powtórki?! Debil, bez krzty wyczucia, bez odrobiny litości, bez miliczegoś tam... może intuicji? Może, cholera, kobiecej, którą przypisywali mu w reklamach wszyscy amerykańscy producenci. – Zacznij od informacji.
– Wszystko ci już powiedziałam. Mojemu znajomemu... Włącz wizję! – Odczekała chwilę, ale spływał jeszcze po mnie pancerz mieszanki spirytusu ze świeżym mleczkiem kokosowym. – No to nie. Bardzo cię proszę, zajmij się moim znajomym, ma problemy z tak zwanym światem przestępczym, zapewniam cię, że jest niewinny. Ale zanim wyjaśni ci, co i jak...
– Tak, tak, tak! Ja to wszystko wiem, ale zrozum: jak jestem u siebie, jak mam swoje... Nie, bzdury plotę... Ale jestem w Holandii, nie znam kraju, nie zapoznałem się z przepisami, nie mam przy sobie broni. Nawet nie wiem, jak się tu wypożycza samochód. Czy to nie są argumenty?
Jakaś sympatyczna, przychylnie nastawiona do reszty mojej osoby cząstka umysłu podsunęła mi wspomnienie, w którym Moffy wybrała nie mnie, a jakiegoś pewniaka. Odzyskałem odrobinę twardości:
– Zrozum: mogę pomóc tyle, co boy hotelowy. Nic więcej, nic mniej. Mogę...
– Właśnie. Owen... – Teraz wywołała mnie tak, jakby oglądała się, czy ktoś nie podsłuchuje naszej rozmowy. – Jak się uprzesz, to zrobisz, jak chcesz...
Bez pomocy kompa przypomniałem sobie znaczenie słowa „gentleman”. Zwarłem się. Wciągnąłem w siebie powietrze z całego pokoju.
– Gotów – zameldowałem. – Oboje wiemy, że to głupota. Ale skoro to wiemy...
Wzruszyłem ramionami, bardziej dla siebie, w końcu wizja ciągle nie została włączona.
– Boże, już myślałam, że gdzieś zgubiłeś swoją... czułość...
Zrozumiałem, że zaczynają już lecieć teksty o treści w najlepszym przypadku dziękczynnej, bez wyraźnego związku z rzeczywistością.
– Nie mylisz się, Moffy. Łatwiej mi wyliczyć, czego nie zgubiłem. – Podszedłem do okna i rzuciłem spojrzenie na łąkę. Dzieciaki oderwały się od zabawy i podbiegały do pilnującego pudła chłopaka. Przypominało to bardzo wyraźnie rój pszczółek wytrwale zbierających i składających do słoiczka smaczny miodek. – Jak się nazywa ten twój znajomy?
– Może lepiej nic nie mówić przez telefon? Wyszczerzyłem zaciśnięte zęby w kierunku sufitu, wypisałem na nim oczyma kilka niecenzuralnych słów.
– Zgoda, nic nie mów. Kiedy będzie mógł się zobaczyć ze mną?
– Za chwilę. Czeka już na dole.
– To świetnie. Daj mu znać, żeby wpadł do mojego pokoju. Czekam na niego.
– Dziękuję ci bardzo. – Zawiesiła głos, a ja nabrałem przekonania, że teraz z ciekawości albo banalnie pojmowanej wdzięczności zada kilka pytań, żebym mógł się popisać osiągnięciami życiowymi – żona, dzieci, praca, sukcesy i tak dalej. Moffy mile mnie zaskoczyła, mówiąc: – No cóż, dziękuję ci bardzo. I przepraszam, że zakłócam pobyt.
– Przestań. Inaczej zacznę sądzić, że rzeczywiście robię coś ogromnie trudnego. Tymczasem nie powinniście spodziewać się z mojej strony ogromnego wysiłku. Jutro wracam do siebie.
– Aha... No to do zobaczenia? – Odczekała i dodała: – Wiem, że powinnam zaprosić cię gdzieś...
– Myślę, że nie – przerwałem szybko. Przyszło mi to o tyle łatwo, że od dwu minut czekałem na te słowa. – Przecież nie będziemy sobie wyjaśniać jakichś zaszłości sprzed kilkunastu lat.
– Pewnie masz rację – powiedziała z wyraźną ulgą w głosie. Nie mniej wyraźne było sprzeczne z ulgą rozczarowanie. Właśnie w tym momencie przysiągłem sobie za nic w świecie nie spotykać się z Moffy. Mogę bez trudu... kiedyś mogłem... pocieszać cudze żony, pod warunkiem, że miały siedemnaście do dwudziestu czterech lat i nie zdążyły jeszcze wyjść za mąż. Nie spodziewałem się dobrych wyników po rozmowie z pierwszą, naiwną, majową, działającą jak szampan na czczo miłością. – No to... Jeszcze raz do widzenia.
– Cześć.
Jak na gentlemana przystało poczekałem, aż Moffy się rozłączy, i dopiero potem zrecenzowałem w kilku słowach siebie, swoje zachowanie i wynik rozmowy. Komp zaaprobował podsumowanie ciszą. Westchnąłem. Na skwerze zbiórka zużytej gumy do żucia dobiegała końca – mój pośrednik machał rękami i coś wrzeszczał. Jakaś mała figurka, pewnie przywiązana do swojej zżutej kulki gumy niechętnie, ponaglana przez inne, równie małe postaci, podeszła do pudełka i z wyraźnym ociąganiem wrzuciła doń coś. Drzwi wyrecytowały swoją czterotonową kaskadę dźwięków.
– Otworzyć!
Zanim zdążyłem odbić się plecami od przyokiennej ściany i ruszyć w stronę wejścia, przez próg wpadł znajomy Moffy, histerycznie rozejrzał się po pokoju, a widząc mnie, na chwilę zamarł. Wyraźnie porównywał mój wygląd z opisem, jaki dała mu Moffy. Sądziłem, że będą to rzeczy nieprzystające do siebie, ale odebrał mi tę nadzieję. Zrobił dwa kroki w moim kierunku, ustawiając ciało bokiem, jakby chciał mnie ominąć albo jakby nie chciał stracić spod kontroli łazienki. Przystanął i jeszcze raz się rozejrzał. Ja też mu się przyjrzałem. Miał dziwną budowę – wszystko w nim było płaskie i ostre; na wprost wyglądał niemal normalnie, ale wystarczył lekki profil, żeby zaczął wyglądać na pierwszego człowieka, któremu udało się przeżyć mimo wyraźnej dwuwymiarowości – tak był chudy i płaski. Mógłbym go wrzucić do czyjegoś mieszkania przez szczelinę w drzwiach. Gdyby nie miał kości, mógłbym go też zrolować i wsunąć do futerału parasola. Złożony w kostkę nie zająłby więcej miejsca niż list samobójcy-analfabety. Do tego miał twarz hodowcy chartów wyścigowych. Wąskie czarne oczka śmigające po wszystkim i niepozostawiające po sobie śladu na sprzętach. Przysunął się do mnie jeszcze bardziej i wysunął cienką jak łapka szczura dłoń. Uścisk był nadspodziewanie mocny, choć miałem wrażenie, że wsunąłem swoje palce między klawisze rozsypującego się fortepianu.
– Jestem Leffie van Gorren – powiedział.
Spodziewałem się pisku, szelestu, skrzeku, miał jednak dość sympatyczny głęboki i bardzo niepasujący do postury baryton. Może był kiedyś jędrnym, trójwymiarowym facetem, został mu jednak tylko głos.
– Owen Yeates. – Wskazałem drugą dłonią fotel. Usiedliśmy, wyciągnąłem w jego stronę paczkę golden gate’ów. Mruknął coś z dezaprobatą i wyjął z jakiejś skrytki pod żebrami papierośnicę. W zadziwiający sposób nie wystawała z ubrania, a przecież była grubości niemal jego własnej klatki piersiowej. – Rozmawiałem, jak się pan domyślił, z Moffy. Obiecałem pogadać z panem, ale przyznaję, że nie wiem, jak mógłbym pomóc... Zapaliłem, a on zamiast rozwiać moje wątpliwości, popatrzył na coś za moimi plecami, również szybko zapalił i dopiero po dwóch sztachach westchnął i powiedział:
– Ja też nie bardzo wiem, czego od pana oczekuję. Nigdy nie byłem tropiony.
Umilkł jakby zadowolony z tego – stylistycznie przecież nie najlepszego – zdania. Zerknąłem na barek, ale wyraźnie radził mi odczekać jeszcze chwilę.
– Jeśli jest pan ścigany, to prześladowca już wie, że pan tu jest. Żeby pana skutecznie chronić, powinienem wiedzieć trochę więcej o przyczynie tego pościgu i o osobie czy osobach, które się tym zajmują.
– Tak, wiem – zgodził się bez entuzjazmu. – Nie wiem, ile osób zajmuje się pościgiem. Wiem, kto go zlecił...
– A dlaczego w ogóle powstał taki problem??
– Hm... Wpadłem... Wpadłem na trop pewnego dokumentu, który może zmienić zdanie ogółu o pewnej osobie. Osoba ta wprawdzie nie żyje od ponad stu lat, ale jej potomek nie chce, by doszło do ujawnienia tego dokumentu. I dlatego.
– A pan chce go ujawnić?
– Nie muszę. Starałem się wytłumaczyć tej osobie, temu potomkowi, że nie zależy mi na zmianie opinii o jej prapradziadku. Ale gdybym opublikował ten dokument, zarobiłbym na tym nieźle. – Zaciągnął się od niechcenia i popatrzył mi w oczy. – Kiedy patrzy pan na mnie, pojawia się w pana oczach wyraźnie wypisane słowo „szantaż”. Nie dziwię się, bo tak to i wygląda. Ale to nie ja zaproponowałem sprzedaż tej rewelacji, tylko ta... ta osoba zadeklarowała chęć wykupienia ode mnie dokumentu. Tylko że zanim namyśliłem się i dałem odpowiedź, nasłała na mnie jakichś swoich... – wzruszył ramionami – albo wynajętych zbirów.
– Domyślam się, że był pan czujny?
– Kiedy otrzymałem propozycję, natychmiast zrozumiałem, że jeśli nawet się na nią zgodzę, to wcale nie będę przez to bezpieczniejszy. Rozumując jak osoba wykupująca dokument, miałbym stale wątpliwości, czy nie wypłynie za jakiś czas potwierdzona notarialnie kopia, prawda?
Skinąłem i spojrzeniem zapytałem barek o dalsze postępowanie. Przeniosłem spojrzenie na Leffiego.
– Akurat kiedy doszedłem do wniosku, że ta transakcja nic mi nie daje, ona doszła... ta osoba, mam na myśli, do tego samego wniosku. Może trochę prędzej, bo pojawili się już ci faceci.
– Nic panu nie daje... – powtórzyłem w zamyśleniu. – Prócz pieniędzy, rzecz jasna. O jakiej kwocie była mowa?
Leffie van Gorren zerknął na mnie spod oka. Czarne szczurze oczka, właściwie jedno, bo mój rozmówca stale usiłował mieć na oku cały pokój i mnie jednocześnie, macnęły mnie i wycelowały z powrotem w blat stołu.
– Zastanawiam się... – przerwał i wyrzucił innym tonem: – Pan się nie pali się do tej roboty!
– Zazwyczaj odpowiadam w takim wypadku, że detektyw jest jak lekarz: powinien robić swoje niezależnie od ochoty. Nie zawsze moi klienci mają niepokalane dusze, nie zawsze ich sprawy mnie interesują, a czasem nawet ich racje są sprzeczne z racjami społecznymi. A mimo to pomagam złodziejowi, na którego koledzy wydali wyrok śmierci. Pomagam aż do chwili, kiedy mogę go bezpiecznie wpakować za kratki.
– Tak to pan zinterpretował?
– Nie, to był przykład. Pewnie niezręczny, przepraszam.
– Nic jej nie ukradłem...
– Jej? Tej osobie, tak mam to rozumieć?
– I ona, i osoba. Ściga mnie kobieta, to mogę powiedzieć. To znaczy, ona wynajęła pachołków. – Zaciągnął się głęboko i, wypuszczając dym nosem, zaciągnął się jeszcze raz. – Sam nie wiem...
Zgasił energicznie papierosa, jakby chciał wstać i wyjść. Pewnie trzeba było w tym momencie poczekać i nie odzywać się, ale nie, musiałem otworzyć gębę i gadać!
– Są dwa wyjścia: idzie pan na policję i, powiedziawszy im tyle, co i mnie, żąda pan ochrony. Dadzą ją, to pewne. I po kłopocie. Albo, jeżeli mam coś więcej panu poradzić, opowie mi pan nieco szczegółowiej o tym konflikcie. Nie potrafię, jak to się dzieje w słowiańskich bajkach, pójść, sam nie wiem gdzie, przynieść, nie wiem co... Jestem...
Cztery sympatyczne dźwięki dzwonka zaperliły się w przestrzeni pokoju. Leme w sekundę znalazł się w łazience, przymknął drzwi. Chyba coś matowo błysnęło w jego płaskiej łapce.
– Kto tam?
– Panie Yeates! Mam dla pana tę gumę!
Podszedłem do łazienki i pokiwałem uspokajająco dłonią. Otworzyłem. Podwykonawca mojego planu wniósł z kolegą pudło. Brakowało w nim wierzchu. Wypełnione było setkami małych różnie uformowanych grudek gumy. Niektóre zachowały odciski ostatnich pospiesznych ukąszeń niewielkich zdrowych szczęk.
– OK. – Odebrałem pudło, odstawiłem na stół i wyjąłem z kieszeni pieniądze. – Zejść z wami czy sami kupicie?
– Sami.
– Proszę. – Odliczyłem dwudziestkę. – Wystarczy? Nie jesteście poszkodowani?
– Nie. – Banknoty zachrzęściły w małej piąstce. – Mam to jakoś specjalnie podzielić?
– Myślę, że jedna czwarta powinna być twoja, a resztę powinni przejąć wykonawcy.
– OK. Do widzenia.
Dotknął wskazującym palcem skroni, drugi kiwnął łebkiem i wyskoczyli na korytarz. Zamknąłem za nimi drzwi. Leffie wysunął się z łazienki. Miał puste dłonie. Włożyłem pudło do kasety transportowej, włączyłem mikrofon:
– Komp... Proszę wysłać tę paczkę. Adresat: De Wint, imię nieznane. Szkoła imienia J. F. Kennedy’ego, resztę danych adresowych proszę wyszukać na koszt nadawcy.
Aha! Stany Zjednoczone Ameryki. Nadawcę zakodować tylko do wiadomości poczty. Przesyłka pilna, wrażliwa na temperaturę. Koniec zlecenia.
Wróciłem do stolika i usiadłem. Leffie stał nieruchomo.
– Przyszło mi do głowy jeszcze jedno wyjście – powiedziałem. – Kompromisowe. Prywatna ochrona. – Nacisnąłem na fotel plecami. Ten odczekał chwilę i ugiął się pod naciskiem. Popatrzyłem na van Gorrena. – Zachowa pan swoją tajemnicę, ale straci pieniądze.
– A tam! – Zerknął na drzwi, musiał się nieźle bać. – Dobrze. Tak będzie najlepiej. Może pan kogoś polecić?
– Tak. Znam tu jednego faceta, świetny fachowiec. Bierze pan?
Skinął potakująco.
– Komp! Trzy-dwa-siedem siedem-zero jeden-osiem zero! Z panem Hoxholtem.
Larry odezwał się po drugim sygnale. Nie włączałem wizji.
– Cześć. Tu Owen. Posłuchaj: bierzesz zlecenie na dyskretną ochronę? Mówiąc „dyskretną”, mam na myśli dyskretną i bez wtajemniczania ciebie w istotę zagadnienia.
– Tak. A co? Wreszcie ktoś uważnie przeczytał twoją książkę? Masz pietra?
– Howgh. Przyślij dwie osoby do mojego pokoju. Ile to potrwa?
– Poczekaj... – Larry najwidoczniej odsunął się od mikrofonu i zawołał do kogoś: – Kto jest najbliżej dziewiątej dzielnicy...? Aha! Dobrze, niech startują... Nie, dwójka... Dobrze. Hej? Jesteś tam jeszcze? Za pięć do dziesięciu minut zameldują się u ciebie Loy Denning i Gosta Lastens. Wystarczy?
– Wystarczy – powiedziałem, mimo że widziałem, jak Leffie kręci z pewną dezaprobatą głową. – Dziękuję. Cześć.
Podszedłem do barku.
– Napije się pan czegoś? Z życzeniami powodzenia.
– Cristal Pałace, jeśli można.
– Komp: Cristal Pałace – poleciłem. Sobie wlałem na dno szklanki wodę i rozcieńczyłem ją szkocką. – Proszę...
Leffie podszedł do barku i wyjął swój podejrzanie przezroczysty cocktail. Wyglądało mi to na spirytus z wódką albo odwrotnie. Usiedliśmy w fotelach, szukając tematu do rozmowy. Delikatnie, metodą niemalże podsiąkową zasiliłem organizm małą dawką słabego leku. Popatrzyłem na van Gorrena – siedział ponury, zdeterminowany, grzał w dłoniach swój drink i nie zamierzał, mimo że się bał, podzielić się ze mną szerszą informacją o swoich lękach. Ta desperacja, chociaż motywy mogła mieć trywialne, wzbudziła mój leciutki szacuneczek. Może przyczyną był wygasający kac, ale – musiałem to przyznać – Leffie van Gorren nie był mi niemiły. Zresztą, ludzie, którzy mają kłopoty większe od naszych, niemal zawsze wzbudzają właśnie coś na kształt sympatii na podłożu wątpliwej jakości egoizmu.
Milczeliśmy trzy minuty. Leffie w tym czasie raz umoczył wargi w swojej cieczy, dwa razy westchnął: raz głęboko i raz cichutko. Komp odezwał się, meldując, że paczka do Jamesa De Winta wystartowała i że za sześć godzin wyląduje u adresata.
– Mój syn ma kłopoty z powodu belfra, który rekwiruje dzieciakom gumę, a potem używa jej w charakterze nieszczotki, takiego manualizatora – wyjaśniłem. – Załatwiłem mu tutaj dziesięć kilo gumy, żeby odczepił się od maluchów.
Leffie skinął mechanicznie, niby pochwalał mój uczynek, ale raczej nie słuchał albo nie dotarło doń, co mówiłem. Rozejrzałem się po pokoju w poszukiwaniu tematu i gdy nabrałem już pewności, że administracja hotelu nie świadczy w tym zakresie usług, odezwały się drzwi. Van Gorren podskoczył. Uspokoiłem go ruchem ręki.
– Kto tam?
– Lastens i Denning z biura Hoxholta – energicznie zameldował głośnik. Leffie mimo moich uspokajających gestów wstał i wsunął się do łazienki. Powstrzymałem się od wzruszenia ramionami. – Komp! Otworzyć drzwi! – poleciłem, wstając i idąc w kierunku otwierającego się prześwitu na korytarz. Pierwsza weszła przysadzista, pulchna brunetka w cienkim kwiecistym kombinezonie, zdecydowanie zbyt lekkim jak na tę porę roku, zaraz za nią wszedł wyższy od niej o głowę krótko ostrzyżony facet. Miał przewieszoną przez ramię torbę, a ze sposobu jej trzymania sądząc, musiał do niej zapakować przydający mu pewności siebie arsenał. Brunetka energicznie dopadła mojej dłoni i potrząsnęła nią, mówiąc:
– Gosta Lastens. A to Loy Denning. – Skądś spomiędzy fałd wyszarpnęła licencję i na trzy sekundy przystawiła mi ją do nosa. – Czy to pan...?
– Nie, ja jestem tylko konsultantem. – Uścisnąłem dłoń Denninga i wskazałem wysuwającego się z łazienki van Gorrena: – Pan van Gorren ma powody, by sądzić, że komuś zależy, i tak dalej...
Loy Denning skinął na powitanie, brunetka uścisnęła pałce Leffiego i straciła zainteresowanie dla mojej osoby. Dyskretnie się usunąłem.
Van Gorren powiedział coś po flamandzku czy holendersku. Denning znowu skinął głową, Gosta sapnęła i zadała jedno pytanie; wysłuchawszy krótkiej odpowiedzi, mechanicznie uśmiechnęła się do mnie.
– To wszystko, prawda?
– Tak, oczywiście.
Jej towarzysz bez pożegnania wysunął się na korytarz, Gosta odczekała dwie sekundy i, nie słysząc strzałów, wyjrzała sama, a potem wygarnęła van Gorrena z pokoju. Na do widzenia rzucił mi przepraszające spojrzenie, odpowiedziałem uśmiechem „Nic się nie stało”. Usiadłem w fotelu, gdy tylko drzwi dyskretnie szczęknęły elektromagnetycznym zamkiem, i ziewnąłem potężnie. Do spotkania z Brandstaetaerem miałem jeszcze godzinę, zastanawiałem się, czy połowy z tego czasu nie spędzić na drzemce, ale w końcu zdecydowałem, że lekkie niewyspanie zachowam sobie do wieczora. Sprawdziłem w łazience swój wygląd i stwierdziłem, że są chwile, kiedy świat byłby piękniejszy bez luster. Wyszarpnąłem z parnika grubą rozgrzaną serwetkę i potrzymałem ją na twarzy kilkadziesiąt sekund. Przez ten czas wanna wypełniła się lodowatą wodą, w której dla odmiany nurkowałem tak długo, aż z lustra spojrzała na mnie twarz, której nie można już było zbyt wiele zarzucić.
I nic już nie można było w niej poprawić.
– Komp... Telefony do mnie kieruj na biuro Rima grandstaetaera. – Wyciągnąłem rękę do stylizowanej klamki i zawahałem się. – A gdyby... Hm, gdyby zjawił się Leffie van Gorren, wpuść go do pokoju.
Był to jeden z moich głupszych pomysłów, wytwór wyobraźni totalnego asekuranta. I bez sensu. Ponieważ Leffie nie zjawił się pod tymi drzwiami, nie dałem kompowi szans na spełnienie dobrego uczynku.
* * *
Mimo intensywnej terapii apetyt nie zdążył dotrzeć na czas; przystawki pochłaniałem oszczędnie, z chęcią wychłeptałem zupę z porów, ale węgorzem z jarzynami zajęła się już cała moja siła woli. Nie przeciążałem jej deserem. Z przyjemnością natomiast zainteresowałem się pierwszym nieholenderskim daniem – kawą. Brandstaetaer, jak na człowieka biznesu przystało, nie pierwszy raz jedząc obiad z klientem, nie psuł atmosfery rozmowami o interesach. Zdołaliśmy ustalić, że najcenniejszą inicjatywą organizatorów konwentu był światowy festiwal piwa, a zaraz po nim przegląd archiwalnych filmów z przełomu XX i XXI wieku. Resztę, poza kontaktami osobistymi, można było sobie darować. Nie dodałem, że zwłaszcza nudne było rozdanie nagród za najlepsze powieści, ponieważ na liście tychże zabrakło tytułów sygnowanych moim nazwiskiem. Rim znacznie poprawił mój humor, zawierając kontrakt tylko ze zdobywcą drugiego miejsca i ze mną. Pozostali zwycięzcy pocieszali się widokiem otrzymanych nagród – przemyślnie splątanych glutów z nierdzewnej stali z nanizanymi na nie kamykami z księżycowego gruzu.
– Anglicy na złość nie będą czytać książki wydanej po amerykańsku – powiedział Brandstaetaer, wycierając usta serwetką. – Nigdy wam nie wybaczą tej językowej schizmy. Powiadają, że mówicie po „amerykońsku”. Dlatego przekład na wyspiarski jest konieczny, bo cokolwiek by o nich mówić, wciąż jednak mają duży wpływ na modę. Ich rynek będzie pierwszy, dwa tygodnie później ruszymy z wersjami francuską i niemiecką. Germanie wciąż nie mogą się pozbyć kompleksu kulturalnego, ale też nikt im w tym nie pomaga, i dlatego kupią tę książkę chociażby po to, żeby Angole i France nie musieli im mówić, co się aktualnie czyta. – Popatrzył na mnie i uśmiechnął się lekko. – Nie otrząsa się pan z obrzydzeniem, słysząc te taktyczne dywagacje?
– Skądże! Mogę mieć pretensje tylko do siebie, że nie napisałem powieści, na którą cały świat rzuciłby się, szczerząc z podniecenia zęby. A skoro tak nie jest... – Wzruszyłem ramionami.
– Ho, hooo...! – Rim precyzyjnym ruchem zwilżył wewnętrzne ścianki kieliszka koniakiem i upił trochę. – Dzisiejszy świat... – westchnął. – Rozpieszczany rozrywką, starający się za wszelką cenę utrafić w upodobania możliwie dużej rzeszy odbiorców albo wymodelować odpowiednie gusta... – Pokręcił głową. – Siedemdziesiąt lat temu wystarczyło, żeby pojawiło się coś nowego, a ludzkość wariowała. Mówi panu coś nazwisko Forsyth? – Przytaknąłem. – Prawda? Jeden dobry pomysł i omal nie utonął w forsie. Ale od tamtych czasów mnóstwo zdolnych ludzi zainwestowało pieniądze i talenty w produkcję rozrywek i teraz wyskoczyć z czymś nowym... – Cmoknął. – Nie ma już nic nowego. Stąd tyle chłamu. Starego.
– To normalne. Skoro nie mogę wymyślić nic dobrego, to zrobię może i coś kiepskiego, ale przynajmniej tanio. – Powąchałem koniak, posmakowałem.
– Prawda? Widział pan Romea wygłaszającego kwestię do Julii przez uszkodzony nadajnik na pokładzie rozsypującej się podświetlnej fregaty?
– I „Trzech panów na Marsie, nie licząc robota”...
– No właśnie. – Rim wcelował we mnie palec i otworzył usta. Przeszkodził mu telefon; wyłonił się zza moich pleców i wyrecytował, sztucznie oddzielając słowa regularnymi półsekundowymi pauzami:
– Telefon do pana Yeatesa.
Przeprosiłem Brandstaetaera uśmiechem, chwyciłem słuchawkę.
– Panie Yeates... – Głos w słuchawce był prawie mi nieznany. I zdenerwowany. – Halo! Pan Yeates?
– Tak, słucham?
– Leffie van Gorren! To ja... Może mi pan pomóc?
Zerknąłem na współbiesiadnika. Delikatnie wybierał miąższ z parującego pieczonego jabłka. Zamordowałem w popielniczce kończącego i tak swój żywot papierosa.
– Czy coś się stało? – zapytałem w starym głupim stylu.
– Napadli na nas! Ja uciekłem, ale, rozumie pan, nie czuję się bezpiecznie!
– Rozumiem. Chwileczkę. – Przytuliłem mikrofon do piersi, jakbym chciał, żeby van Gorren posłuchał, jak radośnie bije moje serduszko. Zastanawiałem się kilka sekund. – Gdzie pan jest? Przyślę tam ekipę...
– Nie, nie, nie! To bez sensu! Niech pan mi pomoże.
– Na razie proszę mi podać adres. Przyjadę tam i zastanowimy się, co robić dalej.
– Będę na pana czekał w połowie długości Nieuwe Prinsegracht...
– Dobrze. Za kilka minut tam będę.
Odłożyłem słuchawkę. Telefon wymruczał swoje mechaniczne podziękowanie i zniknął z pola widzenia. Spokojnie zapaliłem papierosa. Łyknąłem koniaku. Brandstaetaer uśmiechnął się do mnie.
– Umowę może pan podpisać w hotelu albo u mnie w biurze, albo gdziekolwiek znajdzie pan centralkę sekretarską.
– Świetnie. – Wstałem i uścisnąłem mu dłoń. – Przepraszam, ale to zupełnie nieoczekiwana sprawa i niesprowokowana przeze mnie. Sądzę, że za kilka godzin będę ją miał z głowy i wtedy wpadnę do pańskiego biura. Do widzenia.
– Do zobaczenia. – Pożegnał mnie szerokim uśmiechem i opadł na fotel, zamierzając dokończyć wyjadania jabłka.
Podałem kierowcy taksówki adres. Rozsiadłem się na gigantycznej kanapie mercedesa, zaparłem w podłogę nogami. Wnętrze było zbyt obszerne, na każdym zakręcie rzucało mną jak kostką lodu w pustej szklance. W końcu niemal położyłem się i dopiero wtedy mogłem spokojnie jechać, choć widziałem tylko sufit wybity kremową tapicerką i tył głowy kierowcy w firmowej czapce. Spróbowałem zastanowić się nad najbliższą przyszłością, ale żeby móc czytać, trzeba mieć książkę. I światło. Ziewnąłem.
Potem ziewnąłem jeszcze dwa razy. Senność usiłowała wyrwać się spod kontroli. Zanim wóz się zatrzymał, zdołałem upakować ją gdzieś na tyle głęboko, żeby nie dawała o sobie znać przez kilka najbliższych godzin. Zapłaciłem i kazałem kierowcy poczekać na mnie pięć minut. Poszedłem wzdłuż cichej sennej uliczki nasyconej wilgocią z pobliskiego kanału. W połowie jej długości z bramy wysunął się Leffie. Miał lękliwe, zaszczute spojrzenie i teczkę w ręku. Stojąc na trotuarze między bramą i sznurem samochodów, stanowił idealny cel, ale nie mogłem mu tego powiedzieć. Zbyt wyraźnie różnił się od milczącego, trochę zdesperowanego van Gorrena sprzed dwu godzin. Odwróciłem się i gestem przywołałem taksówkę, identycznym gestem, tylko gwałtowniejszym, ruszyłem z miejsca Leffiego. Podbiegł do mnie, wykonując ostro szarpane ruchy, jakby był obrazem na nieudolnie zsynchronizowanej celuloidowej taśmie; mercedes na jego tle wyglądał jak cudo płynności i elegancji. Pchnąłem Leffiego w stronę wozu, wsiadłem za nim.
– Centrum – powiedziałem do kierowcy i wyłączyłem komunikator. – Co się stało? – zwróciłem się do Leffiego, gdy kierowca już nas nie słyszał.
– Mówiłem: napadli nas! – Zacisnął blade palce na uchwycie kanciastej teczki. – Na skrzyżowaniu... Na czerwonych światłach podjechali do nas na motorach jacyś dwaj mężczyźni, właściwie chłopcy, i ogłuszyli czymś tych agentów.
– Szczegółowo poproszę.
– Przyłożyli coś do szyb... Po obu stronach, z przodu. Ja siedziałem z tyłu. Ten gość prowadził. Zwalił się na swoją koleżankę, ale wóz ruszył do przodu i przeskoczył tuż przed falą samochodów z lewej strony. Trzepnął w kwietnik i zatrzymał się. A ja... Uciekłem...
Często zmuszał swój przełyk do pracy, ale nie dostarczało to zajęcia żołądkowi, sama ślina. Grdyka poruszała się w tę i we w tę tak często i szybko, że zachodziła obawa zatarcia gardzieli.
– Jechaliście skąd dokąd?
– Z pańskiego hotelu... Ja... Chciałem wstąpić do domu. – Zacisnął znowu palce na teczce.
– I po tym wypadku był pan w domu? – zapytałem z niedowierzaniem.
– Tak...
– Szczyt głupoty! – parsknąłem. – Przecież można się było domyślić, że pana śledzą...
– Pomyślałem, że tak głupi ruch nie przyjdzie im do głowy.
– No i tak się stało. Tylko czy ryzyko – brodą wskazałem teczkę – było warte wyprawki?
Po raz pierwszy, od kiedy go poznałem, uśmiechnął się, blado i niemrawo, ale zawsze. Popatrzył na teczkę, jakby chciał przypomnieć sobie, co też tam zapakował.
– Na pewno nie, ale chciałbym mieć przy sobie kilka rzeczy. Przyzwyczajam się do przedmiotów...
Wbiłem się w kąt kanapy. Milczałem minutę.
– Nic się nie zmieniło – rzuciłem, patrząc przez przednią szybę. – Nie bardzo mogę podjąć się ochrony, również przywiązuję się do przedmiotów, a one odpłacają mi, pomagając w pracy; tu nie mam niczego ze swojego arsenału. Bez niego czuję się kiepsko i tak samo jestem skuteczny. Poza tym z całą pewnością nie poprowadziłbym sprawy, nie mając o niej pojęcia. Zostają panu dwa poprzednie warianty: policja albo prywatna ochrona.
– Przecież widzi pan jaka skuteczna?!
– Panie van Gorren... W każdej minucie życia człowieka otacza go kilkuset do kilku tysięcy innych ludzi. Nie wiedząc, przed czym i przed kim mam chronić, muszę zakładać, że całe otoczenie dybie na pana. Wyobraża pan sobie, jaka jest efektywność działania w takich warunkach? – Popatrzyłem na niego i udałem, że wyraz jego twarzy odczytuję jako aprobatę: – No, właśnie!
Wyjąłem papierosy, przyjrzałem się okolicy. Zapaliłem i poprzez zasłonę z dymu zobaczyłem witryny linii lotniczych, które dość sprawnie i wygodnie przytargały mnie do Europy. Zapragnąłem znaleźć się w domu, położyć we własnym połatanym w kilku miejscach hamaku, pogimnastykować się umysłowo, odpowiadając prostymi słowy na skomplikowane pytania Phila. Leffie poruszył się, przypomniał mi o swym istnieniu.
– Jak widzę, moje żądanie i pana warunki wykluczają się... – Pomodliłem się szybko, miałem nadzieję, że Leffie będzie konsekwentny w swoim myśleniu, co pozwoli mi podziękować za współpracę i jeszcze dziś zwinąć się stąd, i...
– Ma pan rację, powiem, kto i dlaczego mnie ściga... – dokończył.
– Aha – wykrztusiłem.
Kierowca zahamował gwałtownie, udałem, że utrzymanie równowagi sprawia mi trochę kłopotu: poleciałem do przodu, zacisnąłem zęby, zakląłem bezgłośnie. Gdy opadłem z powrotem na poduszki, miałem – wierzyłem w to – normalną minę.
– Dobrze. Musimy... – Zastanawiałem się. – Muszę... – Sięgnąłem do telefonu, wystukałem numer kancelarii Hoxholta. – Owen Yeates do szefa... – Odczekałem chwilę. – Larry? Co z twoimi ludźmi?
– A co ma być? Dwie doby poreakcyjnego łamania kości i raport karny! – warknął. – Klient będzie ich skarżył? Ich? – parsknął ironicznie. – Mnie!
– Nie, nie będzie.
– No, to całe ich szczęście – sapnął rozzłoszczony. – Chciałbyś z nimi porozmawiać?
– Nie, nie. To na nic. Mam inną prośbę. Chciałbym, żebyś mi przywiózł jakąś walizkę...
– Jakąś? Aha, jakąś... – Milczał kilka sekund. – Wybacz, ale...
– Nic nie mam, rozumiesz? Tylko licencję.
– A! Rozumiem. W każdej chwili.
– No to spotkajmy się w tej knajpce, w której siedzieliśmy, dopóki nie zwaliłeś się pod...
– Pamiętam – przerwał mi. – O której?
– Za pół godziny?
– Dobrze.
Odłożyłem słuchawkę i wywołałem kierowcę. Zażądałem planu miasta na ekran i za moment przyglądałem się centrum.
– Proszę nas zawieźć na Jodenbreestraat.
Kołował kilka minut. Wypchnąłem Lefflego, zapłaciłem i skierowaliśmy się w wąską uliczkę, która miała nas wyprowadzić na umówione miejsce. Hala Haala funkcjonowała jak sześć lat temu, serwowano już nie dwa tysiące trzysta osiemdziesiąt dwa gatunki piwa, a trzy tysiące dziewięćset czterdzieści siedem. Zamówiłem mały kufel jasnego traubauera i duży ciemnego mocnego portera, Leffie nerwowo przejrzał kartę i odmówił napitku. Duży Haal, właściciel piwiarni, popatrzył na niego z pobłażaniem i odsunął się do innych cudzoziemców, których bezbłędnie wyłapywał z rozentuzjazmowanego tłumu.
– Odkryłem kiedyś – odezwałem się, żeby przerwać milczenie – że papieros wyjątkowo smakuje pod portera. Tylko nie można go pić łapczywie, dlatego wziąłem małe jasne. Ale ono też działa jak tatarska orda. – Uniosłem mały kufel, oceniłem przejrzystość i barwę na oko i wypiłem duszkiem zawartość. Pokiwałem z uznaniem. – Raj!
Van Gorren powinien był przynajmniej uśmiechnąć się, pokręcić pobłażliwie głową. Nic z tego. Był wystraszony. Atak na jego osłonę unaocznił mu, że niebezpieczeństwo, którego się domyślał i którego obawiał, nagle zmaterializowało się i w nieprzyjemny sposób zaanonsowało swoją wagę.
– Niech pan opowie mi coś o tej aferze, w którą się wplątał. Mamy jeszcze kwadrans do przyjścia mojego przyjaciela.
– A potem? – Rzucił mi krótkie kosę spojrzenie spod cienkich brwi.
– W zależności od tego, co będzie się działo. – Wzruszyłem ramionami. – Ucieczka, ukrycie, atak...
– Pewną bogatą...
– Niczego się nie nauczyłeś! – przerwałem mu. – Wykreśl ze słownika wszystkie to „pewien”, „kiedyś”, „jakoś”. Mów precyzyjnie, mniejsza o nazwiska, przynajmniej na razie. No?
Dotknął czubkiem kościstego palca kropli piwa, rozsmarował ją na marmurowym blacie. Była za mała, by narysować coś sensownego, wyschła już po kilku centymetrach. Van Gorren westchnął i popatrzył mi w oczy.
– Pracowałem dla wnuczki jednego z waszych byłych prezydentów – zaczął cicho. – Porządkowałem jej bibliotekę. Odziedziczyła niewielki majątek po ojcu-hulace, pomnożyła go dość znacznie. Pracowałem nad katalogowaniem zaniedbanych przez lekkomyślnych przodków zbiorów... Pewnego dnia natknąłem się na prywatny pamiętnik prapraprapradziadka, gdzie znalazłem wzmiankę o supertajnym układzie z pewnym państwem. Informacja jest o tyle sensacyjna, że tłumaczy niezrozumiałą chwilami politykę twojej ojczyzny wobec tego kraju. – Potarł ślad po swoim rysunku, zatarł go całkowicie. Rozejrzał się po blacie w poszukiwaniu innego materiału do malowania. Widziałem tak postępujących ludzi mnóstwo razy, wystraszono go tak, że nawet na mnie bał się popatrzeć. – No i ona dowiedziała się... To znaczy... Skończyłem pracę, zapłaciła mi, a ja zacząłem intensywnie szukać innych śladów. Nie mogłem przecież ogłaszać sensacji, nie sprawdziwszy przedtem wszystkich możliwych źródeł. Okazało się, że żadnych innych śladów nie ma. Nie zdziwiło mnie to zbytnio, ale podnieciło; postanowiłem za wszelką cenę wyjaśnić tę rewelację. Starałem się – rzucił wreszcie szybkie spojrzenie na mnie – być ostrożny, ale pewnie jednak nie byłem. Ktoś życzliwy jej doniósł. Zadzwoniła do mnie z pytaniem, o co mi chodzi. Rzecz jasna nie przyznałem się, że wiem dlaczego, może uważałem, że to nie jest aż tak poważna sprawa? – Na chwilę zapomniał o otoczeniu: przechylił pusty kufel, wylał na blat kilka kropel i machinalnie rozmazał je w swoje inicjały. Potem przypomniał sobie o mnie, znowu zerknął w moją stronę. Zrobił to tak szybko, że teraz nie potrafiłbym określić koloru jego oczu. Rozpływały się, stawały jakieś jasne, szare, błękitne, popielate... – I to tyle.
– Nie bardzo. – Wypiłem jedną trzecią kufla, zaciągnąłem się dymem papierosa. – Musiało coś nastąpić, żebyś zaczął uważać siebie za ściganego. Co?
– Raz omal nie wpadłem pod samochód... To mógł być przypadek, ale godzinę później zadzwonił ktoś i w niewybredny sposób zaproponował, żebym odczepił się od wiadomej sprawy.
– Mówił po holendersku?
– Tak, tak! To był ktoś stąd, na pewno.
– A dalej?
– Potem drugi raz ledwo uszedłem z życiem... Znowu samochód. I znowu ten sam głos zadzwonił. Dlatego uważam, że pierwszy wypadek też był umyślny.
Zerknął przez ramię. Siedział tyłem do okna, osłonięty filarem. Ja miałem ze swojego miejsca znakomity przegląd sytuacji przed Halą Haala i korzystałem z tego. Spojrzałem na zegarek. Opowieść Lefnego, wiarygodnie podana, miała jednak pewne braki.
– Poczęstuję cię teraz szczerym pytaniem, w zamian prosząc o równie szczerą odpowiedź: dlaczego ta kobieta nie kazała cię po prostu zlikwidować? Zabezpieczyłeś się jakoś?
– Jak?
– Najpierw odpowiedz, dlaczego cię nie wykończyła?
– Nie wiem. – W końcu podniósł na mnie spojrzenie. – Może po prostu nie jest gangsterką... To znaczy: ja wiem, że ona nie ma nic wspólnego z tymi ludźmi, tylko wystraszyła się, chce mieć pewność... Pewnie jak każdy normalny człowiek nie chce skazywać na śmierć... – Uświadomił sobie, że mówi nie o kim innym tylko o sobie. Zająknął się i wyraźnie urwał wypowiedź.
Znowu zerknąłem na zegarek, dopiłem swoje piwo.
– Siedź tu, ja zadzwonię.
Haal był znawcą tradycji, automaty telefoniczne – stateczne, wiszące, bez żadnych biegających cudeniek, znajdowały się w wytłumionej salce obok szatni. Wystukałem numer Hoxholta. Sekretarka nie spieszyła się do telefonu. Biuro wyglądało na puste, dopiero po dziewiątym sygnale ktoś odebrał.
– Halo? Tu Owen Yeates, chciałbym mówić...
– Dobrze, że pan dzwoni! – przerwał mi młody męski głos. – Szef nie może się z panem zobaczyć. Miał nieprzyjemną przygodę, taką samą jak Gosta i Loy trzy godziny temu. Rozumie pan? Poczęstowano go paralizą.
– Tak, rozumiem.
– Larry powiedział, żeby pan sam wymyślił sposób skontaktowania się z nami.
– Dobrze. Do widzenia.
Puściłem słuchawkę, przewód wyprężył się i wolno wciągnął w skrzynkę aparatu. Wróciłem do Leffiego.
– Sprawa nabiera tempa – powiedziałem. Z reguły oszczędzam swoich klientów, ale van Gorren wciąż jeszcze nie był ze mną do końca szczery, a mnie znudziło się wyciąganie z niego każdej uczciwej głoski. – Pana eksszefowa wrzuciła drugi bieg; mój przyjaciel, który miał dostarczyć kilka rzeczy, został unieruchomiony. – Rzuciłem van Gorrenowi mocne spojrzenie. – Rozumiesz? Straszyli cię dość prymitywnie, a kiedy zobaczyli, że to nie skutkuje, pokazali, że stać ich na bardziej wyrafinowane metody: błyskawicznie zainstalowali podsłuch mojego hotelowego telefonu i zaczęli odcinać cię od pomocy. W ich przekonaniu, i mają rację, tak myśląc, bez broni jestem co najwyżej umiarkowanie niebezpieczny. Tak się sprawa ma, panie van Gorren.
Wziąłem do ręki kufel, pobawiłem się, tocząc krawędź jego dna po blacie stołu. Westchnąłem na tyle wyraźnie, żeby Leffie to usłyszał. Z przyjemnością przekonałem się, że nie zatraciłem zdolności aktorskich.
– Zaczynam się bać, cholera – powiedział mój jedyny widz. – Boję się...
– To się dobrze składa. – Zapaliłem papierosa. – Jestem skarbnikiem Północnej Konfederacji Prawdziwych Tchórzy. Składka miesięczna czterdzieści dolarów. W zamian dostaniesz odznakę z uszami na sprężynach i legitymację uprawniającą...
– Przestań! – wrzasnął. Głos załamał mu się na „e”. – Ja...
– No dobrze. – Położyłem mu dłoń na ramieniu, wezwałem kelnera. – Dwa duże daby – zamówiłem. – Posłuchaj, rozumiem twoją sytuację tak: przestaniesz być niebezpieczny, gdy ogłosisz swoją rewelację, albo gdy nie będziesz w stanie tego zrobić, tak? – Skinął głową. – Policja nic ci nie da, ponieważ najwyżej mogą cię chronić, ale nie w nieskończoność. Potrzebujesz w takim razie kogoś, kto będzie cię chronił do czasu, aż zrobisz swoje.
– Nie mam aż tyle forsy... – wyjąkał.
– Aż tyle? Nie chodzi więc o kilkanaście godzin?! Zaprzeczył.
Zakląłem w duchu. Sądziłem, że zdążę w umówionym terminie wrócić na łono rodziny. Z drugiej strony, nie mogłem okłamywać sam siebie – van Gorren zaczynał mnie intrygować, a jego sprawa poruszyła mnie jak kęs wonnej kiełbasy przeciętnie nażartego psa. Przyłapałem się nawet na tym, że opisując Leffiemu sytuację, robię to tak, żeby zapędzić go w swoje sieci, skłonić do podjęcia takiej a nie innej decyzji.
– To nie jest problem – powiedziałem. – Jesteś, jak sądzę, ubezpieczony. Zaraz wystawię ci rachunek na przyjęcie zlecenia i martwić się będzie towarzystwo ubezpieczeniowe. Mamy... To znaczy masz aż nadto dowodów na to, że potrzebujesz wsparcia, a to jest to samo, jakbyś potrzebował lekarza. Więc ten problem nie istnieje. Natomiast problemem jest co innego. Jak sobie wyobrażasz najbliższych kilka dni? Co musisz mieć, żeby wystartować z tą swoją sensacją? Pieniądze, czas, możliwość podróżowania?
Pokiwał głową, nie precyzując tego gestu. Kelner postawił przed nami dwa kufle zamówionego piwa.
– Czy wszystkie te rzeczy naraz?
– Tak. Dotarłem do człowieka, który ma wskazać mi innego, który z kolei ma podobno oryginał traktatu. I dopiero to można będzie opublikować. Muszę... Musimy... – on też miał kłopoty z określeniem liczby osób biorących udział w akcji – ...do niego dotrzeć i dobrze, nawet bardzo dobrze mu zapłacić...
– Pieniądze to nie problem, pożyczę ci. Dotrzeć do tego człowieka... Tu zaczyna się właściwy kłopot. Ale nie przejmuj się. – Podniosłem swój kufel i stuknąłem ścianką w drugi. – Napijmy się dobrego piwa.
Lenie uniósł swój niezbyt ochoczo, ale po kilku małych łyczkach coś rozbłysło w jego oczach. Nie był jeszcze stracony dla ludzkości.
– A nie można rozgłosić – zapytałem, oblizawszy wargi – zaczynu tej bomby? Że mamy taki materiał, że wkrótce szczegóły i tak dalej? Że pewne siły chcą nam przeszkodzić...
– Nie! – Oderwał kufel od ust tak gwałtownie, że omal nie chlusnął zawartością na mnie. – To uruchomi takich ludzi, że nie będę bezpieczny nawet na orbicie Plutona. I nikt nie wydrukuje sedna tej informacji!
– Hej, hej! Spokojnie... Istnieje coś takiego jak niezależne publikatory, które nie marzą o niczym innym jak o wyprzedzeniu...
– Co ty wiesz! – Jego sposób mówienia zmienił się radykalnie. Zapomniał na chwilę o niebezpieczeństwie, wpadł w podniecenie. – Te twoje niezależne stacje i gazety, chcą czy nie, są związane z jakimiś krajami, a te, mimo że oficjalnie bariery ustrojowe od pół wieku nie istnieją, są po tej albo drugiej stronie barykady...
– Co to za barykada... – parsknąłem lekceważąco. Van Gorren pochylił się nad blatem i wysunął głowę w moim kierunku. Wytrzeszczył oczy i szepnął:
– To, o czym mówimy, podniesie tę barykadę o dwa metry...
– Z każdej strony?
– Z obydwu.
– Powiedzmy sobie jasno... – Rozejrzałem się i pochyliłem również w stronę rozmówcy. – Jesteś pewien, że i Stany, i Rosjanie będą niezadowoleni?
– Właśnie tak. I ci wszyscy, którzy byli po ich stronie sto lat temu i są nadal. Może ucieszyłoby się kilka neutralnych państewek, ale one są do kupienia, obie strony zrobiłyby migiem składkę. – Odsunął się i nawet parsknął krótkim śmieszkiem: – Pewnie po raz pierwszy doszłoby do tak zwanej prawdziwej całkowitej zgodności sądów i interesów. – Odetchnął. Potarł policzki. – Taka to sprawa.
Sprawdziłem czas, od rozmowy z pracownikiem Hoxholta minęło osiem minut. Dopiłem piwo, wyłożyłem na stół pieniądze i pokazałem je kelnerowi.
– Chodźmy. – Wskazałem brwiami drzwi. – Nasi przyjaciele z grona nieprzyjaciół zdzierają opony, żeby tu zdążyć.
Nie musiałem popędzać Leffiego, raczej pilnować, żeby pierwszy nie śmignął przez jezdnię w kierunku jedynej wolnej taksówki w zasięgu wzroku. Oceniłem ruch na chodnikach i zdecydowałem, że mimo niewielkiego nasilenia wystarczy, żeby się weń wtopić. Zwłaszcza, że dziewięćdziesiąt procent pieszych tworzyli uczestnicy niezliczonej liczby wycieczek. Wyciągali szyje posłuszni nakazom płynącym z wetkniętych do uszu słuchawek. Pociągnąłem van Gorrena za sobą w kierunku najbliższego skrzyżowania, gdzie część wycieczek przysiadała na chwilę pod pstrymi parasolami, łapczywie łykała mleczny koktajl, w którym więcej było stabilizatorów i spulchniaczy niż mleka, po czym cwałowała do kolejnego wartego obejrzenia obiektu i kolejnej porcji kilku miliardów podobno nieszkodliwych bakterii. Dopadłem stolika pod ścianą, przestawiłem jedno z krzeseł, żeby mieć na oku całe otoczenie, i wskazałem drugie Lefnemu.
– Poczekamy tu.
– Moim zdaniem lepiej by było...
– Twoja sytuacja nie jest dobra – przerwałem – ale jak koniecznie byś chciał, żeby już zaraz było lepiej, to może być jeszcze gorzej.
Lubiłem takie zagmatwane, rzucane od niechcenia kalambury. Zmuszały interlokutora do namysłu, ale przede wszystkim miały świadczyć o tym, że sytuacja znajduje się pod kontrolą. Przekonałem się również, i to nieraz, że aby zmusić przeciwnika do błędu, należy mu wmówić, iż takowy już popełnił, a nic tak nie zastanawia wroga, jak pewność siebie drugiej strony. Sądziłem, że jeśli nawet ktoś nas już śledzi, to nie uderzy, ponieważ będzie szukał naszej osłony, bez której nie siedzielibyśmy tu beztrosko. Jeśli zaś nikt nas nie śledzi, to za chwilę pod piwiarnią powinna zjawić się ekipa do wygarnięcia van Gorrena. Poczęstowałem Leffiego golden gatem, ale nie miał ochoty na nikotynę, a ja nie miałem na poćwiartowane w mikserze drobnoustroje. Tylko żeby nie drażnić zniecierpliwionej kelnerki, zamówiłem dwie kawy.
– Na mnie kawa z piwem – powiedziałem do Leffiego – działa niesamowicie moczopędnie. Jeśli na ciebie tak samo, to lepiej jej nie pij.
– Ja w ogóle nie piję kawy – powiedział, usiłując nie podążać bez przerwy za moim spojrzeniem. Wiedziałem, że kosztuje go to sporo wysiłku i nerwów, musiałem jednak zrobić tu przystanek, jeśli chciałem – a chciałem – wiedzieć, kto jego... nas ściga. Kelnerka podała nam kawę, zapłaciłem i – jak się okazało po dziesięciu minutach – był to jedyny nieprzyjemny moment pod parasolami. Kiedy kawa wystygła definitywnie, a w mojej filiżance wodowała na dodatek spora mucha, skinąłem na Leffiego.
– Idziemy. – Wyszliśmy z cienia i zapytałem: – Dobrze znasz miasto?
– Tak sobie.
– Najbliższa centralka sekretarska?
Rozejrzał się dookoła jakby w nadziei, że jedna z nich wpadnie mu niespodziewanym, a szczęśliwym, trafem w oczy. Wzruszył ramionami.
– Nieważne, znajdziemy prędzej czy później. A jakieś biuro wynajmu samochodów?
– A! To wiem, cztery przecznice stąd.
Siedem minut umiarkowanie szybkiego marszu. Po drodze poinstruowałem Leffiego. Chciałem, żeby to on wynajął samochód i żeby przy okazji nie odzywał się do mnie po angielsku. Uzgodniliśmy kilka sygnałów i weszliśmy do bezpłciowego, białego jak porodówka i nie wiem dlaczego zalatującego mydłem garażu. Zostawiłem Leffiemu negocjacje, a sam ze znudzoną miną rozejrzałem się po parkingu. Żadnej amerykańskiej wzbudzającej zaufanie marki. Średniotrwałe mieszczańskie samochody, w których nie podjąłbym się próby ucieczki przed hordą ślepców na wózkach inwalidzkich. Usłyszałem z tyłu kroki, szukał mnie van Gorren.
– Jest świetne BMW! – syknął.
Źle trafił, od zawsze uważam, że prawdziwe samochody robią tylko w Japonii i w mojej ojczyźnie. Parsknąłem kpiąco:
– Co to jest beemwu? „Byle Mizerny Wóz”? „Będzie Mi Wygodnie”? „Budzik Mamie Wysiadł”? – Leffie osłupiał, ale przynajmniej zapomniał, że jest nieszczęśliwy. – Dobrze, nie denerwuj się! – uspokoiłem go. Oburzenie kazało mu również zapomnieć na moment, dlaczego tu jesteśmy. Po raz kolejny przekonałem się, że jeśli zna się jednego człowieka, zna się wszystkich. Ja znałem. Siebie. I byłem chwilami z tej wiedzy dumny. – Bierz go, chyba że znaczy „Byle Maruda Wyprzedzi”.
Odwrócił się i poszedł z powrotem. Kolejny raz zadumałem się nad jego posturą – odwracając się, niemal znikał na ułamek sekundy z widoku; gdybyśmy byli w innej sytuacji, poradziłbym, żeby zawsze ustawiał się do strzelającego bokiem. Odprowadziłem go spojrzeniem, sprawdziłem zawieszenie najbliżej stojącego wozu, ale ktoś musiał je wyjąć. Pełen kiepskich przeczuć wróciłem do Leffiego wypełniającego już formularz. Zajrzałem mu przez ramię, udałem, że potrafię przeczytać wszystkie te dwudziestokilkuliterowe słowa, i podałem kartkę, na której miał numer konta. Wyprowadziłem BMW z garażu, na ulicy sprawdziłem przyspieszenie.
– Niech będzie – powiedziałem. Korzystając z niewielkiego ruchu, rzuciłem okiem na deskę rozdzielczą, dopasowałem fotel do swojej wysokości. – A to co? – Wskazałem palcem nalepkę, którą tuż po zakończeniu transakcji przykleił do przedniej i tylnej szyby rentman.
– Wóz ma sprawny stoper. – Wychylił się do przodu i pilnie wypatrywał na ulicy przeszkód, a może wrogów. – Gliny się nie przyczepią.
– To fajnie. Przynajmniej jedną rzecz ma sprawną. Zdajesz sobie sprawę, że musimy wyjechać z tego waszego bagnistego miasta? Pojedziemy... – zerknąłem na monitor. – Czekaj! A co to jest?
– Gdzie? – Zacisnął pięści i zaczął wściekle obracać głową, nos aż furkotał mi przed oczami.
– Nie gdzie, tylko co to jest u was stoper?
– Zdalny wyłącznik tego... zapłonu... chyba. W każdym razie policja może, jeśli kierowca nie stosuje się do wezwania czy jest ścigany, wyłączyć mu silnik i uruchomić niezależny od niego hamulec.
Wbiłem piętę w ten zależny ode mnie pedał hamulca. Odwróciłem się do van Gorrena.
– Nie bujasz mnie? – zapytałem.
– Dlaczego... miałbym bujać?
– Policja może mi zdalnie zatrzymać samochód? – Pokiwał głową. – To co wy nazywacie demokracją?
– Co to ma wspólnego... – Ominął nas jakiś samochód, którego kierowca użył sobie na klaksonie. – Jedź... Przecież to dla publicznego dobra?
– W płucach mam publiczne dobro! – warknąłem. Ruszyliśmy, myślałem chwilę. – Znajdź mi dojazd do amerykańskiej ambasady – poprosiłem.
Leffie pochylił się nad klawiaturą kompa.
– Możesz powiedzieć po co?
– Znam tam jednego faceta. – Skręciłem zgodnie z wytycznymi z ekranu. – Spróbuję od niego pożyczyć jakiś niezależny wóz.
– Ten wydaje mi się lepszy – zaoponował. – O wiele trudniej będzie im do niego dotrzeć.
– Wiesz co, bracie? – Zwolniłem, przewidując zmianę świateł, doczekałem się zielonego i płynnie przyspieszyłem. – Mam w Stanach samochód. Mogę nim się włączać w specjalne pasma zarezerwowane tylko dla samochodów policji, straży pożarnej i karetek pogotowia. Mogę kazać usunąć się z drogi wszystkim innym użytkownikom. Mogę kazać kamerze obserwować ruch dookoła siebie i wyławiać samochody, które mnie śledzą. To, w końcu, tylko kilka prostych funkcji poruszania się takich wozów. Mogę ze swojego kompa włamać się do kartoteki policji i kilku innych agend ochrony publicznej, a gdybym chciał, również do Sztabu Gwardii Prezydenckiej. Mój wóz może również przejechać kogoś albo coś, zniknąć z ekranów kontroli radarowej albo zamaskować się na radarze jako inny dowolny samochód, już nie mówiąc o tym, że mógłbym od biedy użyć go do szturmu jakiejś niewielkiej forteczki. – Zerknąłem na ekran i skręciłem w lewo. – Wiesz, po co ci to mówię? Wiesz? Po to, żeby teraz dojść do pointy: wszystkie te gadżety są kupione na lewo, bo wszystkie są zakazane. I, żeby wszystko było jasne, nie było to znowuż takie drogie. Kapujesz? Nie muszę chyba dodawać, że każdy z tych bambetli co najmniej raz już się przydał, a niektórym z nich zawdzięczam życie.
Popatrzyłem na wytrzeszczającego na mnie oczy van Gorrena.
Uprzytomnił sobie, że ma otwarte usta, zamknął je i chrząknął.
– Rozumiem.
– Może i tak, ale dokończę. Mówię ci to nie po to, żebyś myślał, że jestem filmowym Jassie Bondem...
– Jamesem Bondem – poprawił mnie. Uśmiechnąłem się w duchu; któryś już raz udało mi się odwrócić przy pomocy prowokującego drobiazgu jego uwagę od nieprzyjemnej sytuacji. Zawsze wolałem współpracować z normalnymi ludźmi niż skłębionymi strzępami nerwów.
– Zgoda, Jamesem. Mówię to, żebyś na przyszłość wiedział, że cokolwiek może się komuś przydać, to bez względu na zakazy będzie przez tego kogoś zdobyte. I teraz sedno: chciałbyś, żeby na szosie jakieś głupole zatrzymały nas tak sobie, bez boju, i zrobiły nam ziguzigu?
Zaprzeczył i nagle uśmiechnął się, najszerzej od kiedy go znałem, i zapytał:
– Czy to znaczy, że bez tych wszystkich protez jesteś niewiele wart?
– Bardzo dobrze! – Klepnąłem go w ramię. – Dlatego zaczynam je zdobywać.
Przyhamowałem obok chodnika, wzdłuż którego ciągnął się solidny ażurowy metalowy płot, za którym interesów moich i mnie podobnych przybyszów zza oceanu bronił ambasador i inni. Odkleiłem nalepkę z przedniej szyby, wysiadłem i to samo zrobiłem z drugą. Skinąłem na Leffiego, poczekałem, aż wysiadł, po czym ruszyliśmy w stronę bramy. Minęliśmy po drodze dyskretnie ziewającą prostytutkę z bujnym, spracowanym biustem, moi rodacy również na obczyźnie nie zarzucali swoich upodobań. Streetwalker musiała łyknąć kiedyś zaocznego kursu, na którym wiele mówiono o tym, jak ciemna plama na jasnym tle podkreśla owoż tło – kazała sobie wytatuować na górnej części lewej piersi wielobarwnego motyla. Rzeczywiście znakomicie spełniał swoje zadanie, raz z powodu wielkości tła, a dwa... Miał takie wymiary, że mógłby służyć jako zwrotny śmigłowiec montażowy. Dziewczyna miała już swoje lata, a nawet, powiedziałbym, kilka cudzych, i chyba dlatego nie oczekiwała od życia specjalnego fartu. Jakoś ją minęliśmy, choć na chodniku nie zostało dla nas zbyt dużo miejsca, i weszliśmy w bramę.
Kwadrans później wyjechaliśmy dopiero co otrzymanym od ojczyzny wiśniowym buickiem Dream King. Całe dziesięć minut straciłem na przekonywanie nadętego bubka, nawet licencja z kodem „A” nie od razu skruszyła jego opory. Postanowiłem to zapamiętać i powiedzieć Sarkissianowi, co myślę o takim skutecznym prezencie od jego instytucji. Co prawda koktajl z argumentów i gróźb złamał w końcu faceta, ale pozostał lekki niesmak. Przecież powiedziałem mu, że działam na rzecz Stanów i w ich interesie. Dopiero wtedy dał mi kluczyki i z wyraźną urazą zdjął tabliczki z literkami CD. Przykleiłem do szyb te nieszczęsne nalepki świadczące o sprawnym stoperze i bez zbytnich pożegnań opuściłem teren ambasady.
– A jeśli sprawdzi i dowie się, że nie działasz w interesie państwa? – zapytał Leffie po piątej minucie jazdy komfortowym buickiem.
– Znam instytucję, która potwierdzi, że działam dla Stanów – odpowiedziałem niedbale.
Ktoś na górze, a może raczej na dole uśmiechnął się sardonicznie. Już jakiś czas później niemal wszystkie instytucje mogłyby najzupełniej szczerze potwierdzić moją wersję. Nie wiedziałem tego w chwili, gdy wyjeżdżaliśmy z Leffie van Gorrenem z Amsterdamu. A te instytucje nie dowiedziały się tego nigdy.
– Jedziemy do Utrechtu? – zapytał mnie po dwudziestu minutach jazdy.
– Tak, przynajmniej na razie.
– Masz jakiś plan?
– Znam tam jednego faceta, może nam pomóc.
– A czy jest takie miejsce, gdzie nie znasz jednego faceta?
– Tak, jest takie miejsce – odpowiedziałem. – Chicago. Znam tam aż dwóch facetów.
Roześmiał się. Zerknąłem nań z ukosa. Na razie odzyskał formę psychiczną, pewnie należał do typów, którym rzeczywiście szybko udaje się wrócić do równowagi, ale tylko dwa razy na tydzień. Przy częstszych kołysaniach załamują się całkowicie.
– A co będziemy robić w Utrechcie?
– Jeszcze nie wiem. To duże miasto, znajdzie się jakieś zajęcie. – Milczeliśmy chwilę. – Dobrze znasz Moffy?
– Dobrze? Nie wiem. Ale długo.
– Przeżywaliśmy kiedyś straszny romans, w stylu „wiosna w głowie, jesień w sercu”. Kawał czasu, minęło chyba...dziesiąt lat – westchnąłem. – Zaplatałem włosy w warkoczyk zgodnie z panującą modą, ona była szczupłą, rozczochraną blondynką...
– Szczupła to ona teraz jest tylko na ekranie rentgenowskim – mruknął. Coś mi zaświtało. – A rozczochrana, i owszem. Zawsze.
Obserwowałem w monitorku wstecznym jakiś zbliżający się szybko wóz. Dogonił nas, zwolnił i – gdy już odetchnąłem ostrożnie i przygotowałem się na manewr – wystrzelił z nadwyżką co najmniej czterdziestu kilometrów, a po kilku sekundach był już tylko prostokątnym zniekształceniem nieskazitelnej perspektywy szosy. Wypuściłem z płuc niepotrzebne już i zużyte powietrze.
– Czy ona aby nie jest twoją żoną?
– Była.
– A! To wiele tłumaczy.
– W wielkim skrócie – powiedział tonem, jakby zmierzał do dłuższej opowieści o swojej gehennie. – Powiedziała kiedyś, że jedyną rzeczą, jaka nas łączy, jest rym w imionach.
– No, jesteśmy na miejscu – wtrąciłem się szybko.
Zrozumiał, co miałem na myśli. Zamilkł i nie odzywał się, aż zatrzymałem samochód na podjeździe nowoczesnego hotelu sieci Astor.
– Jak chcesz się nazywać? – zapytałem. Skrzywił się i wzruszył ramionami jak większość normalnych, nie wprawionych w takich sprawach ludzi.
– No to Warren Coe. Mów tylko po angielsku i staraj się trochę seplenić albo jąkać, to pomoże stłumić akcent.
Weszliśmy do hallu. Identyczny jak w stu innych hotelach tej sieci, poczułem się, jakbym nie wyjeżdżał z Chicago albo jakbym był w Szanghaju, albo w Sewilli. Pokazałem recepcjoniście dwa palce.
– Dwa pokoje jednoosobowe, Warren Coe i Jonathan Silver Smith.
– Służę. – Uśmiechnął się promiennie i przebiegł palcami po klawiaturze. – Pokoje obok siebie?
– Bez znaczenia.
– Czterysta dwadzieścia siedem i czterysta dwadzieścia dziewięć. Proszę przyłożyć dłonie do dekonsora.
Wykonaliśmy polecenie. Recepcjonista uśmiechnął się jeszcze szerzej i jeszcze mniej szczerze. Jak żona, która za sekundę oszołomi męża informacją o przyjeździe swojej mamy, czterech sióstr i dwóch tuzinów ich dzieci. Byłem od niego o pół sekundy szybszy.
– Dowody tożsamości pokażemy w pokojach. Mamy je w bagażach. – Skinąłem głową i poszedłem do windy.
Na czwartym piętrze pociągnąłem Leffiego za sobą do czterysta dwadzieścia siedem. Gdy zamknął drzwi, wyjąłem portfel i z zamaskowanej szczeliny swój elektroniczny łom. Wsunąłem go do czytnika kompa, poczekałem, aż porozsuwa na boki zabezpieczenia i niezauważalnie dla systemu wklinuje się w jego trzewia. Zrobił to jak zwykle szybko i skutecznie. Najpierw kazałem zakonotować, że pokazaliśmy swoje angielskie paszporty, absolutnie pewne i ważne. Po drugie, wynająłem dwuosobowy pokój po drugiej stronie korytarza, na fikcyjne nazwisko. Otwierał się, rzecz jasna, na te same odciski palców, ale komp przysiągłby, że są to inne odciski, a należą do młodego belgijskiego małżeństwa. Po zakończeniu tych manewrów łom samoczynnie uruchomił zacieranie śladów naszej roboty i wysunął się z czytnika. Delikatnie wyjąłem go i schowałem na miejsce.
– Zrób tu trochę bałaganu – poleciłem.
W drugim „naszym” pokoju rzuciłem na łóżko ręcznik, przestawiłem fotele, włączyłem radio. Na korytarzu poczekałem, aż zniknie w windzie czwórka rozgadanych nastolatek, otworzyłem drzwi i gestem wywołałem Leffiego. Dopiero w pokoju „belgijskiego małżeństwa” otworzył usta.
– Teraz zaczynam rozumieć twoje przywiązanie do techniki. Myślisz, że to skuteczne?
– Na jakiś czas tak.
– A po co nam ten jakiś czas?
– Sądzę, że będziesz potrzebował kilku minut, żeby zapoznać mnie w szczegółach ze swoim problemem. A potem ja będę potrzebował trochę czasu na zdobycie paru rzeczy.
Przemierzył pokój, wyjrzał przez okno i usiadł w fotelu. Dopiero teraz, po raz drugi tego dnia, wyjął z kieszeni papierośnicę i zapalił. Wyostrzyłem węch, starając się, by tego nie zauważył, ale nie wyczułem w dymie żadnych dodatkowych składowych. Po prostu nieco bardziej perfumowane cygaretki. Wolno mu.
– Myślę – powiedział twardo, wypuszczając wonną strugę dymu – że wiesz tyle, ile trzeba. Czy to takie ważne, jak nazywa się moja szefowa?
Spodziewałem się, że zhardzieje, nie zaskoczył mnie. Zwaliłem się na drugi fotel, wyciągnąłem nogi najdalej jak mogłem. Zapaliłem swojego papierosa.
– Masz rację. Jestem piekielnie ciekawski. Powinienem z tym powalczyć, ale najczęściej udaje mi się zaspokoić swoją ciekawość. – Zrobiłem z dymu kółko, cofnąłem nieco głowę i puściłem drugie, mniejsze. Leffie z zainteresowaniem obserwował, jak to drugie dogania pierwsze i przelatuje przezeń. – I w końcu jakoś przeżyłem te kilka razy, kiedy moi niezbyt rozmowni klienci zabrali tajemnice do grobu.
– Atak psychologiczny. – Celnie określił moją gadaninę van Gorren.
– A tak: atak! – potwierdziłem. Sięgnąłem ręką i przyciągnąłem do siebie klawiaturę. Zmostkowałem kompy tak, że gdyby ktoś otwierał drzwi do któregoś z pojedynczych pokoi, ich kompy uruchomiłyby alarm w naszym. – Siedź tu i nigdzie nie wychodź. Gdyby ktoś usiłował dostać się do tamtych pokoi... – machnąłem dłonią w stronę korytarza – ...obejrzyj sobie dobrze gości na ekranie i zrób im kilka zdjęć. Ja dokonam zakupów, nie sądzę, żeby zawartość twojej teczuszki zaspokoiła moje wymagania.
Wróciłem do pokoju po czterdziestu minutach, niosąc w ręku dwie niewielkie walizeczki z podstawowym wyposażeniem podróżujących mężczyzn, a w sercu gorycz – mój znajomy facet wyniósł się z Utrechtu. Tak więc nadal jedyną moją bronią był tupet i pamięć, do której wpisywałem wszystkich, którzy w jakiś sposób działali mi na nerwy. Van Gorren wyraźnie się ucieszył z mojego powrotu, może nawet dojrzał do wyciśnięcia wszystkich szczegółów sprawy, ale odłożyłem to na kiedy indziej. Po drugiej puszce piwa poczułem się senny. Wlazłem pod prysznic i zaraz potem do łóżka. Zasypiając, usłyszałem, że Leffie idzie moim śladem. Szum wody i ciche parskanie ukołysały mnie skuteczniej niż inaugurujące nową kadencję przemówienie prezydenta.
 
Komp miał mnie obudzić o siódmej. Gdy cicho zaterkotał, poderwałem się, wyspany po same uszy i rześki.
Wyłączyłem sygnał i, zerknąwszy na poruszającego się sennie Leffiego, poszedłem do łazienki. Dopiero tam dotarło do mnie, że jest szósta z minutami. Zakląłem cicho, starłem z twarzy krem i rzuciłem się do kompa. Na małym ekraniku widniał fragment korytarza. Jasno oświetlony, byłby pusty, gdyby nie dwie sylwetki, czujne, skoncentrowane. Jeden z mężczyzn, nieco niższy, delikatnie przebierał palcami po dekoderze zamka, drugi, masując sobie brzuch lewą dłonią, stał twarzą do mnie i co kilka sekund omiatał spojrzeniem oba końce korytarza. Przełączyłem otwieranie drzwi na ręczne, szarpnąłem klamkę i wyskoczyłem, odbijając się rękoma od krawędzi ościeżnicy. Atak, choć zaplanowany ad hoc, okazał się nad wyraz efektywny – prawa stopa ugrzęzła w masowanej przed chwilą przeponie, przy okazji zgniatając facetowi palce, lewą piętą udało mi się grzmotnąć drugiego z gości w kręgosłup. Obaj jęknęli smakowicie. Z wysokości podłogi dokonałem szybkiej oceny sytuacji. Ten z lewej miał osunąć się ogłuszony uderzeniem głowy o drzwi, ale nie zrobił tego. Odwracał się, zaskoczony i chyba zły. Ten z bronią za pasem powinien był leżeć na wykładzinie obok mnie, tak żebym mógł wygodnie wbić mu twarz w syntetyk i zabrać palnik.
Zrozumiałem, że z całego zaplanowanego rozkładu wszystkich trzech ciał tylko moja obecna pozycja zgadza się z wykoncypowaną. Najlepszym wyjściem byłoby cofnięcie taśmy i powtórzenie ataku z uwzględnieniem poprawek, ale pozostali uczestnicy zajścia chyba nie mieli ochoty na replay. Podciąłem nogi temu z grupy ubezpieczenia, który sięgał już do kolby pistoletu, rzuciłem się na niego, gdy walił się na bok, lewą pięść wbiłem mu w dołek, a prawą usiłowałem sięgnąć czubka brody; sukces był połowiczny, tyle że udało mi się wyrwać mu zza pasa broń. Rozpaczliwie, przewidując już nad sobą zamach drugiego z gości, szarpnąłem się do tyłu i nagle poczułem, że za plecami skończył mi się korytarz. Runąłem w ciemną studnię schodów, dziwiąc się, że nie zauważyłem ich wcześniej.
Straciłem poczucie czasu. Dopiero chłód na twarzy przywrócił mi własny puls, choć przez moment byłem gotów uwierzyć, że serce przemieściło się i bolesnym rytmem punktowało nowe miejsce zamieszkania – gdzieś z tyłu czerepu. Mruknąłem coś, ot, po prostu, żeby sprawdzić, czy głos wydobywa się ze starego miejsca. Uszy też zachowały lokalizację – usłyszałem czyjś głos i nawet zrozumiałem, co powiedział i kto powiedział:
– Jeszcze wody?
– Na czczo?! – oburzyłem się. Otworzyłem oczy, podniosłem głowę wysyłającą ostrzegawcze sygnały niczym policyjny kogut. Leżałem na podłodze naszego pokoju. Drzwi były zamknięte, ekipa ratunkowa składała się tylko z Lemego. Na brzegu stołu leżał automatyczny stenmarco, ponuro zerkając ciemnym okiem lufy na ścianę. Usiadłem i ostrożnie pogładziłem kark. – Tylko guz?
– Tylko – potwierdził van Gorren.
– Chociaż nie należysz do rozmownych, muszę cię prosić o opis zajścia. Potrzebne mi to do dokumentacji. – Wstałem i wolno pokręciłem głową.
– Jak wybiegłem na korytarz, jeden z nich pochylał się nad tobą. Stanął w tak kuszącym rozkroku, że nie mogłem się powstrzymać, żeby nie kopnąć go w te... wiesz...
– Domyślam się, mój ulubiony kop. – Zapaliłem papierosa, przyłożyłem mokry ręcznik do tyłu czaszki. – I uciekli?
– Tak. Ktoś otworzył drzwi. Ten, co leżał, poderwał się, chwycił swojego jęczącego kompana i pobiegli do windy. Uznałem, że rozsądniej będzie posprzątać korytarz niż ich ścigać.
Aprobującym pomrukiem wyraziłem swoje podziękowanie. W łazience poddałem obolały łeb zimnej kąpieli, aż w podzięce przestał miotać we mnie bolesne przekleństwa. Wróciłem do pokoju, nalałem sobie porcję koniaku podejrzanie nieznanej mi marki, skosztowałem i wziąłem do ręki broń. Niezbyt rewelacyjna, na pewno niewarta guza, ale w kraju pacyfistów i proca jest orężem. Sprawdziłem pistolet – pełny magazynek, dość dobrze utrzymany. Właściciel musiał go lubić, pewnie będzie rozgoryczony z powodu straty. Może zapuka i poprosi o zwrot? Energicznie włożyłem magazynek, odłożyłem stenmarco. Dopiłem koniak i popatrzyłem na Leffiego.
– Aktywni klienci mają u mnie dziesięcioprocentowy opust – poinformowałem go. – Ale nie myśl, że każda taka akcja odbije się przyjemnie na końcowym rachunku. Aczkolwiek próbować możesz.
Zasiadłem do kompa, wywołałem biuro Brandstaetaera i przesłałem mu faksem swój podpis na umowie. Zastanawiałem się nad depeszą do Pymy, ale postanowiłem ją wysłać z automatu ulicznego. Spakowałem swoje przybory toaletowe, a nawet wypiłem drugą lampkę koniaku, czekając, aż van Gorren zakończy opóźnione z powodu boju ablucje. Wyszliśmy na hotelowy parking. Po kilku minutach jazdy zatrzymałem się przy ruchomym automacie, przywołałem go do wozu, wysłałem dwie depesze: do Pymy, z informacją o zmianie planów, i do Sarkissiana, z prośbą o oddelegowanie kogoś do – na przykład – „przekopywania ogródka”. Dziesięć minut później za pośrednictwem monitora wstecznego posłałem pożegnalne spojrzenie wystającym z horyzontu szczytom najwyższych budynków. Van Gorren tulił do siebie swoją teczkę. Zapisałem sobie na liście spraw pilnych przegląd jej zawartości przy najbliższej nadarzającej się okazji.
 
Leffie, ukołysany monotonną jazdą, zapadł w niespokojną drzemkę. Co jakiś czas mruczał coś do siebie, a wszystkie moje zmierzające do zrozumienia jego bełkotu wysiłki nie dawały, niestety, rezultatu. Niemal doskonała cisza panująca w wozie – „W naszym samochodzie najgłośniejszą rzeczą jest oddech kierowcy!” – mnie również nastrajała sennie. W końcu po godzinie jazdy włączyłem radio. Van Gorren obudził się natychmiast, wystraszony, z mokrymi dłońmi, które nieznacznie wytarł w spodnie. Przemknęliśmy pod gigantyczną bramą przypominającą łuk triumfalny, pulsujące litery reklamowały najnowszy pomysł linii lotniczych NAL: „Przed każdym lotem losujemy zniżkę dla 10% pasażerów! A jeden z Was, Szanowni Pasażerowie, poleci za darmo! Z NAL-em tanie latanie!”. Leffie chrząknął i powiedział:
– Kiedyś miałem właśnie to szczęście. Poleciałem za frajer. Do Kanady. Trzeba im przyznać...
Przestałem go słyszeć, zaintrygowany kabrioletem jadącym dość wolno przed nami. Mimo wyraźnego chłodu miał opuszczony dach. Odrobinę zwolniłem i w tej samej chwili w monitorze wstecznym pojawił się drugi kabriolet. Kierowca z tyłu również nie odczuwał zimna. Doganiał nas z imponującą energią. Dodałem gazu, dystans między nami przestał się zmniejszać, za to w pół minuty dogoniliśmy wóz z przodu. Jego kierowca się nie poruszył, ale z tylnego siedzenia wysunęły się dwie głowy i przytuliły policzki do kolb peemów. Identycznie postąpili niewidoczni dotychczas pasażerowie auta pełniącego straż tylną. Zaintrygowany moimi manewrami, czujny van Gorren najpierw wpił się wzrokiem w samochód z przodu, potem w ten z tyłu, później zjechał na siedzeniu poniżej linii okna i z wykrzywioną twarzą wpatrywał się we mnie.
– Spokojnie – powiedziałem do nas obu. – Jak długo zachowasz dyskrecję, tak długo nic ci nie grozi. Pamiętaj...
Nikt nam nie dawał żadnych znaków. Pierwszy w naszej kolumnie samochód przyspieszył nieco, ostatni się zbliżył. Zwiększyłem prędkość. Jechaliśmy tak cztery, może pięć kilometrów. Potem awangarda zatrzymała się przed zjazdem z szosy, a gdy niemal przytuliłem się do ich zderzaka, skręciła w boczną wąską drogę, zawahałem się, ale odległości pomiędzy samochodami były tak niewielkie, a kaliber ich peemów tak duży, że na mecie naszej ewentualnej ucieczki musiałbym zobaczyć Świętego Piotra. Skręciłem również, niechętnie, acz posłusznie. Po kilku minutach droga przylgnęła do brzegu szerokiego kanału, jechaliśmy wzdłuż niego pięć minut. Potem zobaczyliśmy dużą barkę, pustą, zakotwiczoną przy jednym z solidnych pachołków i zrozumieliśmy, a przynajmniej ja, że to cel naszej podróży. Cztery peemy wysiadły pierwsze i zaczęły dźgać w nasze szyby otworami luf.
– Pamiętaj – powtórzyłem i wysiadłem pierwszy.
– Tam! – Jeden z obstawy skierował mnie ruchem „lufy w stronę barki, drugi przesunął się za jego plecami i stanął mi na drodze. Zatrzymał mnie, przeszukał. Zdobyczny pistolet nie wzbudził jego zachwytu, ale schował go do kieszeni i usunął się z drogi. Tej samej procedurze poddany został Leffie.
– Zaczekaj! – mruknął konwojent, gdy weszliśmy na pokład barki.
– Dobrze – powiedziałem. – Zaczekam.
Obrzucił mnie wystudiowanym, zamglonym spojrzeniem i zniknął w otworze drzwi prowadzących do nadbudówki. Pod okiem dwu „escortante” zapaliłem papierosa, wysunąłem paczkę w stronę Lefnego, starając się gestem i spojrzeniem dodać mu otuchy, ale potrzebował chyba bardziej przekonujących środków wyrazu. Odmówił, kręcąc głową, ale robił to tak mocno i długo, że obawiałem się wybuchu histerii z nieodmiennym „Nie, nie, nie! Nie chcę!!!”. W drzwiach pojawiła się lufa i wykonała dwa szybkie ruchy. Poszedłem we wskazanym kierunku.
Kabina nie wyglądała dobrze, jak i zresztą cała barka. Musiały należeć do starego żeglarza, przeciwnika nowoczesności, być może zbyt biednego, by ją uprawiać.
Z lewej strony pulpit sterowniczy, w kilku miejscach ziejący otworami po brakujących wskaźnikach, dalej w prawo idąc, koło sterowe i jeszcze jakieś akcesoria do napędzania i kierowania tym rzęchem; z drugiej strony stół z plastikowym blatem, którego stan powierzchni mógłby być koronnym dowodem w postępowaniu przeciwko jakości wyrobów określonej firmy. Równie zharatane krzesła przymocowane do podłogi Bóg wie po co, chyba nie w obawie przed sztormem na kanale, otaczały porysowany stół, a na jednym z nich siedział niewątpliwie szef przedsięwzięcia. Wygodnie rozparty, z jedną nogą przerzuconą przez drugą, długi cienki papieros w prawej łapce, eleganckie skarpetki wtopione w drogie buty ni to Herseya, ni to Baty, ni to Yande. Kiedy oderwałem spojrzenie od stóp i przeniosłem w górę – zobaczyłem znakomitej roboty perukę albo wynik zabiegów świetnego fryzjera. A do tego mięsisty nos w konwoju dwu obojętnych zimnych oczu. Szef rozchylił pulchne wargi, zamknął i posmakował je, delikatnie żując przez parę sekund, a potem jeszcze raz rozchylił i tchnął przed siebie:
– No to jesteśmy w komplecie.
– Skoro tak, to co ja tu robię? Czuję się jak nadwyżka – powiedziałem.
Szef przyglądał mi się chwilę, a potem przeniósł spojrzenie na jednego z asystentów.
– Kogoście mi tu sprowadzili? – zapytał spokojnie. – To jakiś czwartorzędny aktorzyna zaczopowany na roli twardego deteka. Nie będę tu wysłuchiwał tych kwestii studolarowego replikarza.
Ktoś z tyłu usiłował trzepnąć mnie otwartą dłonią w ucho, zauważyłem ten ruch w szybie, uchyliłem się i na oślep machnąłem pięścią do tyłu. Trafiłem, ale w kabinie nie było warunków do walki sam na sam, przede wszystkim dlatego, że było nas tam więcej. Było również ciasno. Zakotłowało się, ciasnota miała swoje dobre strony – każdy mój cios i każdy kopniak dochodziły do celu, ale nawet gdybym znokautował kogoś, to i tak upadłby na mnie. W sumie – tak jakbym się bił, siedząc w beczce śledzi, z ich prawowitą zawartością. Po piętnastu sekundach zrozumiałem, że celując, tracę tylko czas, zacząłem młócić na oślep, starając się, żeby mieć zaciśnięte pięści i jedną z nóg na podłodze. Nagle ogłuszyła nas seria strzałów w małym pomieszczeniu brzmiąca jak trąby jerychońskie. Moi przeciwnicy runęli na podłogę, ja stałem mając vis-a-vis trzymany pewną ręką peem. Zamarłem na chwilę, a potem opuściłem wolno ręce, wytarłem przedramieniem twarz i splunąłem krwią na podłogę.
– Więcej tego nie rób – powiedział szef. Obok niego powstał jeszcze jeden z peemem, reszta, nie wchodząc między mnie i broń, podniosła się i usunęła na boki. – Na ten dystans nie spudłowałby nawet paralityk, a o nim – niedbale wskazał papierosem skamieniałego w postawie strzeleckiej pomagiera – mówi się, że ma nadzwyczaj celne oko.
– Biedak – powiedziałem. – A co z drugim?
Szef zaciągnął się dymem. Udawał, że rozważa coś, patrząc w podłogę, ale zdradziły go guzy zaciskanych mięśni szczęk.
– Gdzie to jest? – zapytał.
– Daremny trud – powiedziałem. – Ta wiadomość to abonament na życie.
– Mylisz się, panie detektywie – powiedział z pogardą. – Dowiemy się wszystkiego i to szybciej niż myślicie. Bardzo nam zależy na pewnej wiadomości, sięgniemy więc do całej gamy środków; zobaczycie, jak jęczą wasi rodzice, żony...
– Moi rodzice zginęli przed moim urodzeniem... – rzuciłem, starając się nie dać po sobie poznać, jak zmroziły mnie słowa szefa.
Zaklął bezgłośnie i machnął trzymanym w palcach papierosem. Tym razem nie zdążyłem się uchylić, a uderzającemu nie chodziło wcale o sprawienie tylko bólu. Coś trzasnęło mi pod czaszką i w ułamku sekundy zapadła noc.
 
Kiedy się ocknąłem, pomyślałem, że wciąż jeszcze jestem nieprzytomny, i coś mi się nie zgadzało w tym rozumowaniu. Zajrzałem do encyklopedii medycznej, co utwierdziło mnie w przeświadczeniu, że skoro jestem przytomny, to nie mogę być nieprzytomny, a zatem ciemność przed oczami musi mieć inne podłoże. Dotarło do mnie, że jestem jakoś dziwnie skręcony, długo potrwało zanim udało mi się dotknąć ramieniem czoła i przekonać, że nie mam na oczach żadnej opaski. Ręce miałem skute, to zrozumiałem niemal natychmiast, stopy od kostek w dół ścierpły mi tak, że zupełnie ich nie czułem, a właściwie czułem, jakbym miał je przyspawane do pokładu lotniskowca. Leżałem na boku, chyba na suficie i – co mnie dziwiło i denerwowało – nie mogłem w żaden sposób zmienić pozycji. Dopiero po dłuższej chwili zrozumiałem, że to, co mój mózg odrzucał w obawie przed spełnieniem, jest prawdą – stopy miałem wtopione w nieforemne kawały chyba betonu, z którego wystawały metalowe kółka.
Do tych właśnie pierścieni przyczepiono kajdanki. Atak paniki nakrył mnie lodowatą narzutą, pod którą zjeżyły się wszystkie włosy na całym ciele. Dwa czy trzy razy – jeszcze zanim zdążyłem pomyśleć – ciało targnęło się idiotycznie, jakby sądziło, że poprawi to jego kondycję. Rzuciłem w stronę ciała kilka ostrych słów, opanowałem sytuację i – już trochę ją kontrolując – szarpnąłem się, starając, by te ruchy były skuteczniejsze. I cichsze. Cichsze były. Już wiedząc, że to nic nie da, szarpałem się, przemieszczając po podłodze nie tyle w nadziei na niespodziewane cudowne uwolnienie, ile dla spokoju sumienia i próby odzyskania całego przeznaczonego mi zasobu sprawności. Rozgrzałem się, lekko spociłem, zdołałem nawet trochę zsunąć z siebie kołdrę strachu. Zmusiłem się do odpoczynku, ale zadudniły na metalowych stopniach kroki, więc znieruchomiałem. Do mojej ciemnicy wdarła się pod drzwiami krecha światła, przybyły odczekał chwilę, szczęknął zamkiem i wszedł. Z latarki wystrzeliła smuga blasku, omiotła całą moją postać. Coś błysnęło i brzęknęło, spadając tuż obok moich rąk.
– Otwórz kajdanki i chodź!
Nie byłoby to łatwe nawet jako zabawa. Mozoliłem się, wściekły na siebie za niezborne ruchy, poobcierałem do krwi oba przeguby zanim udało mi się uwolnić ręce, błysnęła chęć rzucenia kajdankami w strażnika, ale on – jakby czytając w moich myślach – cofnął nieco latarkę. W strumień światła wsunął się koniec lufy. Intuicja powiedziała mi, że na jego miejscu raczej stałbym z odbezpieczoną bronią. On też tak kombinował. Odrzuciłem kajdanki i wstałem. Niezgrabnie podreptałem w miejscu, dudniąc jak pegaz na blaszanym dachu baraku.
– Idziemy.
Przewodnik tyłem pokonywał schody, dzięki czemu widziałem drogę, ale i tak potknąłem się co najmniej cztery razy na dziesięciu stopniach. Na pokładzie było jaśniej, właściwie było zupełnie jasno, paliło się kilka mocnych lamp, ale strażnik-przewodnik nie spuszczał ze mnie jęzora światła. Przesunął się tylko tak, żeby być za moimi plecami, i szturchnął lufą w kręgosłup. Na wszelki wypadek nie udawałem, że jestem w pełni sprawny, szurając stopami po pokładzie, dotarłem na dziób barki, gdzie czekał na mnie tylekroć opisywany w dynamicznych powieściach „komitet powitalny”. Szef w eleganckim obuwiu wykonał krótki ruch głową, a w odpowiedzi jakieś dwie pary mocnych dłoni chwyciły mnie za nadgarstki.
– Z tobą już nie będę rozmawiał – rzucił szef. – Nawet gdybyś chciał. – Popatrzył na bladego jak ściana van Gorrena: – A ty się przyjrzyj, to dla ciebie ta scenka. I to... – Wskazał coś brodą.
Któryś z fagasów włączył latarkę i oświetlił dwie niewielkie baryłki na moich stopach. Mignęła mi nazwa producenta, światło zgasło.
– No? Do wody! Za dwie godziny wypłynie nieboszczyk bez śladu „pływaków”.
Szarpnąłem się, właściwie szarpnęła mną panika, zdobyłem się na ostatni w życiu wysiłek – utrzymałem w ryzach własny strach i przemożną chęć odwrócenia biegu czasu, przynajmniej na kilka godzin. Serce tłukło się jak szalone, ale wiedziałem, że nic z mojego wnętrza nie zaprezentuję katom. Rzuciłem szybkie spojrzenie na Lefnego, chciałem mu coś powiedzieć... i zrezygnowałem – wyglądał kiepsko, ze zmysłów funkcjonował mu tylko wzrok. Poczułem, jak unoszę się w powietrze, uderzam brzuchem o reling, jak głowa przeważa. Z całej siły majtnąłem nogami na boki, celując w wyrzucających mnie mężczyzn, zaskoczyłem ich – obie obciążone stopy trafiły w cel. Zaczerpnąłem pełne płuca powietrza i poleciałem w dół.
Woda była zimna, omal nie wrzasnąłem. Ciężary w dole nóg odwróciły ciało do właściwej pozycji i uderzyły w muliste dno. Ciemność. Jeszcze groźniejsza, dokuczliwsza niż zimno i świadomość ograniczonej pojemności płuc. Rozpaczliwie rozejrzałem się dokoła, starając nie poruszać stopami. Z prawej przez cienką warstwę wody zobaczyłem rozmytą plamę światła. Lampy na barce. Pochyliłem się i, odbiwszy od miękkiego dna, czerpiąc wodę rękami, przesunąłem bliżej dziobu barki. Po pierwszym ruchu, na użytek ewentualnych obserwatorów, wypuściłem prawie cały zapas powietrza. Rzuciłem się drugi raz, trzeci, czwarty. Przepona rozpaczliwie, boleśnie skurczyła się, wyraźnie skarżąc na złaknione tlenu, wysyłające alarmujące sygnały do mózgu, płuca. Usta wyrwały się spod kontroli – otworzyły i wypuściły trochę powietrza, w zamian łapczywie chwytając wodę.
Wyprostowałem się, wyciągnąłem w górę rękę i tuż nad głową odkryłem dno barki. Oparłem się o śliski kadłub i, zapierając między nim a dnem, ruszyłem w kierunku dziobu. Jeszcze na pokładzie, tuż przed egzekucją, przypomniałem sobie, że dokładnie na dziobie, nieco poniżej jego najbardziej wystającej części, znajduje się otwór, z którego wysuwa się łańcuch kotwiczny. Wtedy barka skojarzyła mi się z prowadzoną na łańcuchu rybą. Poczułem, że kadłub zaczyna uciekać do góry. Zawyłem z bólu. Uświadomiłem sobie, że mam zaciśnięte powieki, jak zawsze, gdy człowiek ma coś zrobić w ciemnościach. Resztkami świadomości i rozsądku uderzyłem w ogarniającą mnie niemoc i chęć zachłyśnięcia się rozkosznie chłodzącą wodą. Jedną ręką trzymając się wyraźnego szwu, złączenia dwu płyt kadłuba, drugą coraz wolniej machałem przed sobą. Pomyślałem, że łańcuch kotwiczny powinien być nieco dalej od dziobu, przecież trzeba uwzględnić jego krzywiznę, ale straciłem zainteresowanie łańcuchem, kotwicą, powietrzem.
Gęsta, lepka czerń spłynęła na mnie; uświadomiłem sobie, że uśmiecham się, wypuszczając rzadkie bąbelki, ostatnie krople powietrza. Opuściłem ramię i poleciałem do przodu. Zanim uderzyłem twarzą w dno, poczułem, że ktoś chwyta mnie za bark, temu komuś omsknęły się palce i nie ponawiał prób. Chciałem mu podziękować, poruszyłem się i trafiłem na twardy kształt odsuwający się przed moim uściskiem. Chwyciłem go drugą dłonią i pociągnąłem do siebie. Twarz wyrwała się z poduszki szlamu. Błysnęła iskra świadomości, ta, o której mówi się, że przychodzi, by człowiek w ostatnim ułamku sekundy życia mógł się z nim pożegnać. Postąpiłem podle, wykorzystując tę skrę do jeszcze jednej próby wyrwania się ze szponów kostuchy.
Chwyciłem łańcuch i podciągnąłem się, odbiłem sflaczałymi nogami od dna i zawisłem na rękach. Wciąż byłem pod wodą, iskra rozumu gasła, zawiedziona wyraźnie: ani się nie pożegnałem, ani nie uratowałem. Szarpnąłem się znowu i nagle poczułem, że woda spływa z mojej głowy. Zwymiotowałem, mając usta na granicy dwu żywiołów, do płuc zaczerpnąłem również sprawiedliwie, pół na pół, ale nawet ta porcja powietrza wystarczyła, żebym jeszcze raz pomyślał jak żywy człowiek. Był już na to najwyższy czas, bo palce właśnie zaczęły osuwać się po mokrym i śliskim łańcuchu. Owinąłem jak mogłem wokół niego nogi, podparłem się stopami, zanurzyłem twarz w wodzie, żeby ponownie, w miarę cicho pozbyć się balastu w żołądku. Poprawiłem uchwyt, wynurzyłem i, starając się nie hałasować, regulowałem kilka minut oddech, tętno, ciśnienie, przekonując organizm, że zasilanie tlenowe jest lepsze niż wodne. Odkaszlnąłem bezgłośnie.
Rozejrzałem się dookoła, sprawdziłem sytuację nad głową. Dziób, jak skośny dach, skutecznie zasłaniał mnie przed obserwacją z góry. Na brzegu nie zauważyłem żadnego ruchu. Poprawiłem uchwyt i w tej samej chwili przeraźliwie jasna plama światła uderzyła w taflę wody z mojej prawej strony. W miejscu, z którego rozpocząłem wędrówkę do łańcucha, cicho pykając, pękały malutkie bąbelki powietrza uwolnionego z gnijącego mułu. Plama światła majtnęła się na wszystkie strony, wartownik zlustrował trap i grupę samochodów na brzegu, przeciwległy brzeg i wyłączył latarkę.
– I co? – zapytał ktoś u góry.
– A co ma być! – odpowiedział drugi głos, zdenerwowany.
Rozumiałem świetnie, co mówią, a więc musieli być moimi rodakami.
– Do diabła! – powiedział ten sam zdenerwowany. – Nie lubię takich numerów. Facet nie zasługiwał na tę kąpiel.
Z barki, wirując w powietrzu, poszybował w ciemność i wodę ognik papierosa. Syknął. Wytężyłem słuch. Znowu byłem świadomie walczącym o życie, należało mi się jakieś zadośćuczynienie za tę troskę. Ale widocznie tylko ja tak uważałem. Głosy nade mną umilkły, potem coś stuknęło, jakby ktoś uderzył czubkiem buta w słupek albo potknął się, ale żaden z mężczyzn już się nie odezwał.
Utopiłem w otaczającej mnie wodzie ochotę na papierosa. Zerknąłem na zegarek. Jedenasta czterdzieści dwie. Na schodach z komórki była jedenasta dwadzieścia siedem. Jakieś sześć minut droga na pokład? Drugie sześć wiszę tu na łańcuchu. Wynika z tego, że pod wodą spędziłem trzy, cztery minuty. Nie tak znowu dużo. Liczmy dalej – masa do odlewów, którą obciążono moje stopy, rozpuszcza się w mieszance wody z czynnikiem aktywnym kilka minut, pięć do ośmiu; sama woda działa na masę dziesięć razy wolniej. Co najmniej godzina. Wysłałem zapytania do kilkudziesięciu czujników rozmieszczonych w różnych częściach ciała i od wszystkich otrzymałem odpowiedź negatywną. Nie wytrzymam tyle na łańcuchu. Zwłaszcza dłonie żądały urlopu w dowolnym trybie, nawet bezpłatnego. Inne ośrodki również wysłały ekspresem teksty pełne ostrzeżeń, a kilka nawet posunęło się do pogróżek. Ale dłonie były najgłośniejsze. Bunt był tuż-tuż.
Rozejrzałem się. Na ciemnej powierzchni wody, jakieś pięć do sześciu metrów ode mnie zalegało jeszcze ciemniejsze pasmo cienia rzucanego przez kładkę prowadzącą z brzegu na pokład barki. Popatrzyłem w drugą stronę – od miejsca, w którym wpadłem do wody, do łańcucha było cztery metry. Przebywając je, omal nie utonąłem; żeby dotrzeć do brzegu i wynurzyć się w cieniu, musiałbym do tego „omal” dodać jeszcze dwa metry.
Powiedziałem sobie, że co innego szamotać się w nadziei na cud, co innego świadomie iść w określonym kierunku. Od razu podniósł się wrzask – posterunki z różnych części ciała uruchomiły syreny, niektóre oddały ostrzegawcze strzały w powietrze. Bez wątpienia miałem do czynienia już z zarzewiem buntu na pokładzie. Tylko palce ochoczo zaaprobowały plan, nawet zaczęły nadgorliwie rozluźniać chwyt na łańcuchu. Obietnicami powstrzymałem je od pospiesznego działania. Kilka razy mocno wypchnąłem z płuc powietrze, dwa razy zaczerpnąłem go tyle, że niemal zrównoważyło ciężar plastykalowych butów, wolno zanurzyłem się, zostawiając na powierzchni tylko dłonie i głowę, żeby ostrożnie wypuścić powietrze z fałd ubrania, ustaliłem azymut i opadłem na dno. Technikę poruszania, kiepską czy nie, miałem już opanowaną.
Przykucnąłem w pozycji embriona, złożyłem przed sobą ręce jak do modlitwy i mocno odepchnąłem się od dna. Teraz wydawało się to łatwe, zwłaszcza że wiedziałem – wystarczy rzucić się w lewo, wynurzyć się głośno i seria z peemu przerwie zabawę w topienie. Zmusiłem się do pięciu takich księżycowych skoków zanim skręciłem nieco i niemal od razu dotknąłem lewą ręką skarpy brzegu.
Wbiłem paznokcie w krawędzie gniazda kamieni i podciągnąłem się wolno. Miałem jeszcze kupę tlenu w zapasie, gdy moja głowa przebiła od dołu taflę wody. Szybko przesunąłem się o pół metra i znalazłem w cieniu. Wolno, ostrożnie, niemal bezgłośnie przekręciłem się i podciągnąłem wyżej. Najpierw chciałem cały wyjść z wody, dopiero tutaj uprzytomniłem sobie, że jeśli ktoś został na brzegu, to właśnie on będzie mnie miał jak na dłoni. Wybrałem kompromis – ułożyłem się na plecach na granicy cienia, ze stopami w wodzie.
Usiłowałem przypomnieć sobie, jak plastykal reaguje na benzynę, ale odkryłem, że mam luki w wykształceniu. Kilka minut półleżałem nieruchomo, potem – nie słysząc nikogo na brzegu i nie spuszczając oka z barki – wyciągnąłem jedną stopę z wody i zacząłem wyginać, ściskać, łamać bezkształtny bąbel ukrywający prawy but. Udało mi się wyszarpnąć pierścień, do którego zamocowane były kajdanki, czyli masa zaczęła tracić na zwartości. Użyłem pierścienia z gwintowanym grotem najpierw jako dłuta, wyniki były jednak mizerne.
Dopiero po kwadransie wpadłem na inny pomysł – włożyłem dwa centymetry trzonka pierścienia w otwór w bryle i mocno nacisnąłem, używając metalu jak dźwigni. Plastykal cmoknął i pękł na dwie części. Jedna z nich odpadła bez wahania, druga przyczepiła się do powierzchni buta. Zostawiłem ją w spokoju, zanurzyłem tę stopę w wodzie i zająłem się drugą. Poszło mi znakomicie, jak na egzaminie maturalnym. Cztery minuty później miałem wolne obie stopy, choć wiedziałem o tym tylko na podstawie obserwacji wzrokowej.
Zdarłem obuwie i zająłem się masowaniem stóp. Okazało się to nadzwyczaj pracochłonnym zajęciem, dopiero po dziesięciu minutach wytrzeszczania oczu na barkę, strzyżenia uszami w stronę brzegu i szczypania pięt, stopy odezwały się najpierw nieprzyjemnym mrowieniem, a potem ognistym bólem. Ale poddały się w końcu. Nałożyłem buty i wczołgałem się na brzeg.
Gdy karoseria jednego z kabrioletów zakryła mnie przed spojrzeniami z barki, przykucnąłem przy kole i tym razem sprawdziłem dokładnie najbliższe otoczenie. W tym samochodzie nikogo nie było, drugi kabriolet również był pusty, jak i mój buick. „W naszym wozie najgłośniejszą rzeczą jest oddech kierowcy” – szepnąłem do siebie i otworzyłem drzwiczki. Rzeczywiście, wydały z siebie tyle hałasu, co łamane źdźbło świeżej trawy.
Przymknąłem drzwi za sobą, zwaliłem na fotel i zastanawiałem chwilę. Wyszło mi, że muszę zaryzykować – przemoczony i zziębnięty mogłem co najwyżej czekać na świt i ponowne skucie – włączyłem elektryczne ogrzewanie i sięgnąłem do skrytki. Ostrożnie łyknąłem z czworokątnej butelki, parsknąłem cicho, gdy struga ognia przemknęła przez przełyk, odczekałem kilkanaście sekund i powtórzyłem – nieco odważniej – operację. Już dwie minuty później zacząłem na tyle odzyskiwać czucie w ciele, że zaczęło mnie trząść z zimna. Zaradziłem temu trzecim łykiem.
Ogrzewanie działało znakomicie. I bezgłośnie. Nogawki spodni podeschły, poderwały się i zaczęły powiewać w strudze gorącego powietrza. Karton golden gate’ów parzył mój wzrok, ale stłumiłem nikotynowy głód, wyłączyłem ogrzewanie i wysunąłem się z wozu. Byłem na tyle rozgrzany i spokojny, żeby chcieć przystąpić do odwetu, i na tyle zły, żeby już zacząć się mścić. Wsunąłem rękę do pierwszego kabrioletu i wyrwałem pęk przewodów z podstawy stacyjki, powtórzyłem operację z drugim samochodem. Zająłem się obserwacją barki. Strażnik na dziobie barki, jeden z tych, którzy rozmawiali nade mną, przycupnął na skrzyni i chyba drzemał. Mógł też umyślnie sprawiać takie wrażenie i spod oka obserwować otoczenie. Sam bym tak zrobił. Atakowałem go spojrzeniem dziesięć minut i, nie mogąc zepchnąć wzrokiem do wody – widząc, że porusza głową i ciałem jak człowiek naprawdę pogrążony w solidnej drzemce, przysunąłem się bliżej trapu. Bezpieczniej byłoby do barki dopłynąć, ale, po pierwsze, zadygotałem jak pajęczyna na wietrze na samą myśl o jeszcze jednej kąpieli, po drugie, z barki nie zwisały żadne liny. Zsunąłem ze stóp mlaszczące przy każdym kroku mokre buty i niczym duch przemknąłem na pokład.
Strażnik, jedyny wystawiony przez szefa, beztrosko spał. Dałem mu jeszcze trzy minuty snu, potem czterema motylimi krokami dopadłem go i z zadziwiającą przyjemnością grzmotnąłem kantem dłoni w tętnicę szyjną. Od razu opanowało mnie przekonanie, że zrobiłem to niepotrzebnie mocno, ale rozstrzygnięcie problemu pozostawiłem samemu zainteresowanemu. Usadowiłem go tylko tak, żeby żywy czy martwy nie zsunął się na pokład, podniosłem peem, przywłaszczyłem sobie latarkę i ruszyłem na zwiedzanie barki.
Przesuwając się pod ścianami nadbudówki, policzyłem w pamięci porywaczy – po trzech w każdym wozie i szef – siedmiu, teraz sześciu. Lefiie musiał być ulokowany gdzieś pod pokładem, w jakiejś komorze ładowni, ale nie miałem kluczy. Przysunąłem się bliżej kabiny sterówki i wtedy rozbłysnęło w niej mętne światło. Zerknąłem jednym okiem i omal nie roześmiałem się z radości – wszyscy, cała szóstka znajdowała się w pomieszczeniu. W świetle ognika zapalniczki – jeden z właścicieli peema zapalał papierosa – zobaczyłem, że trzech siedziało, dwóch ulokowało się w śpiworach na podłodze, szef – dojrzałem rękaw jego koszuli – pod przeciwległą ścianą.
Odsunąłem się. Podniosłem kołnierz koszuli i, nie kryjąc się, przedefilowałem na tle okna, otworzyłem drzwi i sięgnąłem do włącznika światła. Jednocześnie nacisnąłem spust, kierując lufę w szybę nad głową szefa. Ten z papierosem rzucił się do tyłu i uderzył łbem o ścianę, drugi sięgnął po peema, wycelowałem weń z grubsza i nacisnąłem spust. Szarpnął się i zamarł, tracąc prawo do pobytu na ziemskim padole.
– Ręce wysoko nad głowę! – syknąłem, celując w szefa.
Wykonał polecenie, dwaj pomocnicy zrobili to również chętnie, dwaj pozostali usiłowali działać. Jeden miał coś pod poduszką śpiwora, drugi sięgnął po broń. Mieli kiepską pozycję – leżeli obok siebie, peem niemal bez mojego udziału charknął ołowiem w ich stronę.
– Muszę się opanować – powiedziałem do siebie głośno. – Inaczej nie będę miał kogo utopić. Rozbierać się! – poleciłem. – Po kolei, zaczynamy od ciebie. – Wycelowałem w pierwszego z lewej, palacza. Wykonał polecenie bez słowa, ruchem lufy skierowałem golasa do dalszej części pomieszczenia. – Teraz ty. – Namierzyłem szefa. Również nie protestował. Gdy został w bieliźnie, skierowałem go do rozebranego sługusa i popatrzyłem na ostatniego z żywych. Zgrzytnął zębami i wykonał bezgłośnie polecenie. Przesunąłem się i, nie spuszczając z nich oka, nogą przesunąłem wszystkie śpiwory na kupę, wyrzuciłem przez rozbite okna trzy peemy, jeden przewiesiłem przez ramię. – Teraz zeznajemy – poinformowałem trójkę porywaczy. Milczeli.
Przyjrzałem się po kolei wszystkim twarzom. Mieli ciężkie, ołowiane spojrzenia, z którymi niechybnie utonęliby prędzej niż z betonowym postumentem na plecach. Zrozumiałem, że nic z nich nie wyciągnę i jeszcze coś – ich zachowanie teraz nie pasowało do ostentacyjnego fałszywego wcześniej. Te peemy, których używali chyba tylko debiutanci, ta sadystyczna przyjemność bicia, właściwa w przypadku zboczeń... Kłóciło się to z ich aktualną determinacją. Oparłem się o brzeg stołu, sięgnąłem do paczki papierosów i zapaliłem.
– Gdzie jest van Gorren?
– W kanale – powiedział szef.
– Nieprawda, to jest jednoosobowy kanał.
Wzruszył ramionami.
– Zaraz jeden z was pójdzie ze mną poszukać Leffiego. A pozostałych dwu muszę rozwalić. Po zimnej kąpieli zawsze zacina mi się interpretacja słowa „humanitarny”.
Milczeli. Szef patrzył na mnie w miarę spokojnie, pod spojrzeniami pozostałych dwu moje ubranie zaczynało schnąć w błyskawicznym tempie.
– Ciebie nie będę przekonywał – powiedziałem do szefa. – Ty wiesz, że jeszcze jakiś czas będziesz mi potrzebny, ale apeluję do waszego rozsądku... – Popatrzyłem po kolei na pomocników.
– Pod pokładem, pierwsza komora na prawo od schodów – powiedział ten z prawej.
– Klucze?
– Tylko zasuwa od zewnątrz.
Rozejrzałem się po sterówce. Przynieśli z samochodów trochę bagaży, podszedłem do worków i pobieżnie je przejrzałem. Mieli sprzęt, jakby wybierali się na forsowanie zespołu bankowego w Lozannie. Wyszarpnąłem pęk kajdanek i rzuciłem więźniom.
– Twoja prawa z jego lewą, szybko – powiedziałem do szefa. Wolno pochylił się i podniósł kajdanki. Spokojnie odczepił jedną parę i założył sobie na prawy przegub, podał drugi koniec pomocnikowi.
– Teraz twoja prawa z jego lewą – poleciłem, patrząc na skutego z szefem.
Wykonał polecenie.
– No i została twoja prawa z lewą szefa...
Trzeci mężczyzna, ten najbardziej chętny do rozmowy, również bez próby sprzeciwu wykonał polecenie.
– I tak samo nogi!
Żaden z nich się nie poruszył. Obniżyłem nieco lufę peemu. Szef pochylił się i wykonał rozkaz, minutę później stali skuci w rozetę. Przewiesiłem pistolet przez szyję i wyrzuciłem przez rozstrzelane okna wszystko, co się dało ruszyć. Z czystej złośliwości połączyłem resztę kajdanek w długi łańcuch i przykułem całą grupę do nogi stołu. Potem wyszedłem na pokład i skierowałem się do ładowni. Van Gorren zbombardował mnie okrzykami i pytaniami, nie mógł trafić rękawem koszuli, żeby wytrzeć łzy, ale nie śmiałem się z niego.
– Idź do buicka i napij się. Butelka leży na przednim siedzeniu. – Pchnąłem go w kierunku trapu, a sam wróciłem do sterówki. Stali pod ścianą, tak jak ich zostawiłem.
– Nie mogę sobie przypomnieć jednego nazwiska – powiedziałem. – Jeśli mi pomożecie, będę wdzięczny. Jeśli nie, otwieram zawór denny. Za godzinę barka pójdzie na dno. Kanał jest na tyle głęboki, że akurat zostanie wam tu miejsca na czubki nosów. Wiem coś na ten temat. A może się mylę? – mruknąłem do siebie. Wzruszyłem ramionami. – No to co?
Wciąż milczeli. Wzruszyłem ramionami jeszcze raz i ruszyłem do wyjścia. Szef odchrząknął, a kiedy zatrzymałem się i popatrzyłem na niego zachęcająco, powiedział:
– Yeates... Zrobiłeś większą kupę niż sobie wyobrażasz. Nie ma na świecie takiej łopaty, którą mógłbyś ją zagrzebać.
– No to zostawię ją na wierzchu! Uśmiechnąłem się beztrosko i wyszedłem. W łazience o dwa pomieszczenia dalej otworzyłem krany w dwóch umywalkach i wróciłem na pokład. Szum wody brzmiał bardzo przekonująco, ale nikt ze sterówki mnie nie zawołał. Zatrzymałem się w drzwiach i popatrzyłem na nich.
– Nie? – zapytałem.
Nikt mi nie odpowiedział. Poszedłem na dziób i najszybciej jak mogłem, podniosłem kotwicę przy pomocy ręcznego kołowrotu. Potem, już nie zwracając uwagi na sterówkę i jej pasażerów, pobiegłem do trapu przesuwającego się trochę pod wpływem ruchu barki, dwoma długimi susami pokonałem go i zeskoczyłem na brzeg. Leffie van Gorren stał obok buicka i trząsł się, mimo że w butelce sporo ubyło. Zdjąłem z siebie całe ubranie, rozłożyłem na przednim siedzeniu i ponownie włączyłem na maksimum ogrzewanie. Wyrwałem Leffiemu butelkę z rąk, pociągnąłem długo, soczyście, namiętnie, jak przystało na cudem wskrzeszonego. Zapaliłem papierosa i, wymachując ramionami dla rozgrzewki, podszedłem do brzegu. Oświetlona mdłymi lampami z siadających już akumulatorów barka wolno odbijała od brzegu. Dwie strugi wody, uderzając w komory umywalek, naprawdę bardzo wiarygodnie udawały otwarte zawory denne, ale żaden ze skazanych mnie nie wołał. Przesunąłem się trochę i udało mi się zobaczyć ich przez jedyne oszklone jeszcze okno sterówki. Machali ramionami, usiłując znaleźć jakąś wygodniejszą dla siebie pozycję. Tylko tyle.
– Owen? – Leffie podszedł do mnie i drżącym głosem zadał pytanie, które mnie dość skutecznie rozśmieszyło: – Musisz być taki mściwy? Wystarczyło puścić ich... Albo zostawić tak jak skułeś. Po co zatapiasz...
– Przestań. – Łyknąłem jeszcze raz z butelki. – Za jakiś czas ktoś ich uwolni. A takie barki w ogóle nie mają zaworów dennych, bo i po cholerę? – Podałem mu butelkę. Dwoma długimi łykami wykończył ją i nagle zamachnął się i z całej siły rzucił w leniwie ustawiającą się w kanale barkę. Brzęk szkła na pokładzie musiał nielicho wystraszyć więźniów. Roześmialiśmy się jednocześnie.
– Spuść powietrze z opon – pokazałem Leffiemu kabriolety.
Zdjąłem z ramion oba peemy. Ten używany zanurkował w kanale. Drugi przymocowałem w ulubionym miejscu – pod siedzeniem swojego fotela. Zarządziłem drzemkę do szóstej, a wszyscy zainteresowani bez sprzeciwów wykonali polecenie.
 
Zaraz po wjeździe na autostradę, z której zgarnęli nas pasażerowie kabrioletów, mocno dźgnąłem wskazującym palcem udo Leffiego i zażądałem:
– Teraz cała opowieść, natychmiast, szczerze. Inaczej w najbliższym miasteczku rozstajemy się jak para dobrych przyjaciół.
Musiał być przygotowany na to żądanie, bo nawet nie odwrócił w moim kierunku głowy. Pociągnął nosem wpatrzony w taśmę szosy przed maską wozu. Westchnął.
– Nie bardzo wiem, jak zacząć... Powiem krótko, a ty zadasz pytania do wyjaśnienia, dobrze? – Wciąż nie mógł zdobyć się na spojrzenie w moim kierunku. Z pewnością przypomniał sobie scenę wrzucenia mnie do wody i wyrzuty sumienia podczas kilkudziesięciu minut między moją „śmiercią” i cudownym zmartwychwstaniem. – Chodzi o zagwarantowany osobistym honorem, dumą państwową i niesamowitymi odszkodowaniami układ wieczysty o nieagresji fizycznej pomiędzy Rosją Sowiecką i USA. Rozumiesz?
– Mgliście... Kiedy to było, powiadasz, zawarte?
– W 1932 roku. Pomiędzy Herbertem Hooverem i Josephem Stalinem. Hoover był prezydentem, który miał za kilka tygodni przegrać wybory z Franklinem Delano Rooseveltem, Stalinowi nic nie groziło, był żywym bogiem, ale był przebiegły jak wszyscy Chińczycy razem wzięci. Wykorzystał koniunkturę i podsunął Hooverowi pomysł, który miał tamtego utrzymać w siodle. Wykiwał go, rzecz jasna. – Pokiwał głową jakby z uznaniem.
– Nie spieszmy się. O Stalinie co nieco słyszałem, o Hooverze niemal nic.
– To był pechowy republikanin, trafił w najcięższy chyba w historii kryzys ekonomiczny, choć sam niewiele był winien. Za jego kadencji miał miejsce słynny „czarny czwartek” 24 października 1929 roku, o którym do dziś krążą legendy, choć niewielu ludzi wie, o co dokładnie chodzi. Kompletne załamanie giełdy – wyjaśnił wciąż ze spojrzeniem skierowanym przed siebie. – Doczekał się, że osiedla biedoty, a właściwie slumsy, zaczęto nazywać „Hoovervilles”, niewiele zrobił, żeby złamać bezrobocie, a na dodatek jeszcze naraził się, między innymi rozpędzając przy pomocy wojska i czołgów manifestację weteranów wojennych. Był wyraźnym wrogiem Sowietów, czemu niejednokrotnie dał wyraz, chociażby odmawiając tak zwanej Republice Dalekiego Wschodu udziału w konferencji dotyczącej tej części świata. Ale gdy pojawił się F. D. Roosevelt, gdy ogłosił swój „New Deal” – program walki z kryzysem zawierający sensowne i chwytliwe projekty, a na dodatek zapowiedział zniesienie prohibicji, czego Hoover nie zdążył sam zapowiedzieć... – Popatrzył na mnie, ale teraz z kolei ja siedziałem sztywno, uważnie śledząc bieg szosy. – W każdym razie był przegrany. Wtedy nastąpił ruch Stalina. Przysłał do Hoovera swojego specjalnego emisariusza, niejakiego Wierzina, który w imieniu bolszewii zaproponował zawarcie wieczystego paktu o nieagresji. Podobno przywiózł prawie czterdziestostronicowy szkic historyczno-futurystyczny, w którym Stalin nieodparcie udowadniał, że jego kraj rozwija się i nie ma najmniejszych szans na załamanie się jego progresji. Wywodził również, że z czasem, jeśli nie zawrą pokoju – będzie musiało dojść do bezpośredniej konfrontacji obu krajów, a raczej dwu systemów. Żeby temu zapobiec, proponował ów układ, w którym obie strony zagwarantowane miały możliwości dowolnej walki ideologicznej, ekonomicznej i każdej innej z wyjątkiem wałki zbrojnej. On i Wierzin umiejętnie podpuścili Hoovera, zasugerowali głęboką wdzięczność narodu amerykańskiego za wieczysty pokój, obiecali nie czepiać się Alaski i pewnie jeszcze wiele rzeczy.
– Alaski? – przerwałem.
– Dokładnie nie wiem, ale coś tam było, że traktat sprzedażny był nieważny i Rosja miała sobie odebrać Alaskę, a to by był przyczółek... Wiesz, Hoover pękł po prostu. Dokładnie nie wiem, nie wszystko zapisywał. Robił notatki już po przegranych wyborach, a wtedy dominowało w nim rozżalenie, złość i wstyd. Żeby nie przeciągać: Wierzin zgodził się na wszystkie zastrzeżenia Hoovera, demonstrując pełnię dobrej woli, uzgodnili tekst traktatu i Hoover go podpisał.
– Nikogo się nie radząc?
– Nie-e-e... – Van Gorren parsknął krótkim śmieszkiem. – Radził się, a jakże! Tyle że wszyscy doradcy, dwie osoby najbardziej zaufane, czyli ze sposobem myślenia zbliżonym do prezydenta, zgłupiały doszczętnie. Przełknął nienawiść do bolszewików, mając oczy zamglone opatrywaniem się w niezmierzony rynek zbytu, który mógł błyskawicznie wchłonąć wytwory spragnionych hossy Amerykanów.
– Tu ich akurat rozumiem...
– Ja też. Wierzin zabrał oba egzemplarze traktatu do podpisania i odleciał do siebie. Kilka godzin później świat dowiedział się o katastrofie samolotu, w której zginęło kilku mało znaczących dyplomatów. Wierzin był wymieniony dopiero na trzecim miejscu. Hoover i jego doradcy wpadli w rozpacz, zaczęli domagać się od Stalina szybkiego przesłania nowego emisariusza albo przyjęcia własnego, Stalin coś mamrotał, obiecywał, przeciągał sprawę. Do wyborów zostały dwa tygodnie i gdy rozjuszony Hoover postanowił, licząc na zawarcie drugiego traktatu, ogłosić światu o rokowaniach, Stalin stanowczo zaprzeczył, jakoby ktokolwiek w jego imieniu pertraktował z prezydentem i w genialny sposób roztoczył przed Hooverem wizję reakcji narodu na wiadomość o pertraktowaniu uznanego już za przegranego prezydenta z szefem znienawidzonej bolszewii. W każdym razie Herbert Hoover zrozumiał, że został zrobiony w capa, potulnie przewalił wybory i nie pisnął słówka.
– Piękna afera – pochwaliłem Stalina. – Nie ulega wątpliwości, że Stalin miał w łapie oba egzemplarze traktatu, może nawet już podpisane przez siebie i w każdej chwili mógł je „przypadkowo odnaleźć” w archiwach i w razie ataku USA wykazać światu, kto jest moralną gnidą?
– Oczywiście! Dodam tylko, że obaj doradcy Hoovera zastanawiająco szybko zmarli, choć wtedy okoliczności ich śmierci nie budziły wątpliwości, a sam Hoover o niczym innym nie marzył, jak o zemście na Stalinie. W 1938 odwiedził nawet hitlerowskie Niemcy i spotkał się z samym fuhrerem i kto wie, do czego go namawiał. Cieszył się jak dziecko z układu monachijskiego i tak dalej.
– I tak dalej... – mruknąłem do siebie. – A Stalin? Milczał i uśmiechał się w swoje wąchole?
Leffie rozłożył ręce, a składając je, klasnął w dłonie.
– Chodzą słuchy, że podczas spotkań z Rooseveltem pod koniec drugiej wojny światowej pokazał traktat, albo przynajmniej powiedział o jego istnieniu. Mimo braku ratyfikacji nie była to rzecz, którą można by było zlekceważyć. Hoover napisał w pamiętniku, że po konferencji w Teheranie Roosevelt wezwał go do siebie i dziwnie rozmawiał. To nasunęło mu właśnie myśl, że do grona poinformowanych dołączył aktualny prezydent. A ja myślę, że to może tłumaczyć, dlaczego mając bombę atomową i nie kochając Rosjan, nie walnęliście w nich.
– Przecież Roosevelt już nie żył. Dobrze mówię?
– Dobrze. Ale skąd wiesz, czy ustnie nie przekazał ostrzeżenia następcy?
– Nie wiem.
– Tak to! – roześmiał się triumfalnie. – Może dlatego wykopaliście się potulnie z Kuby? I te wszystkie numery...
– Dobra, nie pogrążaj prawdziwego patrioty! – przerwałem mu. – Sam widzę, że to chata z Wuja Toma.
– Co?
– Nic. – Drobny deszczyk prysnął kropelkami na szybę. Wycieraczki odczekały chwilę i zabrały się do roboty. – Taka gra. Gra półsłówek – wyjaśniłem. Jechaliśmy w milczeniu, z kretyńskim zainteresowaniem wpatrując się w monotonne ruchy wycieraczek, cierpliwie powtarzających czynność, jak człowiek niepewny, czy wykonuje ją dobrze.
– Znalazłem pamiętnik Hoovera w skrytce w bibliotece jego starego domu, kiedy porządkowałem ją na zlecenie tej cholernej prapraprawnuczki – powiedział van Gorren, niczym tenisowy kibic wodząc oczami w tę i we w tę.
– A co to za piekielnica?
– Och, to jest zadra! – powiedział z mimowolnym podziwem w głosie, moja pierwsza miłość a jego żona potrafiła wpoić mu szacunek do energicznych kobiet. – Jej stary przehulał całą fortunę, bo i wielka nie była, akurat do przepuszczenia w rurę, a ona dorobiła się o wiele większej i to wcale nie wychodząc zyskownie za mąż. Chociaż i nogi ma długie, i podpierają co trzeba...! – W jego głosie pojawiła się skra rozmarzenia. Nieskonsumowanego marzenia. Westchnął i z powrotem znalazł się w buicku: – Dokąd jedziemy?
– Do Rotterdamu.
– Znasz tam jednego faceta? – zakpił, potwierdzając moją wcześniejszą o nim opinię: szybko odzyskiwał równowagę i jeszcze nie zbliżył się do tej chwili, kiedy straci ją być może na zawsze.
– Nie, jedno miejsce – odparowałem spokojnie. – Jak się nazywa ta drzazga na długich nogach?
– Miss Margaret Floverly-Coe, Toronto.
– O masz ci los! – jęknąłem, puszczając kierownicę i klaszcząc w dłonie.
– Co?
– Nic. – Zapaliłem papierosa, nie częstując Leffiego. – Tylko musimy tam polecieć.
– Zwariowałeś?! Ja? Nie jestem taki durny! – Pomachał w powietrzu rozcapierzonymi palcami, jakby to miało przekonać mnie o jego władzach umysłowych. – Nawet prosię samo nie wsadza sobie w tyłek rożna!
– W porządku, zostawię cię w jakimś hotelu – zgodziłem się.
– Właśnie. – Zastanawiał się moment. Potem dotarło do niego, co powiedziałem, szarpnął głową, podniósł ją i popatrzył na mnie. – Kpisz sobie ze mnie?
– Bez wątpienia – przyznałem.
– No to... Nie żartuj, co mam zrobić?
– Spokojnie. – Poklepałem go po kolanie. – Coś wymyślimy – obiecałem.
Na ogół dotrzymuję obietnic. Teraz też. Zwłaszcza że nie było to trudne, ponieważ już coś wymyśliłem. Godzinę temu.
 
Gdy tylko zagłębiliśmy się w gęstwinę ulic, których nazwy, kończące się na „straat” albo „gracht”, mogłyby służyć za testy egzaminacyjne na aktorskim kursie emisji głosu, kazałem Leffiemu szukać jakiejś samochodowej jadłodajni. Druga spełniała wymagane warunki – przelotowy parking i spora lista dań. Nie zdążyłem wyłączyć silnika, gdy do drzwiczek przyssał się mały stolik i ogłuszył nas ofertą. Van Gorren złożył zamówienie w naszym imieniu. Zostawiłem go na warcie, a sam poszedłem do telefonu. Sarkissian siedział w biurze.
– Powinieneś zlikwidować dom – powiedziałem na przywitanie. – Nigdy cię w nim nie ma. Po cholerę masz wydawać pieniądze na czynsz i...
– Masz świetny humor, widzę.
– A pewnie. Zwłaszcza że za niezbyt wygórowaną cenę kupiłem sobie nowe życie.
– Aż tak? Twój telegram zawierał przejrzystą sugestię, wysłałem do Pymy dwu chłopaków, nie poznasz własnego ogrodu. Twoi sąsiedzi, zaskoczeni taką pracowitością, zasypali ich tyloma propozycjami, że z trudem zatrzymuję chłopców na służbie. – Przerwał na chwilę i mruknął coś nie do mnie, pewnie do kogoś przeszkadzającego w rozmowie. – A teraz ty mi mówisz, że to poważnie?!
– Sam się dziwię. Coś mnie zaskoczyło, jeszcze nie wiem co. Właściwie to wiem co, ale nie wiem, dlaczego... Oj, nieważne. W każdym razie nie wycofuj jeszcze swoich pracusiów i mam jeszcze dwie sprawy...
Sarkissian zanotował nazwisko Floverly-Coe i, nie przerywając, wysłuchał reszty instrukcji. Powstrzymał się od zadawania pytań, zresztą taką miał naturę – nie katował niepotrzebnie ludzi. I ja nie zadręczałem go swoimi pomysłami. Umówiliśmy się na telefon za sześć godzin. Wróciłem do Leffiego. Z zadziwiającą łapczywością pochłaniał jakąś ciemną kiełbasę, niemal czarną, leżącą na podkładzie chyba z ziemniaków puree; wypchane jak u chomika policzki wyglądały na jego chudej, płaskiej twarzy jak gdyby ktoś dokleił mu dwie połówki piłki tenisowej. Popatrzyłem na swoją porcję. Wołowina na przetartych warzywach, a to wszystko z kolei na jasnożółtym puree. Spróbowałem ostrożnie.
– Kutspot – poinformował mnie Leffie, na sekundę uwalniając jamę ustną z ładunku. – Pomyślałem, że hete bliksem będzie dla ciebie zbyt egzotyczne.
– Niezłe. – Spróbowałem wołowiny i zerknąłem na intrygująco czarną kiełbasę Leffiego. – A co ty masz?
– Gorąca błyskawica – wykrztusił i wyjaśnił: – Kaszanka...
– Kaszan... Nieważne – powstrzymałem go, widząc, że zabiera się do dogłębnego wyjaśniania sekretów holenderskiej kuchni. Już kiedyś taka informacja odebrała mi apetyt na smakującą wcześniej potrawę. Van Gorren skinął głową i wrócił do jedzenia. Skończyłem pierwszy, pewnie miałem szerszy przełyk. Sięgnąłem do kubka zamrożonej czekolady z czymś tam jeszcze. – A to co jest?
– Nazywa się błotko z nieba – wymamrotał z pełnymi ustami.
Spróbowałem, a później z przyjemnością wyżarłem zawartość kubka. Zapaliłem papierosa, gdy Leffie był jeszcze w połowie swojego błotka. Rozparłem się w fotelu, obserwując niemrawy ruch pieszy na zewnątrz samochodu. Siwiuteńka staruszka z małym puszystym pieskiem w ramionach przemaszerowała przed maską buicka. Gdy znikała za furgonetką, wypadło jej coś z ręki, chusteczka czy kartka. Wyskoczyłem z wozu, dwoma skokami dopadłem chusteczki, to była chusteczka, i dogoniłem staruszkę. Zabiegłem jej drogę i, nie chcąc zdradzać nieznajomości języka, uśmiechnąłem się tylko szeroko, podałem zgubę. Wyszczebiotała jakieś holenderskie podziękowanie, wyciągnęła dłoń i nagle puściła pieska, był sztuczny, osłaniał tylko ukryty pod nim pistolet. Babunia powiedziała jeszcze coś, nie zrozumiałem co, ale na wszelki wypadek odsunąłem dłonie od tułowia. Ponad ramieniem staruszki zobaczyłem, jak z dwu stron w kleszcze biorą Lemego dwaj barczyści młodzieńcy. Ktoś z tyłu pomógł mi złożyć ręce za plecami i skuł je. Zaraz potem pchnięto mnie w lukę między dwiema furgonetkami. Staruszka, wyglądało, że jest tu dowódcą, zapytała mnie o coś.
– Angielski albo amerykański – powiedziałem wolno i wyraźnie. Zerknęła na jednego z barczystych. Potrząsnął głową i nerwowo poprawił krawat, jakby uruchamiał ukryty w nim holendersko-amerykański słownik.
– Kim pan jest?
Drugi barczysty wysunął do przodu dłoń z mikrofonem. Przedstawiłem się, wskazałem brodą wewnętrzną kieszeń kurtki z licencją. Wysłuchano mnie uprzejmie, przetłumaczono i zweryfikowano. Rozkuto. Poruszyłem ramionami, poprawiłem strój i wskazałem Leffiego.
– A co z nim? Szukacie go?
Staruszka nie czekała na translację, dość gniewnie wyrzuciła z siebie szereg słów, które wprawiły w osłupienie Leniego i w pewne zakłopotanie tłumacza.
– Mamy przeciwko niemu szereg zarzutów – powiedział. Wydawało mi się, że szczegóły pominął ze względów językowych. Lenie odzyskał kontenans przynajmniej na tyle, żeby parsknąć głośnym śmiechem.
– Musimy zatrzymać go do wyjaśnienia. – Policjant wyjął z kieszeni odznakę i podsunął mi pod nos. – Co w tym samochodzie należy do pana? – wyartykułował starannie.
– Wszystko – powiedziałem. – Wszystko, co nie jest moje, jest nim i na nim. – Wskazałem palcem van Gorrena. Chyba nie mieli szans zrozumieć, o co mi chodzi, ale nie o to w tej chwili chodziło. Przede wszystkim musiałem się pozbyć Leffiego i zabezpieczyć jego żywot.
– Owen?!
– Cicho. Idź z nimi. Ja zobaczę, co mogę zrobić, i za godzinę pojawię się z wizytą.
Popatrzyłem pytająco na staruszkę. Wysłuchała tłumaczenia moich słów i uśmiechnęła się z odrobiną politowania. Pistolet zniknął nie wiadomo gdzie, z kieszonki spódnicy wyjęła kartonik i podała mi. Jak się spodziewałem, była tam nazwa ulicy zmontowana z dużej liczby liter, w przedziwnej konfiguracji, i nazwisko, ze względu na długość i układ głosek nadające się do księgi Guinnessa. Schowałem wizytówkę i dodałem Leffiemu otuchy mrugnięciem oka. Cała grupa przechwytująca ruszyła, minęliśmy się i rozeszli do swoich samochodów. Zapłaciłem rachunek, wyjechałem z parkingu.
Kierując się drogowskazami i wskazówkami kompa, dotarłem do lotniska i zamówiłem bilet na okaziciela na najbliższy lot do Toronto. Miałem półtorej godziny czasu. Spędziłem je w terminalowym barze, przeglądając zawartość teczki van Gorrena. Zawartość tworzyły: napoczęta paczka jego cienkich ciemnych papierosów marki Granada, notes w połowie złożony z kartek (około siedemdziesięciu nazwisk), w połowie z kasety pamięci. I jedno, i drugie zostawiłem do rozszyfrowania w wolnej chwili. Poza tym w teczce znajdowały się cztery zdjęcia, z jednego uśmiechał się sam Leffie, o wiele młodszy, nieco słabiej uśmiechał się na dwóch następnych, może z powodu stojącej obok Moffy, poznałem ją, choć rzeczywiście nie była już szczupłym podlotkiem. Ostatnie zdjęcie przedstawiało ich i grupkę znajomych podczas jakiegoś miejscowego święta – wszyscy mieli na nogach potężne drewniane saboty, a w tle machały ramionami trzy wiatraki. Była tam jeszcze fiolka jakichś pastylek. Przeliczyłem je, brakowało jednej. Sprawdziłem w barowym kompie – łagodny środek uspokajający. Spakowałem teczkę i wezwany informacją z głośnika skierowałem się do samolotu.
Podczas startu zastanawiałem się, dla której z tych rzeczy Leffie zaryzykował życie, wracając do mieszkania. Tylko dureń typowałby coś innego, mając w teczce notatnik. Nigdy nie uważałem siebie za durnia. Poprosiłem o telefon i uciąłem krótką pogawędkę z Sarkissianem. Opisałem mu przebieg aresztowania i podziękowałem za sprawne schowanie Leffiego w bezpiecznym miejscu oraz wysłuchałem informacji o Margaret Floverly-Coe.
Wszystko było cacy, póki nie poprosiłem niedbałym tonem o włączenie końcówki, żeby przedyktować zawartość notesu Leffiego i przetransmitować zbiór kasety. Wziąłem jednak i tę przeszkodę. Potem wysłuchałem ostatnich wiadomości z ust Pymy i Phila, a najważniejsza była informacja o spanielu do szaleństwa zakochanym w Tebie. Żądano ode mnie szybkiej i skutecznej interwencji, ale – jak powiedziano mi: „kolejny raz” – przyznałem się do bezradności. Nikogo nie interesowało, że nie potrafię z pokładu Euro-Amu odpędzić chutliwego psiaka. Obiecałem poprawę na przyszłość i, jeszcze zanim prom minął połowę drogi, zasnąłem w fotelu.
Wyleciałem z Rotterdamu o piętnastej i po czterech godzinach lotu znalazłem się w Toronto kilka minut przed drugą po południu. Jak zawsze po nadmiernej porcji snu czułem się zamglony i zły; humoru nie poprawiła mi wiadomość, że dzień wydłużył się o pięć godzin. Mimo przeżytych kilkudziesięciu lat nie znalazłem recepty na takie podłe godziny. A to jeszcze pogłębiło splin, na który, genealogiczne rzecz biorąc, nie zasługiwałem. Wyładowałem się z kabiny promu, z najbliższego automatu zamówiłem taksówkę i – po pobieżnej kontroli bagażu – wsiadłem do niej. Wóz ruszył w kierunku business-centre, a ja połączyłem się z Sarkissianem i wysłuchałem, co miał do powiedzenia na temat Margaret Floverly-Coe.
Życiorys przyniósł jej zaszczyt, każda jego minuta była krótszym albo dłuższym hołdem złożonym energii, samozaparciu i wytrwałości. Chciałbym mieć taką biografię. Margaret F.-C. Mogła oszczędzić sobie datków na kościół, miała zapewnione miejsce w raju, i to jedno z lepszych. Koniec podróży i informacji zbiegły się w czasie, podziękowałem Dougowi, zapłaciłem taksiarzowi. Przebyłem portiera i zaatakowałem sekretarkę M. F.-C. Wysłuchała mnie z uprzejmą miną i zaintonowała znany mi z licznych wykonań refren:
– Panna Floverly-Coe jest bardzo zajęta. – Nabrała powietrza i zaprezentowała kolejną zwrotkę: – Proszę zostawić swój telefon...
– Proszę powtórzyć jej: Leffie van Gorren – przerwałem z najurokliwszym, na jaki mnie było stać, uśmiechem. – I dodać: pilne! A jeśli to nie wystarczy, to wychodzę, nie zostawiając swojego telefonu. Jeśli pani tego nie zrobi, to czeka panią żmudne szukanie pracy, a ja w tym nie pomogę – zagroziłem.
Podziałał chyba uśmiech. Wstała i rzuciła spojrzenie „Przypilnuj tego faceta” drugiej dziewczynie, a sama zniknęła za drzwiami do gabinetu szefowej. Nie wątpiłem, że teraz oglądają mnie na ekranie monitora, podczas gdy komp grzeje się, wyrzucając dane o Owenie Yeatesie. Zerknąłem na zegarek, ponaglając sekretarkę i czas.
Czekałem chyba ze trzy minuty, musiały szybko omawiać kierunki rozmowy albo sprzątały po przyjęciu, albo ukrywały zwłoki w szafie. Na stojąco doczekałem się powrotu cerbera i jej uprzejmego gestu-przepustki. Podziękowałem spojrzeniem, wszedłem do gabinetu.
Czekała na mnie tuż za drzwiami, ale spojrzenie miała wbite w ekran telewizora. Dźwięk był wyłączony, a po pionowej szklanej tafli miotały się dwie piątki hokeistów. Kanada, uprzytomniłem sobie. Margaret Floverly-Coe z wysiłkiem oderwała spojrzenie od ekranu i podała mi z uśmiechem rękę. Dłoń miała ładną, szczupłe, mocne palce, uścisk energiczny. Rzuciłem spojrzenie na talię – głębokie, rzadko spotykane wcięcie, poniżej miłe zaokrąglenie bioder. Jak na mój gust miała zbyt umięśnioną klatkę piersiową, co w zestawie z zainteresowaniem transmisją sportową mówiło sporo o jej młodości. Twarz bez pewnych zabiegów dobrej kosmetyczki była przeciętna, ale musiałem przyznać, że nie rujnowała się na armię tapeciarzy. Odrobina farby wspaniałe podziałała na jej włosy, a kilka ruchów fryzjera wspomogło naturalne ułożenie miękkich, być może nieco zmiękczonych jakimś preparatem pasm sięgających ramion. W sumie ujęła mnie dyskrecja, z jaką poprawiała niedoskonałości garnituru genowego, nie sięgając do drastycznych metod typu przeszczep, wcięcie, szpachla i tak dalej. Zauważyłem drobne nierówności w uzębieniu, co dodawało uroku jej uśmiechowi i dodawało szczerości temu, co mówiła. Uśmiechnąłem się również.
– Serdecznie witam – powiedziała. Rzuciła króciutkie spojrzenie na ekran i pociągnęła mnie w kierunku foteli. – Przepraszam... – Wskazała spojrzeniem ekran. – Grali w osłabieniu, a to już ostatnie trzy minuty. – Usiadła pierwsza i popatrzyła na mnie z dołu.
– Jestem ich sponsorem i sama grałam, ale źle wybrałam sobie pozycję. Szybko wyrosłam i stałam się za wysoka na bramkę, a na przekwalifikowanie się było już za późno. Wyżywam się teraz, szantażując radę zespołu i wymuszając realizację swoich zaleceń. – Roześmiała się wesoło. – Ale nie przesadzam. Naprawdę. – Przysunęła do mnie barek. – Proszę mi zmieszać Calcutta Sky. Dwie części...
– ...Montorre – gładko wskoczyłem w jej wypowiedź. – Jedna część świeżo odgazowanego szampana, dwie krople wyciągu z lidry, kropla miodu. – Poskładałem jej ten bałagan i podałem szklankę. Sobie nalałem po prostu na palec koniaku i wygodnie rozparłem się w fotelu.
Pokiwała z uznaniem głową, upiwszy trochę. Sięgnęła do włosów i zrobiła coś, co w niczym nie zmieniło układu fryzury, ale pozwoliło jej zebrać myśli.
– Jeśli zechce pani powiedzieć coś o moich zdolnościach... – pokazałem szklankę wzrokiem – to od razu przyznam, że to jeden z moich psychologicznych chwytów. Przekonałem się, że umiejętność mieszania najwymyślniejszych cocktaili bardzo pomaga w moim zawodzie. Ludziom wydaje się, że potrafiąc zapamiętać kilka składników, daję dowód swojej profesjonalnej kompetencji.
– A jest inaczej? – zapytała z odrobiną kokieterii.
– Chyba nie. Sądzę, że rzeczywiście jestem kompetentny.
– Och, co za skromność! Nie czytałam pańskich książek...
– Nie o tej kompetencji mówię – przerwałem jej z uśmiechem, łagodząc złe wychowanie. – Śmiem uważać siebie za niezłego detektywa.
– Który ma do mnie jakąś sprawę.
– Tak. Chodzi o Leffiego van Gorrena.
– Powiedziała mi to Janet. – Zerknęła na zamknięte drzwi. Umoczyła usta w szklance. – Ale nie potrafię wyjaśnić sobie, dlaczego zajmuje się pan tym złodziejaszkiem.
– Mm... Nie ja wymyśliłem, że życie jest jednym niepodważalnym darem, ale popieram ten sąd i dlatego pomagam LefEemu ujść z życiem z kabały, w którą się wplątał.
– Czegoś nie rozumiem... – Zmarszczyła brwi i przyjrzała mi się uważnie, jakby szukała w mojej twarzy oznak zamaskowanego uśmiechu. – Leffie ma kłopoty z życiem?
– Bardzo sympatycznie pani to ujęła – powiedziałem z sarkazmem. – W ciągu dwóch dni został dwukrotnie napadnięty. Nawet trzykrotnie – przypomniałem sobie hotel.
– Bzdury! – Odstawiła szklankę i pochyliła się do mnie. – To znaczy, że ja mam coś z tym wspólnego? Wierzy pan w to?
– Wiele kobiet zadawało mi to pytanie, niektóre nawet z większym przekonaniem niż pani i, jak się później okazało, było to jedynie świadectwo ich kunsztu aktorskiego.
– Hola! Przesadza pan!

– Coś takiego chciałem właśnie pani powiedzieć. Można? – Pokazałem papierosy i, uzyskawszy bezgłośnie przyzwolenie, wyciągnąłem je w kierunku Margaret, ale odmówiła. Zapaliłem sam. – Leffie popełnił pewnego rodzaju przestępstwo, ale nie aż tak ciężkie, żeby nastawała pani na jego...
– Co za kretyn! – krzyknęła i poderwała się z fotela. Przez sekundę czy dwie nie byłem pewien, do kogo odnosi się jej okrzyk. Sądząc jednak po spojrzeniu skierowanym w ścianę, miała na myśli van Gorrena. – Albo jest chory, albo wprowadził pana w błąd.
– No to proszę mi powiedzieć, jaka jest pani wersja tej historii – zaproponowałem.
– A niby dlaczego ja mam się tłumaczyć z oskarżeń jakiegoś... – Zacisnęła usta i szukała obelgi. Albo powstrzymała się przed użyciem nieeleganckiego sformułowania. Mając w pamięci jej trudny życiorys, stawiałem na to drugie. Podskoczyła do interkomu i włączyła sekretariat. – Janet, łącz mnie z Greegerem. – Odwróciła się do mnie: – Pana zdaniem ja mam zacząć?
– Bardzo bym prosił.
– To proste. Van Gorren miał uporządkować bibliotekę po przodkach, wytropić kilka rzeczy, które mój lekkomyślny tatuś puścił między ludzi, a Leffie rąbnął mi okładki cennego perskiego mantykału i uciekł. W sumie uporządkował to, co chciałam, nie dostał jednego wynagrodzenia, uciekając, a okładki nie są aż tak cenne. Mogłabym uznać, że jesteśmy kwita... – Znowu zacisnęła wargi i nagle rzuciła się do barku, nalała do szklanki tyle co i ja wcześniej koniaku. Przycupnęła na oparciu swojego fotela, łyknęła jak mężczyzna. Niezbyt dobrze wychowany. Jak czasem ja. Jak ja zawsze.
– Wyobrażam sobie, że przed przyjściem tutaj zasięgnął pan gdzie się da opinii o mnie? – Potwierdziłem domysł skinieniem głowy.
– Więc wie pan, że tatulo dał mi szansę na zahartowanie charakteru...? Pierwsze dwadzieścia lat życia prawie nie odzywałam się do ludzi, bo miałam ciągle zaciśnięte zęby. Postanowiłam, że wygrzebię się z biedy, z państwowych szkół i kiepskiego uniwersytetu, ze stypendium zależnym od jednej setnej przeciętnej oceny. Wygrzebałam się, jak pan widzi, ale zachowałam nienawiść do cwaniactwa i pasożytnictwa. Dlatego postanowiłam zabrać Leffiemu co moje i zapłacić, co mu się należy.
– Zabrać mantykał?
– Okładkę – sprostowała. – Ozdobna, trochę kamieni szlachetnych, jakieś inskrypcje. Dokładnie nie wiem. Jedna z kamer w moim domu zarejestrowała, jak van Gorren odkrywa skrytkę w bibliotece i jak zwija stamtąd te okładki.
– I nic więcej? – Popatrzyła na mnie ze zdziwieniem, więc wyjaśniłem: – Czy tylko to ukradł?
– Tak, o niczym więcej nie wiem.
Mogłem się zgodzić z pewnymi zabiegami fryzjera i kosmetyczki, ale szczerości w głosie nie są w stanie nauczyć żadne kursy. Albo jak ja, ma się ją od urodzenia, ale takich jest niewielu, albo nieznaczny fałsz uruchamia brzęczyk alarmowy w moim umyśle. To drugi dar niebios, którym mogę się pochwalić. Postanowiłem zmusić ją do jeszcze jednego przeczenia.
– Nie zginął żaden rodzinny dokument? Sprzed stu lat?
– Nie.
Na pewno mówiła szczerze. Mogła być niezorientowana, ale nie kłamała. W takim razie...
– A kto zajął się rozliczeniem z van Gorrenem?
– Właśnie czekam na telefon od nich. Greeger. To jedna z większych kancelarii w Kanadzie.
– Mogę poczekać z panią? – Zabrzmiało to niemal dwuznacznie, może nawet nie tyle zabrzmiało, co ona tak odebrała. Zerknęła na mnie, a jej szare oczy na moment rozświetliła iskierka uśmiechu o nieco głębszej niż zazwyczaj barwie. Poczułem, że za chwilę się zarumienię. Żeby miała nieco większy biust! W kobiecie musi być kilka miejsc, które stają się przystankiem dla głaszczącej męskiej dłoni. – Chciałbym usłyszeć, jak oni zabrali się do wykonania pani zlecenia.
Przesunęła koniuszkiem języka po wargach, schowała język, zmrużyła oczy i brwiami pokazała, że rozczarowuje ją moje wyjaśnienie, ale godzi się i na taką interpretację. Może i powiedziałaby coś, ale odezwał się telefon. Panna Floverly-Coe zeskoczyła z oparcia i odstawiła swoją szklankę. Sięgnęła do ekranu monitora i przekręciła go tak, żebym i ja widział twarz rozmówcy.
– Bert, powiedz mi, co się dzieje z van Gorrenem?
– Masz gościa? – zapytał.
– Tak, ale możesz mówić.
– Dwaj ludzie z agencji Pinkertona trafili na jego trop w pewnym hotelu, ale van Gorren i jakiś jego koleś zaskoczyli ich, poturbowali trochę i uciekli.
– Mówiłeś, że to świetna agencja? – zapytała ironicznie Margaret.
– Oczywiście, że świetna. Nie spodziewali się takiej energii ze strony van Gorrena. No i ten drugi...
– A co dalej?
– Szukają go. Teraz zagęścili sieć. Obserwują punkty wylotowe z kraju, uruchomili miejscowe agencje... Tylko... Margaret, czy koszty aby nie przekroczą wartości tego mantykału?
– Na pewno – westchnęła. – Ale znasz moją filozofię...
– Tak. Szukać dalej?
– Szkoda pieniędzy – wtrąciłem się.
– Bert, to pan Owen Yeates – przedstawiła mnie Margaret. – To Bert Greeger, szef kancelarii.
Ukłoniłem się i wróciłem do swojego koniaku. Bert przyglądał mi się uważnie.
– Pańska twarz wydaje mi się znajoma – powiedział, szperając po zakamarkach pamięci.
Nie zamierzałem mu pomagać. W końcu miał pewnie moje zdjęcie w leżącym gdzieś na biurku raporcie agentów Pinkertona. Margaret zamierzała coś powiedzieć, ale wypuściła zapas powietrza i pożegnała swojego adwokata. Popatrzyła na mnie.
– Trochę się wszystko pokomplikowało – powiedziałem, gasząc papierosa. – Leffie mówi, że pani go ściga z powodu dokumentu dotyczącego pani praprapradziadka i nie puszcza pary o tej okładce mantykału. Pani nie słyszała o dokumencie, ale upiera się przy odzyskaniu okładki. A ja jestem między wami...
– A co mnie obchodzi praprapradziadek?! – zawołała panna Floverly-Coe. – To ten prezydent?
Skinąłem głową. Margaret roześmiała się i podeszła do mnie bliżej, splatając palce obu dłoni. Wspięła się na czubki palców, cienka tkanina spódnicy zakołysała się, przez pół sekundy działając jak dokładna odbitka kształtu nóg M. R-C. Z całą pewnością nie powinna była zajmować się hokejem, nie znam sportu skuteczniej ukrywającego budowę kończyn sportowca, a ona nie zasługiwała na to. Opadła na pięty, zrobiła dwa kroki i usiadła w fotelu.
– Wie pan co? – Położyła koniuszek wskazującego palca na grzbiecie nosa, a potem przejechała nim po czubku i przygryzła paznokieć zębami. – Kiedyś, kiedy byłam dzieckiem, zabrano mnie do prawdziwego teatru, siedziałam dość daleko i zazdrościłam tym siedzącym w pierwszym rzędzie, a mój tata tłumaczył mi, że pierwsze rzędy wcale nie są najlepsze. Nie uwierzyłam mu. Tydzień później rozbiłam swoją skarbonkę i kupiłam sobie bilet do pierwszego rzędu. I strasznie się rozczarowałam, rozumie pan? Piękny puchar okazał się tekturową atrapą z wymalowanymi kamieniami, olśniewające suknie dam dworu z bliska sypały na wszystkie strony drobinami kurzu wirującymi w świetle reflektorów, scena była odrapana i skrzypiały deski. Aktorzy mieli zmarszczki zalane litrami jakiejś mazi... Pełne rozczarowanie. Omal się nie popłakałam. Uciekłam stamtąd po pierwszym akcie. Ale już w domu sformułowałam pewne prawidło, dzięki któremu, no, może nie tylko dzięki niemu, ale w części na pewno, osiągnęłam to, co aktualnie mam. Wie pan, co mam na myśli? – Odczekała, aż zaprzeczyłem głową, i powiedziała: – Dystans! Trzeba mieć do życia dystans, dopiero to daje mu szansę ujawnienia swojego piękna. Może to płaskie, ale w moim przypadku... – Rozłożyła ręce, jakby chciała pokazać mi, do czego doszła, stosując swoją maksymę. – Dość szybko dokonałam bajecznie efektywnej transakcji. Mój księgowy to dziś powiedział: „Zarobiliśmy tyle, że sama końcówka w bilonie sięgnęła miliona!”.
Zgasiłem papierosa i westchnąłem, podnosząc się. Musiałem chwilę poczekać, aż Margaret Floverly-Coe wróci od wspomnień do swojego gabinetu.
– Z tego wnoszę, że nic pani nie obchodzi Herbert Hoover?
– Kompletnie.
– Nawet gdyby okazało się, że był szubrawcem, faszystą i homoseksualistą?
– A niech sobie będzie! – prychnęła i znowu nie mogłem wykryć w jej głosie fałszu.
– Radykalnie odcięła się pani od korzeni...
– A tak! Jeśli nie masz swoich własnych, to cudze cię nie utrzymają – powiedziała z zawziętością w głosie, jakby obawiała się, że będę się z nią sprzeczał.
– Jeśli oddam pani ten mantykał z przeprosinami van Gorrena...
– Koniec afery!
– Świetnie. – Wysunąłem rękę i uścisnąłem energicznie dłoń apetycznej businesswoman. – Proszę odwołać swoich detektywów, nie znajdą Leffiego.
Wstała, nie wypuszczając mojej dłoni. Rozejrzałem się w duchu w poszukiwaniu rezerw odporności, ale perspektywy nie były najlepsze. Modulowany dźwięk telefonu pospieszył mi z odsieczą, ale gdy Margaret wypuściła moje palce i ruszyła do biurka, skląłem los za wtrącanie się do nie swoich rzeczy.
– Pewnie pani adwokat odkrył, kto pomógł Leffiemu umknąć z sideł pinkertończyków – powiedziałem. – Uciekam. Do widzenia.
Szybko przemknąłem przez sekretariat. Widocznie nie zrobiłem aż tak dużego wrażenia na pannie Flovery-Coe, bo nikt mnie nie ścigał i nie zatrzymywał. Sam się zdziwiłem, jak mało było to przyjemne; uciekałem, owszem, ale ucieczka ma sens, jeśli istnieje ścigający. Żeby poprawić sobie humor, poszedłem za filozofią M. F.-C. i zaczerpnąłem z najbliższego baru trochę dystansu. Nie potrzebowałem dużo, trzy razy whisky z lodem, przy czym lód zostawiłem w charakterze napiwku mrukliwemu barmanowi.
Półtorej godziny później znalazłem się na łonie rodziny. Trzecia część łona obsztorcowała mnie za – jak wyraziła się – mrukliwe komunikaty, druga część zacisnęła ręce na szyi i pakowała do ucha jednocześnie cztery wstrząsające opowieści, trzecia część łona strąciła ogonem puszkę z piwem i zostawiła mokre piwne ślady łap na złocistym obiciu kanapy. Home, sweet home... Rano, po rozmowie z Sarkissianem, zdążyłem na lot do Rotterdamu, przespałem go i bez apetytu zjadłem śniadanie w powietrzu. Gdy wylądowałem, było późne popołudnie, a Leffie odbywał przepisowy spacer no studziennym podwórku więziennym. Buick czekał na mnie, van Gorren chyba też. Pojechałem do aresztu, czekała na mnie przepustka i seria uprzejmych holenderskich formalności.
 
– Cześć – powiedziałem Leffiemu, gdy wszedł do wypożyczonego na pół godziny pokoju zastępcy komendanta.
Obrzucił mnie ponurym spojrzeniem i zatrzymał się tuż obok drzwi. Oparł się o ścianę i – stojąc na jednej nodze oplecionej drugą – poruszył szczękami. Nie mogąc znaleźć nic smacznego, zaklął po prostu, ale za to niezrozumiale.
– Zabierz, durniu, swoje fochy i zrób sobie z nich kołnierzyk na zimowy paltocik – zaproponowałem. – Wsadziłem cię tu, załatwiwszy bzdurne oskarżenie, które można wycofać w kwadrans, a jeśli nie rozumiesz, po co to zrobiłem, zostaniesz tu do końca życia. Kretyni powinni być izolowani.
Zapaliłem papierosa, umyślnie nie częstując Leffiego. Nie wydawał się być tym przejęty. Popatrzył w okolice moich kolan, może chciał je wyłamać wzrokiem, ale się nie odezwał. Obszedłem biurko i usiadłem na miejscu wicekomendanta. Było puste, jak półki sklepowe no osiemdziesięcioprocentowej przecenie, nie było tu czym rzucić w Leffiego, ale też więzień nie mógł zaatakować władzy jej własnym sprzętem. Aparat telefoniczny, jedyna rzecz łamiąca pustkę mebla, stał według jakiegoś wzorca – brzegi podstawy na oko były idealnie równoległe do krawędzi blatu. Dotknąłem telefonu – przyśrubowany. Po pierwsze, żeby stał porządnie; po drugie, żeby więzień nie wyłupił nim oka komendantowi. Popstrykałem paznokciem w plastik.
– Jeśli nadal nie rozumiesz, dlaczego tu siedzisz, to wyjaśnię: żebyś w ogóle mógł się cieszyć życiem. Jak już odsiedzisz sprawiedliwy wyrok, rzecz jasna. – Spod blatu wysunęła się popielniczka. – Kradzież i czynny opór stawiany przedstawicielom władzy. Tym z hotelu. – Strzepnąłem popiół, rozsiadłem się wygodniej w fotelu. – Odbyłem rozmowę z twoją niedawną zleceniodawczynią, koszty lotu obciążają twoje konto. Biorąc pod uwagę, że agencja ubezpieczeniowa wycofa się z finansowania mojej działalności, przyjdzie ci długo pracować na opłacenie moich usług.
– Tak czułem! – parsknął z goryczą. – Wiedziałem, że to głupi pomysł!
– Trzeba było wpaść na tę myśl, kiedy zwijałeś Floverly-Coe okładkę mantykału.
Sapnął wściekły, powtórzył kilka razy tę operację, wciągając powietrze przez nos i wypuszczając ustami. Rozplątał nogi i pokręcił głową, obrzucając bezradnym spojrzeniem wszystkie kąty pokoju. Na zakończenie scenki plasnął w dłonie i zazgrzytał zębami.
– Ona ci powiedziała, że chodzi o te cholerne okładki?
– Tak powiedziała. – Poczułem, że być może pomyliłem się w ocenie sympatycznej panny M. F.-C.
– Łże! – wrzasnął. – Zostawiłem te okładki w jej własnej bibliotece. Rozumiesz? Kiwa cię, ona potrafi. To cwaniara...
– Poczekaj, znalazłeś skrytkę? – Skinął głową. – W skrytce była ta okładka i rąbnąłeś ją? – Pokiwał znowu. – A później co?
– W tej samej skrytce był pamiętnik Herberta Hoovera. Zabrałem go również...
– Dalej! – ryknąłem. – Gadaj prawdę! Myślisz, że skoro jestem dla ciebie słodki jak syrop na kaszel, to możesz mnie bezkarnie zażywać?
– Przejrzałem... – Przełknął ślinę, pomagając sobie zaciskaniem i prostowaniem palców. – Przeczytałem pamiętnik i... I zrozumiałem, że tu są prawdziwe pieniądze. I jeszcze pomyślałem, że ona może mi zaszkodzić, więc... Zostawiłem tę okładkę i zwiałem...
– Leffie... – Umyślnie ściszyłem głos, żeby dobrze wsłuchał się w to, co mówię. – Jestem jednym z ufniejszych detektywów świata. Zawsze zakładam, że klient mówi prawdę, i wtedy jestem gotów dać sobie przegryźć gardło w jego sprawie. Mogłem dać cię zeżreć tym słodkowodnym marynarzom, pamiętasz chyba? Ale jeśli dowiaduję się, że ktoś robi mnie w pompkę – biada. – Wstałem i podszedłem do okna. Za plecami usłyszałem sapanie Leffiego. – Przestawiam się wtedy na destrukcję i przysięgam: jestem w tym świetny.
Odwróciłem się i popatrzyłem Leffiemu w oczy. Wytrzymał spojrzenie, choć głowa lekko mu się trzęsła.
Zmaltretowałem w popielniczce połówkę golden gate’a i natychmiast, nie mając co zrobić z rękami, zapaliłem drugiego.
– Powiedziałem prawdę – oświadczył van Gorren drżącym głosem. – Mówię prawdę – powtórzył, nieco zmieniając czas.
– Dlaczego zacząłeś się bać?
Pomruczał trochę, szukając w pamięci danych albo może dobrych słów, pomógł sobie, strzepując z dłoni jakieś nieistniejące paprochy.
– Zgłosiłem się do ciebie... Kiedy? Dwa dni temu... bo to jeszcze dwa dni wcześniej obudziłem się w nocy, lać mi się chciało okropnie. Byłem wściekły. Jak się wybiję ze snu, to później nie mogę zasnąć, i chociaż wiem, że wściekanie się właśnie świetnie mnie budzi... No... Nieważne. Zanim wróciłem do łóżka, postanowiłem postać chwilę przy otwartym oknie, jak zmarznę, to łatwiej zasypiam. Ale zanim otworzyłem okno, zobaczyłem, jak w kryminalnym filmie, że w zaparkowanym po drugiej stronie ulicy wozie ktoś zapala papierosa. Z ciekawości obserwowałem ciemny samochód dwie czy trzy minuty i nagle zrozumiałem, że Margaret Floverly-Coe mogła nasłać na mnie jakichś egzekutorów. Nie wiedziałem, że ona nie znalazła jeszcze tej zasranej okładki, zresztą gdyby nawet znalazła, mogła chcieć dać mi nauczkę. Zacząłem się bać... – Objął się ramionami, choć w pokoju wcale nie było zimno.
– Najpierw skląłem siebie za wybujałą wyobraźnię, bo sam wprowadzałem się w histerię – kontynuował – ale zrozumiałem, że i tak już nie zasnę. Przyniosłem pod okno ubranie, włożyłem je i jeszcze chwilę czekałem, ale kiedy zobaczyłem, że podjeżdża drugi samochód i obaj kierowcy, kropka w kropkę jak gangsterzy z filmów, wsadzają łapy do kieszeni i kierują się do mojej bramy, wysunąłem się na korytarz i czekałem pół piętra wyżej. A potem, kiedy zobaczyłem ich sunących do góry jak duchy, na palcach pobiegłem dalej i zamarłem pod drzwiami jednego z sąsiadów. Znam go trochę, wypisz, wymaluj jak ten z komedii „Skąd idiota wziął się w naszych szeregach?!”: kolekcjonuje broń, ćwiczy chińskimi mieczami i marzy o udziale w uwalnianiu jakichś zakładników. Taki na pierwszy dzwonek podbiegnie do wejścia z dwoma pistoletami, poczułem się nieco raźniej. Udało mi się zobaczyć, jak ci dwaj znikają bezgłośnie w moim mieszkaniu. Trzy minuty później wyszli i bez słowa poszli na dół. A ja przesiedziałem jeszcze godzinę pod drzwiami sąsiada i wcześnie rano, gdy usłyszałem szczęk zamka innego mieszkania, zbiegłem na dół i razem z sąsiedzkim małżeństwem wyszedłem do miasta. Trochę pojeździłem metrem, dwa razy przebiegłem domy towarowe, a potem zadzwoniłem do Moffy. Była zdziwiona i niechętnie odniosła się do mojej prośby o pomoc, ale później zgodziła się spotkać. No i zadzwoniła do ciebie...
– To ona wpadła na ten pomysł – stwierdziłem.
– Y-yy... Mm-m.. Nie bardzo. – Zaskoczony oderwałem spojrzenie od blatu. – Moffy pochwaliła się kiedyś, że cię zna. To było dwa lata temu, kiedy kupiła twoją książkę. No, a teraz przeczytałem w popołudniówce, że poczytny detektyw-pisarz jest gościem Światowego Kongresu Miłośników Fantastyki. Więc kiedy opowiedziałem wszystko Moffy, ona zastanawiała się długo i powiedziała, że nie widzi innego wyjścia, jak schować się na razie gdzieś, może u niej, a potem poszukać możliwości ucieczki z Holandii. Mnie się to nie podobało, uważałem, że jej mieszkanie jest równie kiepskie jak moje, i podsunąłem pomysł z użyciem ciebie... No... – zakończył.
W jego opowieści znalazłem kilka punktów godnych zastanowienia się. Nie odrywając spojrzenia od ściany, wskazałem krzesło i Leffie posłusznie usiadł. Zniszczyłem, zanim się zorientowałem, filtr papierosa i musiałem go przedwcześnie zgasić. Zapaliłem nowego.
W sumie opowieść Leffiego, wsparta informacjami uzyskanymi od Margaret F.-C, wyglądała jak klasyczne zeznania tuzina naocznych świadków gwałtu – każdy co innego zauważył, bo na co innego się gapił, ale każdy jest pewien, że to właśnie on wie więcej niż reszta obserwatorów. A w sumie i tak okazuje się, że wszyscy się mylili.
To, co van Gorren opowiedział, brzmiało sensownie, pod warunkiem, że oceniało się tylko poszczególne fragmenty jego opowiastki. Chyba że... Poderwałem się na równe nogi i natychmiast usiadłem. Leffie mruknął coś, ale syknąłem na niego tak energicznie, że niemal widziałem, jak powleka się mgiełką politura na blacie biurka. Zaciągnąłem się mocno, aż filtr zareagował nieprzyjemnym charkotem. Nic mnie to wszystko nie obchodziło, miałem jakiś cień tropu, mglisty ślad...
– Leffie, czy ci dwaj, co cię odwiedzili w nocy, to ci sami, co napadli na twoją obstawę w samochodzie? Wiesz, na samym początku znajomości?
– Nie – odpowiedział natychmiast i z przekonującą pewnością. – Ta para z mieszkania była w hotelu, a z tej pary z ulicy jeden był chyba na barce. Przynajmniej wtedy, gdy nas przywieźli pod konwojem, potem już go nie widziałem.
Chyba omal nie dodał czegoś na temat moich ofiar, ale widząc moje pełne wyrazistego politowania kiwanie głową, powstrzymał się. Ja też nie komentowałem jego miękkiego serduszka.
Wstałem.
– Zostaniesz tu jeszcze – poinformowałem nie podlegającym dyskusji tonem. – Muszę wyjaśnić dwie czy trzy drobne sprawy. Czekaj! – uspokoiłem zabierającego się ponownie do lamentowania Leffiego. – Chyba nie myślisz, że tym razem uwierzę ci bez zastrzeżeń? W końcu sam jesteś sobie winien, bo faszerowałeś mnie cały czas jakimiś tanimi opowiastkami z cyklu strona za dwanaście centów. Teraz zabiorę się do rzeczy z większym dystansem, porozmawiam z Floverly-Coe, i dopiero gdy ona zrezygnuje ze ścigania ciebie, będziesz mógł wyjść z akwarium. – Jeszcze próbował otworzyć usta i protestować, więc bez skrupułów dodałem: – Chyba że się bardzo spieszysz zrealizować usługę w krematorium?
Stałem chwilę i wpatrywałem się w niego z rozłożonymi pytającym gestem rękami.
Zatrzasnął usta i sapnął bezsilnie przez nos. Zastanawiające – jak takie płaskie płuca mogą pomieścić tyle powietrza do nieefektywnego w końcu sapania. Poklepałem Leffiego po ramieniu i pchnąłem w kierunku drzwi. Strażnik otworzył je natychmiast, gdy stuknąłem w drewno. Musiał się, biedak, naogłądać filmów madę in USA i mieć mózg pełen szacunku i wiary w umiejętności ich bohaterów. Obdarowałem go mocnym spojrzeniem przenikliwych stalowych oczu, niech ma. Potem popatrzyłem na van Gorrena. Strażnik natychmiast zrozumiał moją aluzję – ochoczo trącił Leffiego w kierunku innych drzwi na końcu korytarza.
Wstąpiłem jeszcze do komendanta i w kilku zdaniach odmalowałem potrzebę przetrzymania podejrzanego w jego świetnie prowadzonej instytucji, wymieniliśmy też kilka zdań na temat korzyści płynących z depenalizacji i jej skutków społecznych, a potem zadowoleni z siebie rozstaliśmy się.
W najbliższym sklepie kupiłem komplet narzędzi, wyjechałem z miasta i w połowie drogi do Amsterdamu, w awaryjnej zatoczce, nieustannie po złodziejsku się rozglądając, pracowałem nad buickiem. Starym zwyczajem umocowałem pod siedzeniem elephanta, a biffax, najczęściej stosowany podręcznie, zaparkował w wewnętrznej kieszeni. Całą resztę drogi poświęciłem rozmyślaniom i trzem puszkom piwa. Między innymi zastanawiałem się, czy aby nie trzeba było zapytać Leffiego o traktat Hoover – Stalin, miałem jednak nadzieję, że szyfranci Sarkissiana poradzą sobie z notesem van Gorrena. Potem odszukałem w głowie inne dane, których istnienia domyślałem się od kilku godzin, ale wciąż nie mogły do mnie dotrzeć, przywalone wcześniej stertami jakichś śmieci.
Wróciłem do miasta, zaparkowałem wóz w zamykanym i chronionym elektronicznie boksie garażu, a potem zameldowałem swoje przybycie recepcjoniście. Wypytałem go o barek w pokoju i łazienkę, zapewnił mnie, że i jedno, i drugie jest w jak najlepszym porządku. Sprawdziłem to. Rzeczywiście – nie brakowało ani wody, ani trunków. Podgrzałem ciało i umysł w wannie, następnie schłodziłem od wewnątrz i zrodziło się z tej żonglerki temperaturą kilka pomysłów. Niektóre na tyle zaskakujące, że mogły być efektem pracy mózgu durnia, albo, no tak – geniusza. Zgodziłem się na to drugie, a późnym wieczorem, kiedy zapadłem w mocną drzemkę, zadzwoniła Moffy Okune i zaprosiła do siebie na drinka. Mogłem zaprosić ją również, ale zabrzmiałoby to jednoznacznie, a wolałem zachować stosunki między nami na dyskusyjnym i chwiejnym układzie.
Punkt piąta więc dzwoniłem do drzwi jej mieszkania.
 
Wyglądała, rzecz jasna, inaczej niż dziewiętnaście lat temu, nawet dość wyraźnie inaczej. Musiałbym być durniem, żeby spodziewać się zgrabnego podlotka z długimi prostymi włosami pachnącymi czystością, świeżością i młodością. Nie była też podobna do tej pulchnej kobitki ze zdjęcia znalezionego w teczce van Gorrena. Zeszczuplała od tego czasu, zmieniła uczesanie, z przyjemnością odnotowałem fakt, że nie usiłowała już na pierwszy rzut oka przypominać nastolatki, choć pewne dyskretne zabiegi zostały poczynione. Powitalny uśmiech był radosny i chyba nawet radosny szczerze, oparła się obiema dłońmi o moją pierś i ucałowała w obydwa policzki, dziękując za kwiaty. Weszła pierwsza do mieszkania i dopiero wtedy się odezwała:
– Szkoda, że wcześniej widziałam cię na zdjęciu. Mogłabym teraz zupełnie szczerze powiedzieć, że bez trudu cię poznałam. Wyglądasz znakomicie, jak...
– Jak swój własny ojciec – przerwałem. – Daj spokój, Moffy. Już jakiś czas temu odkryłem, co należy zrobić, żeby świat stał się piękniejszy: potłuc lustra.
Machnęła ręką, uśmiechając się jednocześnie w specjalny sposób, co mogło znaczyć, że rozszyfrowała moją próbę dyskretnej kokieterii. Skierowała mnie do salonu. Zatrzymałem się w progu i rozejrzałem. Sam pokój nie bardzo mnie interesował, ale potrzebowałem kilku sekund, żeby zorientować się, w jakim tonie będzie prowadzona konwersacja. Skoro już jednak stałem i się gapiłem, wchłonąłem dodatkowe informacje – odnotowałem dość dobry komp, na pewno mocniejszy od standardowego domowego, doceniłem, a raczej oceniłem żurnalową elegancję zestawu mebli i brak jakichkolwiek prób ocieplenia tego miejsca. Wszystko, co być powinno – było tu, ale na tym koniec. Z każdej strony i z każdego miejsca wiało chłodem i bezosobowością. Przez moment wrażenie było tak silne, że musiałem się powstrzymywać, żeby nie odsunąć jakiegoś mebla w poszukiwaniu tabliczki inwentarzowej.
Moffy weszła tymczasem do salonu, trzymając szklany sześcian, do którego nalała wody i umieściła bukiet, przez chwilę rozglądała się po pokoju, szukając miejsca, aż w końcu postawiła na pierwszym najbliższym wolnym kawałku półki regału z przenikających się tafli szkła i płyt drewna. To nie było najlepsze miejsce, ale nie przyszedłem tu uczyć kompozycji wnętrza. Zresztą może Moffy była bardzo, bardzo zdenerwowana?
– Miałeś dużo kłopotów z Leffiem? – zapytała, kierując się w stronę barku. To był słaby punkt jej mieszkania, wzbudziłby pogardę nawet w zakonnicach prowadzących szpital odwykowy dla alkoholopatów. Udało mi się właściwie dojrzeć tylko butelkę, niecałą, JH i na nią się zasadziłem.
– Kłopotów? Z nim nie.
Wyciągnęła na szczęście JH i pokazała mi, przyzwoliłem ruchem głowy i chwytając między wskazujący a kciuk ze trzy centymetry powietrza – zmiareczkowałem. Moffy nalała, wyszukała w gęstwinie dwóch, trzech butelek jakąś emulsję dla siebie i przyniosła obie szklaneczki do stolika. Zapachniało jojobą, zielonym jabłkiem czy innym szamponem. Jednym zręcznym łykiem dotarłem do połowy odmierzonej mi porcji.
– A z kimś innym? – Moffy wróciła do mojej znaczącej odpowiedzi na jej pytanie.
Zrobiłem minę, która miała świadczyć, że może i chciałbym, ale nie mogę gadać. Wyciągnąłem papierosy. Prędzej czy później, któreś z nas musiało rozpocząć wieczór wspomnień. Zadałem więc pierwsze pytanie:
– Co w ogóle robisz?
Poczęstowałem ją golden gatem, ale odmówiła gestem. Upiła ćwierć łyczka swojego aperitifu.
– Pracuję w domu dziecka – powiedziała. – Mam swoją grupkę, piątka refamilizowanych dzieciaków, staram się im być wspólną matką.
– Matką? Używając takich sformułowań? Liofilizowany, homologowany, refamilizowany?! – Otrząsnąłem się z oburzeniem.
Moffy zarumieniła się, zaczęła chrząkać, żeby zyskać na czasie.
– To ten cholerny żargon... – spróbowała się usprawiedliwić. – Po jakimś czasie tak się wpija w człowieka, że używamy go, bo łatwiej tak palnąć niż odklepywać całą formułkę...
– Daj spokój. Przecież wiesz, że dworuję sobie. Dobrotliwie, zresztą. Mieszkasz na terenie domu dziecka?
– Skąd wiesz? – Odruchowo rozejrzała się, jakby chciała sprawdzić, co ją zdradziło.
– Wyczuwam tu atmosferę takiego... – Strzeliłem palcami, poszukując dokładnego, ale nie dosadnego określenia. W końcu nie zamierzałem urazić gospodyni. – Jakby mieszkanie samo tu mieszkało...
– Aha... Rozumiem. Rzeczywiście, rzadko tu bywam. Mieszkałam tu, kiedy był Leffie, potem nie było mi specjalnie potrzebne, ale państwo płaci... – Wzruszyła ramionami. – Nasza rodzinna wioska znajduje się osiemnaście kilometrów od Amsterdamu. – Wskazała dłonią kierunek. – I mam tam wszystko, co potrzebne. No dobra, nieważne. Powiedz lepiej, co u ciebie? Trochę wiem, trafiłam na twoją powieść dwa lata temu, rzecz jasna zaczęłam śledzić, co się dzieje w twojej karierze...
– No to wszystko wiesz.
– E tam! Szczerze mówiąc, trochę się chwaliłam swoim podopiecznym znajomością z tobą. Cztery piąte grupy jest zachwycone wyczynami i powieściami O.Y. A ja... – zmarszczyła nos w znany mi i odległy sposób – szczerze mówiąc, nie.
– I na tym zakończmy wieczorek autorski. Nie mam zamiaru bronić się, ani usprawiedliwiać, ani przekonywać do swojej roboty. Wystarczy mi, że kupujesz te książki.
– Kupuję – przyznała. – Ale zgadzam się, zmieńmy temat. Chcę cię jeszcze raz przeprosić za wrobienie w opiekę nad tak zwanym moim byłym. To był głupi pomysł, ale nie mogłam się wycofać po tym, jak głośno powiedziałam: „A może Owen ci pomoże?”.
– Nie ma o czym mówić. Zwłaszcza, że to, na dobrą sprawę, mój właściwy zawód. I na pewno z większymi perspektywami niż pisywanie rozrywkowych powieści.
– No właśnie. – Odstawiła szklankę z niemal nienaruszoną zawartością. – Zawsze chciałam cię zapytać, i dlaczego zająłeś się tą robotą? Nie przypominam sobie żadnych cech, które jakoś wskazywały, że... Nie wiem, jak to wyrazić...
– Bo pewnie nie było żadnych takich cech. – JH nie stracił, mimo długiego przechowywania, nic z aromatu i wybornego smaku. – Zaciągnąłem się do służby w oddziale spec, ale dość szybko mnie to znudziło. Rozważyłem wszystkie w te i naprzeciwko, i wyszło mi, że jestem fizycznie i psychicznie przygotowany do walki z przestępcami. W tym czasie poznałem Jamesa Woodeya, wspaniałego człowieka i policjanta, i zrozumiałem, że taka właśnie praca by mi odpowiadała. A jednocześnie i zrozumiałem, że nie mogę być policjantem, ponieważ większość z nich działa tak, jak mnie nie odpowiada.
Kiedy więc James poradził mi, żebym założył prywatną agencję, zrobiłem to.
– A, wybacz, że cię sonduję, niezaspokojona ciekawość... Czy ty naprawdę tak pracujesz, jak to opisujesz?
– To znaczy jak?
– Noo... Właściwie każdą sprawę rozwiązuje za ciebie sam przestępca... Nie wiem, czy rozumiesz, co mam na myśli.
– Oczywiście, że tak. – Wypuściłem w stronę ściany długą smugę dymu. Nabrałem pewności, że Moffy nie ustąpi i że muszę jej coś powiedzieć. – Taką mam wypracowaną metodę. Może sama się, zresztą, wypracowała. Myślę, że jedyna możliwa czy też najskuteczniejsza w przypadku samotnego człapa. Można do śmierci chodzić i rozpytywać, czy aby ktoś nie widział złodzieja roweru. Można też, znając trochę środowisko, chodzić i sugerować, że się wie, kto gwizdnął rower. Potem wystarczy poczekać, aż zaniepokojony złodziej będzie próbował w nocy usunąć rowerek ze swej piwnicy. Rozumiesz? Jakby szedł wzdłuż ściany, w której znajdują się tysiące kasetek i naciskał je na los szczęścia, wiedząc, że któraś nie jest zamknięta.
– A nie ma innej metody?
– Jest. Trzeba iść powoli i naciskać na wszystkie drzwiczki. To pewniejsze, ale wolniejsze. Ja wykorzystuję fart i doświadczenie, i pewne gadżety, i patrzę w oczy oprowadzającego mnie portiera...
– Możesz też trafić na kasetkę-pułapkę...
– Dlatego właśnie patrzę w oczy przewodnikowi. On pierwszy schowa głowę w ramiona. – Zgasiłem papierosa. – Zadowala cię taki metaforyczny opis mojej działalności?
– Trafisz kiedyś na bardzo mocno naciągnięty sprężynę...
– A kto w naszych sytych i leniwych czasach potrafi porządnie naciągnąć sprężynę? – Machnąłem lekceważąco ręką. – A zresztą i tak się zabezpieczam. – Popatrzyłem w jej poważnie wpatrujące się we mnie oczy. – Czy jeszcze coś cię interesuje? Jakieś wstrząsające inwigilacje?
– Chyba tę resztę znam, mniej więcej. W książkach dość dokładnie opisujesz swoje metody. Chyba że nie trzymałeś się faktów.
– Trzymałem, trzymałem.
– Przykro mi z powodu twojej siostry. Poruszyłem brwiami. To już tak nie bolało. Mogłem o tym myśleć, i nawet z niektórymi ludźmi rozmawiać. Moffy opuściła głowę i wpatrywała się chyba w blat stolika. Spódniczka z elastycznej tkaniny zebrała się w sobie i odjechała do góry, odsłaniając kolana. Zachowały zgrabny kształt – subtelnie rysowała się rzepka kolanowa, wgłębienia; skóra mimo kuracji odchudzających zachowała gładkość i elastyczność. Przeniosłem spojrzenie wyżej. Lekka wypukłość na brzuchu, ciężkie piersi, niestety, już nie do stosowania bez biustonosza, ale na pewno twarde i kształtne. Moffy poruszyła się, szybko oderwałem spojrzenie, które mogłaby opacznie zrozumieć. A może, cholera, nie tak znowu opacznie? W końcu nigdy nie spaliśmy ze sobą, chociaż wtedy, ze względu na wiek i natężenie rozsadzających nas uczuć, powiedzielibyśmy, że się kochamy, a nie śpimy ze sobą.
– Trochę się świat postarzał od tamtego czasu, prawda? – zapytała cicho. Wiedziała, na co patrzę, wiedziała, co myślę, choć nie podniosła wzroku.
Odpowiedziałem jej cichym parsknięciem, które można by zinterpretować jako potwierdzenie, pogodzenie się z nieuchronną rzeczywistością i może jeszcze jako optymistyczne rokowanie: „Nie wszystko za nami”.
– Owen... – Moffy nabrała powietrza, szykując się do jakiegoś trudnego pytania. Nawet wyczułem, co to może być, i otworzyłem usta, żeby przeszkodzić w jego zadaniu, ale uznałem, że o czymś w końcu trzeba mówić, a wspominki mogą być neutralne. – Chcę cię zapytać... Chcę cię zapytać, dlaczego wtedy uciekłeś bez pożegnania?
Dopiłem JH i wstałem. Nie pytając o pozwolenie, przelałem do szklanki niemal całą resztę z butelki.
– Wiesz, że wiedziałem, że o to zapytasz? – pochwaliłem się. – Powiem ci nawet, skąd wiedziałem. Po prostu sam się długo nad tym zastanawiałem. Najpierw z żalem i goryczą, potem na chłodno, i sądzę, że wpadłem na rozwiązanie. – Wróciłem do stolika, łyknąłem na stojąco i dopiero wtedy usiadłem. – Pamiętasz, że miałem wyjechać na dwa miesiące z naszego uroczego miasteczka? – Skinęła głową. – I twój ojciec wiedział o tym, prawda? No więc zadzwoniłem do was i nagrałem dla ciebie wiadomość, byłem na ciebie trochę zły, chociaż zdawałem sobie sprawę, że miotasz się między mną i ojcem. Ale wtedy byłem młody, radykalny – albo tak, albo owak. Nagrałem na komp, że jeśli nie przyjdziesz zobaczyć się przed moim wyjazdem, to koniec z nami.
Moffy wyciągnęła rękę, jakby chciała wyrwać mi szklankę z alkoholem.
– Nie dam! – zażartowałem niezdarnie, chcąc rozładować nieco napiętą atmosferę. – Poczekaj, aż skończę. Nie zareagowałaś na to kategoryczne żądanie. W rewanżu postąpiłem, jak obiecałem: przedłużyłem pobyt o trzy miesiące, wróciłem do rodziców tylko po swoje rzeczy i adieu! Dopiero kiedyś potem przyszło mi do głowy, że mogłaś po prostu nie usłyszeć, że postawiłem jakieś warunki... Kiedy ochłonąłem, a stało się to dość długo potem, zrozumiałem, że twój ojciec musiał skasować nagranie, widząc, i słusznie, że jest szansa łatwo i skutecznie rozerwać nasz nieodpowiedni związek. Plan powiódł się całkowicie, każde z nas nie uwierzyło, by drugiemu, gdyby nawet któreś się pokajało...
– Ojciec? Niemożliwe!
– No to wracamy do punktu wyjścia. Ty wiesz, że nie skontaktowałem się z tobą przed wyjazdem, i zinterpretowałaś to jako pożegnanie. Jak wiem, że dzwoniłem, a nie widząc cię na dworcu, przyjąłem to jako zerwanie. Możliwe są tylko dwa warianty, chyba że któreś z nas kłamie w tej chwili. – Dopiłem resztę whisky i odruchowo zerknąłem na barek, Moffy poderwała się i wyszła z pokoju, nie bardzo wiedziałem, czy nie pobiegła wypłakać się w duży ręcznik, ale nie, chodziło o nową mile schłodzoną butelkę. Otworzyłem zdecydowanie, nalałem sobie na palec i natychmiast przełknąłem.
– Mój Boże – powiedziała Moffy, opierając płasko dłonie na stoliku i ściągając do siebie, jakby chciała poprawić niewidzialny obrus. – To takie proste, a ja na to nie wpadłam.
Milczałem chwilę, ale milczenie moje i jej, i cisza zaczęły mi po dziesięciu sekundach ciążyć.
– Musiałaś, świadomie czy nie, wybrać pomiędzy uczuciem do ojca i do mnie. W sumie nie dziwię ci się.
– Nieprawda... – Zdjęła ręce ze stolika i przyjrzała się rozcapierzonym palcom. Nie drżały. – Gdybym wiedziała, na pewno znienawidziłabym ojca.
– Coś takiego chodziło mi po głowie, może dlatego nie usiłowałem wyjaśnić wszystkiego do reszty. W końcu, miał jakieś swoje racje, dla mnie głupie i krzywdzące, ale to były jego racje.
– Nie bądź taki szlachetny! – rzuciła ostro. – Nie pomyślałeś, że łatwiej byłoby mi zmienić swój stosunek do ojca, nawet dwukrotnie, niż pogodzić się z twoją ucieczką? Mam poczucie, że została mi blizna na całe życie...
– Dlatego właśnie uważałem, że wyjaśnianie problemów sprzed wieków jest bezsensowne – odparowałem Umyślnie Bardzo Lekkim Tonem.
Przez moment jeszcze patrzyła w zamyśleniu gdzieś na ścianę za moimi plecami, a potem przeniosła wzrok na mnie i lekko się uśmiechnęła.
– Masz rację. Ale to było takie wygodne, moja wersja – uzupełniła. – Mogłam wszystko, co mi się nie udało, zwalać na pechowy start w dorosłe życie. – Potrząsnęła głową. Pożegnała się w ten sposób, miałem nadzieję, ze starymi myślami i sprawami, bo zupełnie innym tonem, choć nieco sztucznym, zapytała z zupełnie innej beczki: – A Phil? To najciekawsza postać w twoich książkach.
– W życiu też...
Opowiedziałem, w ramach rozwiewania nostalgiczno-rozliczeniowej atmosfery, o ostatnim wyczynie Phila. Wypiliśmy jego zdrowie. Poczułem wreszcie w czerepie lekki szmer i dobrą chwilę musiałem się zastanawiać, zanim udało mi się wykluczyć trzaski rozsychających się mebli. Kiedy Moffy kolejny raz wyszła do kuchni, przeszedłem się po pokoju, żeby rozprostować kości. Podczas spaceru między oknem i przeciwległą ścianą przy, szło mi do głowy, że na dobrą sprawę powinienem teraz pożegnać się – wyjaśnienie afery miłosnej sprzed dwu dziesiątków lat, której wyjaśnienia, świadomie lub nie chcieliśmy, było – poza łącznikiem w postaci Leffiego van Gorrena – jedyną nicią łączącą nas ze sobą. Nietrudno było odgadnąć, że teraz rozmowa stanie się popisem wyszukiwania interesujących tematów i ich wałkowania.
Zastanawiając się nad pożegnaniem, przystanąłem przed kompem, odruchowo postukałem paznokciem w ekran i ruszyłem w dalszy obchód pokoju. Z kuchni dobiegały ciche odgłosy krzątaniny, coś krótko zaterkotało, mikser czy młynek, coś szczęknęło – zatrzask drzwiczek piekarnika. Usłyszałem też gwałtowny syk Moffy – pewnie się oparzyła albo ukłuła się w palec – i ciche, średniego kalibru przekleństwo. Zrobiłem jeszcze jedną rundę po pokoju i znowu zatrzymałem się przy kompie. Nie potrafiłem zdefiniować rodzaju przymusu skłaniającego mnie do wpatrywania się w martwy ekran, na wszelki wypadek poleciłem wyszukiwanie kanału radiowego z muzyką rozrywkową, oczywiście z mojego ulubionego okresu.
Moff krzyknęła z kuchni:
– Dobrze zrobiłeś! Jeszcze cztery minuty i jestem gotowa!
Sam nie rozumiejąc, co robię i po co, wyjąłem z kieszeni portfel, wyciągnąłem DSD z wytrychem i wsunąłem w kieszeń czytnika. Szmer w głowie nagle ustał, coś zacisnęło obręcz wokół mojej przepony i poczułem charakterystyczne, dobrze mi znane podniecenie. Miękko uderzając w klawisze, wywołałem menu, przejrzałem w pośpiechu i, nie widząc nic podejrzanego, zacząłem wymuszać na kompie szczerą spowiedź. Trwałem więc pochylony nad klawiaturą, zasłaniając całym sobą ekran, a gdy usłyszałem głos Moffy: „No, już jestem!”, szybko trzasnąłem w klawisz flasha, ale nie zdążyłem już wyszarpnąć wytrycha z czytnika.
– Uprawiam podglądactwo – powiedziałem, prostując się i uśmiechając odpowiednio do treści słów.
– Odstaw na chwilę whisky. – Nie zareagowała w żaden sposób na moje przyznanie się. – Będzie fondue. Jakie wolisz do tego wino? – Widząc wahanie i może niechęć na mojej twarzy, pogroziła palcem: – Do fondue musi być wino.
– Jak musi, to białe.
Wyszła do kuchni. Zastanawiałem się chwilę, czy wyjąć wytrych, ale jeśli go dojrzała, to i tak jestem spalony, a jeśli nie – należy usunąć ślady grzechu. Wyjąłem włamak, wsunąłem do przegródki w portfelu, portfel schowałem do kieszeni i usiadłem w fotelu. Wszystko to zajęło mi kilka sekund podarowanych wspaniałomyślnie i – miałem nadzieję – nieświadomie przez gospodynię. Minutę później Moffy wniosła i postawiła na stole tacę wielką jak koło ciężarówki. Na tacy ustawiła miedziany kociołek z aromatyczną zawartością apetycznie pyrkającą z rzadka pod wpływem ognistego jęzorka ze spirytusowego płomyka. Moffy wybiegła jeszcze raz do kuchni, a ja spokojniejszy – nie zaszczyciła kompa ani jednym pobieżnym spojrzeniem – wychyliłem się nad stołem i wciągnąłem w nozdrza aromat, którego składową musiał być czosnek w bukiecie roztopionego sera.
Moffy wróciła, niosąc drugą, mniejszą tacę w dwoma długimi widelcami, koszykiem z pokrojoną w kostkę pszenną bułką i dwoma dużymi kieliszkami wina, białym i czerwonym. Ustawiła tacę tak, by białe wino znajdowało się po mojej stronie stołu i gestem zaprosiła do jedzenia. Zaatakowałem fondue z dużą ochotą. Utajona zazwyczaj, a dziś obnażona żarłoczność kazała mi wrzucać do ust kawałki bułki natychmiast po zanurzeniu we wrzącym serze, a jego temperatura wykluczała konwersację. Ograniczyłem się więc do min mających wyrażać najwyższe uznanie. Co rusz spłukiwałem gardło łykiem wina, a wtedy pozwalałem sobie na opisujące rozkosz jęki.
Moffy jadła wyraźnie wolniej, ale ochota na normalne jedzenie po dłuższej kuracji odchudzającej dawała się bez trudu wyczuć. Dopiero po kwadransie odcumowałem od stołu, uderzyłem plecami o oparcie fotela i – widząc, że Moffy również odsuwa się od stołu, z niedowierzaniem kręcąc głową – zapaliłem papierosa. Właśnie dla takich chwil je wymyślono. Rozkoszowałem się teraz dymem, a gdy Moffy zaczęła wynosić do kuchni tace, nalałem sobie na dwa palce JH i wlałem w niemal oparzone usta kilka kropel. Rozgrzana, uczulona na radykalne smaki śluzówka zareagowała wspaniale – zapiekła, zdrętwiała i przekazała do jakiegoś tam ośrodka rozkoszy sygnał uruchamiający wypływ łez do oczu i pełną zadowolenia minę.
– Skwituję milczeniem – stęknąłem, wskazując spojrzeniem kuchnię.
Moffy uprzejmie uśmiechnęła się, jak zawsze czynią to gospodynie komplementowane przez nasyconych gości. Zastanawiała się nad czymś, przypatrywała łakomie swoim papierosom, potem machnęła ręką i sięgnęła do paczki.
– Rzuciłam dwa miesiące temu, ale to strasznie męczące. Zwłaszcza że odzyskałam apetyt. Cholera... – Zaciągnęła się z rozkoszą. – Że też takie paskudztwa są takie smaczne.
– To truizm, ale znam tylko jedną szkodliwą rzecz, która nie jest zarazem przyjemną. – Wytrzymałem, jak należało, pauzę i dokończyłem: – Śmierć.
– Pozujesz na cynika czy naprawdę nim jesteś?
– Przecież to to samo...
Zauważyłem, że spódniczka nabrała cech istoty żyjącej oddzielnym życiem – przesuwała się po całej długości uda niemal bez związku z ruchami Moffy. Było to tak intrygujące, że zacząłem – kryjąc się z tym, na ile to było możliwe – przyklejać spojrzenie do bardziej i mniej odsłanianych i zakrywanych fragmentów nóg gospodyni. Zrozumiałem, że zaczynam dzielić się na podzespoły, którym obce jest pojęcie harmonicznego, podporządkowanego jednemu centrum działania. Centrum podjęło już decyzję, ale nie mogłem zmusić reszty do ugody. Zanim wziąłem się w garść, wstałem i wyszedłem, Moffy wrzuciła połówkę papierosa do popielniczki i wybiegła z pokoju. Zaraz usłyszałem jej głos:
– Możesz tu przyjść na chwilę? Zastanawiałem się kilka sekund, ponieważ jednak drugi pokój, najprawdopodobniej sypialnia, znajdował się w innym miejscu mieszkania, wstałem i ruszyłem na wezwanie. Znalazłem Moffy w łazience, stojącą przed matową taflą zajmującą całą jedną ścianę. Trzymała jedną rękę na wąskim pulpicie, drugą wyciągnęła do mnie. Kiedy podszedłem bliżej i podałem jej swoją dłoń, energicznie przyciągnęła mnie bliżej.
– Kupiłam to sobie trzy lata temu. – Gestem sprecyzowała przedmiot zakupu: przystawkę do kompa z programowanym lustrem. – To moja furtka do Ogrodu Wspomnień. Z czasem wprowadziłam do pamięci chyba wszystkich swoich znajomych. Głupie, nie? Raz na kilka miesięcy robię sobie mały seansik: przyglądam się sobie w różnym wieku z różnymi ludźmi. Czasem...
Wdusiła jakiś przycisk, tafla rozbłysła i na jej powierzchni ukazało się nasze odbicie. Zobaczyłem swoją dość niechętną, a przede wszystkim głupawą minę, stałem na tle muzealnego pokoju, trzymając za dłoń wpatrującą się z napięciem w odbicie Moffy. Zanim zdążyłem zareagować, wcisnęła inny klawisz, migiem odmłodnieliśmy o jakieś osiemnaście lat. Widziałem teraz siebie z okresu, kiedy zacząłem pisywać wiersze rozpoczynające się od deklaracji typu: „Chcę wejść na szczyty uczuć...” i Moffy, kiedy marzyła o własnym helikopterze, najlepiej starym wysłużonym Sikorskym. Otworzyłem usta, żeby coś powiedzieć i zamknąłem je, widząc, że moje młodsze odbicie robi to samo. Żeby przekonać się, że to nie złudzenie czy skutek JH, poruszyłem wolną prawą ręką, a moje młode wspomnienie zrobiło to samo. Moffy, ta z odbicia, z długimi pszennego koloru włosami, sięgnęła i odgarnęła znane mi znakomicie pasmo z czoła.
– Świetna zabawka – wykrztusiłem, czując, że zbyt długie milczenie kruszy moje wszystkie postanowienia. Tylko skąd ten strup na moim czole?
– Lustro pokazuje po transformacji to, co było na wprowadzonych fotografiach – wyjaśniła Moffy.
Wiedziałem, jak to działa, choć nigdy nie bawiłem się w tę kilkuminutową machinę czasu. Złudzenie było bliskie perfekcji, w każdym razie nie potrafiłem przyłapać kompa na błędzie. Poczułem, że ogarnia mnie cała gama zaskakujących i nierokujących niczego dobrego uczuć. Zanim zmusiłem swój pokawałkowany organizm do działania, Moffy jeszcze raz sięgnęła do klawiatury i nagle jej ubranie zniknęło. Stała, jej odbicie stało przede mną, jak realizacja starych zamglonych już przez czas wspomnień. Najwyższy czas zmykać, pomyślałem sobie, i zostałem, wpatrując się w znane mi kształty piersi, młodych, twardych, pod którymi nie utrzymywał się ołówek, co wielokrotnie sprawdziliśmy, ciesząc się za każdym razem z wyniku eksperymentu. Moffy wpatrywała się we mnie błyszczącymi oczami, jej płaski brzuch poruszał się zgodnie z nerwowym, przyspieszonym oddechem, przestąpiła z nogi na nogę, poruszyła ręką.
– Mam jeszcze raz wezwać na pomoc komp? – zapytała. Przez chwilę niemal odzyskałem władzę nad sobą, komp nie zmienił jej głosu, nie odmładzał go i dlatego miałem szansę wyrwania się z objęć komputerowo wspomaganych wspomnień. Ale już było za późno – Moffy poruszyła się, genialny wynalazek znakomicie oddał poruszenie jędrnych piersi, zmarszczenie gładkiej powierzchni brzucha. – Wiem, że trochę się to wszystko poprzesuwało w czasie. – Puściła moje palce, może chciała mi zarzucić ręce na ramiona. – Byłam młoda i głupia, do dziś nie wiem dlaczego i dla kogo chowałam swój skarb. Ale teraz...
Poczułem jej ręce splatające się na moim karku, jej piersi napierające na mnie z rozkoszną twardością. W ułamku sekundy odzyskałem władzę nad ciałem i straciłem całkowicie nad umysłem. Mogłem co najwyżej obserwować niemal jak na innym ekranie swoje poczynania. Nie różniły się wiele od scen wytartych na tysiącach metrów taśmy celuloidowej, magnetowidowej i milionów bajtów pamięci domowych kin; pochyliłem się, żeby wziąć Moffy na ręce, ale wykręciła się, poruszyła ręką, światło zgasło. Poczułem, że prowadzi mnie przez zaciemnione mieszkanie, trasa nie była trudna nawet dla mnie, rozkojarzonego, zmagającego się z podnieceniem, zaskoczeniem i obrzydzeniem do samego siebie. Minutę później poczułem, że MofFy osuwa się na łoże, szybko, zanim skrupuły wykorzystałyby swą szansę, osunąłem się na nią, odnalazłem usta ustami...
Przeszkadzaliśmy sobie nawzajem, ręce zmagające się z zapięciami, zamkami, clifsami, ręce splatające się, omijające siebie, pomagające w zdzieraniu fragmentów ubrania i zwierające się, gdy skóra zetknęła się ze skórą. Jakaś cząstka mnie zdziwiła się zdenerwowaniu, niezgrabności ruchów, nieśmiałości, nasza prywatna machina czasu przeniosła nas do okresu, kiedy w myśl najpierw ustnej a potem cichej umowy pieściliśmy się, nie przekraczając pewnej określonej granicy, dziwiąc się samym sobie i czekając na gest czy słowo drugiego, by z radością ją przekroczyć. Za każdym jednak razem słowa i gesty pozostawały w sferze pragnień i oboje – jak mi się już wtedy zdawało – zabrnęliśmy w sytuację, kiedy dalsze wyczekiwanie jest tylko i wyłącznie wynikiem wyczekiwania już zaszłego. Ślepy zaułek.
Teraz też przez chwilę nie bardzo wiedzieliśmy, co ze sobą robić. Moffy poznawała moje ciało, jakby było ciałem jej pierwszego mężczyzny, jej gorączkowe ruchy, niezdecydowane, spazmatyczne, nerwowe, sprawiały, że co kilka sekund tłumiłem w sobie syk bólu, ale jednocześnie podniecały mnie, jak powinny były podniecić połowę życia temu. Sam nie byłem lepszy – miotałem się od ciężkich piersi zwieńczonych zadziwiająco twardymi sutkami do szyi, zapadającego się pod pocałunkami brzucha, prężących się pod dotknięciem warg i palców ud, rozchylających się i zwierających na przemian. Zanim poznaliśmy się dotykiem, zanim przestaliśmy się spieszyć, zanim zrozumieliśmy, że czas się jeszcze nie kończy, zanim nasyciliśmy się poznawaniem, osiągnęliśmy szczyty rozkoszy. MoflFy zachłannie zaczerpnęła powietrza i zaczęła wypuszczać je z jękiem, nawet nie próbowałem w nią wchodzić, zaspokoiła mnie jak i ja ją, identycznie jak robiliśmy to wtedy... Wtedy. Zapadłem w słodki relaks, rozkoszną chwilę niemocy przed kolejnym atakiem podniecenia, leżąc z głową na brzuchu Moffy i czując jej policzek na swoim udzie.
– I dalej jesteśmy niewinni. – Usłyszałem z ciemności.
– Już niedługo – obiecałem, nie mogąc znaleźć nic bardziej romantycznego.
Przepowiednia spełniła się wkrótce i nie była to zasługa mojej wyjątkowej zdolności do prekognicji. Po prostu tak się stać musiało i wcale wtedy w ciemnościach nie żałowałem spełnienia młodzieńczych pragnień. Może nieco później zaczęła mnie dziwić sumienność, z jaką staraliśmy się wypełnić lukę w życiorysach i metody w wyrafinowany sposób zahaczające o brak dobrego smaku, ale to zdziwienie było tylko przelotnym obłoczkiem na nieboskłonie pożądania. Wyzbyliśmy się skrępowania w stopniu maksymalnym do osiągnięcia, włączyliśmy światło i chyba każdy z możliwych kątów mieszkania Moffy był świadkiem zaspokojenia. Jedynym miejscem, jakie ominęliśmy, była łazienka, choć błysnęła mi myśl użycia jej w charakterze namiastki tego, co mogła dać nam młodość. Coś jednak powstrzymało mnie i ją przed tym krokiem. I to była jedyna rzecz, jakiej mógłby sobie pogratulować normalny człowiek, zasypiając przed czwartą rano w cudzym łóżku. Miałem także świadomość, że tej nocy daleki byłem od normalności.
* * *
Z ciężkiego jak dowcip Niemca snu wyrwał mnie ból podbrzusza; ostrożnie odwróciłem się na bok i rozbudzony, zaintrygowany i – co tu ukrywać – zaniepokojony, odsunąłem niemal nieważki koc. Rzuciwszy kontrolne spojrzenie na Moffy – spała równie mocno jak ja przed chwilą – wyszedłem do łazienki. Tam skontrolowałem wzrokowo stan genitaliów i nie zauważyłem na nich niczego szczególnie niepokojącego, choć na ogół ten fragment mojej osoby prezentował się znacznie efektowniej. Na palcach wsunąłem się do salonu, zabrałem papierosy i wróciłem do łazienki. Udało mi się, nie hałasując zbytnio, nalać wody do wanny. Ułożyłem się w niej, poruszyłem, żeby zlokalizować ośrodki bólu, i wydałem ośrodkowi centralnemu dyspozycje dotyczące regenerowania uszkodzonych tkanek, zerwanych połączeń nerwowych, wytłumienia wyrzutów sumienia, przemyłem twarz, wyciągnąłem na całą długość nogi. Wfoda uspokoiła się.
– Najpierw kąpiel – powiedziałem do stóp. – I zeznanie. Jeśli mi nie opowiecie wszystkiego, co wiecie o wczorajszo-dzisiejszej nocy, będę was trzymał pod wodą, aż się rozpuścicie. – Nadstawiłem ucha, cisza. – Dobra, spróbuję inaczej. Wiemy, że normalnie nie jesteśmy w stanie odstawić takiej sekssolówki, nie oszukujmy się. No to skąd się we mnie wzięła taka jurność i kondycja warta uwieńczenia w wyrafinowanej seksogenie... O Boże? Co ja plotę?
Zanurzyłem się pod wodę i poczekałem, aż naprawdę chciałem wznowić proces oddychania. Puściłem do wanny strumień zimnej wody, część przechwyciłem w locie, wypiłem.
– Przecież seksogena to jakaś cholerna moneta...? – Wsadziłem głowę pod lodowaty strumień i trzymałem, aż zaczęła błagać o litość. – Degrengolada czwartego stopnia na znane nauce trzy. – Poszukałem w zasobach pamięci kilku określeń swojego aktualnego stanu, ale nic tam nie było. Przypomniałem sobie tylko, jak Phil, chcąc werbalnie odkuć się za jakąś krzywdę, wywrzeszczał w przystępie rozpaczy najcięższe znane sobie słowa i powtórzyłem je: – Dupa, kupa, cycki!
Dopiero to uruchomiło fabrykę myśli, no, może na początek małą manufakturkę, ale produkcja nie była najgorszej jakości – wyskoczyłem z wanny, wytarłem się byle jak i na palcach wsunąłem się do kuchni. Przeszukałem ją najpierw pobieżnie, potem szczegółowiej, zaciskając pierścień poszukiwań, penetrując najmniejsze zakamarki. Nic. Znalazłem tylko butelkę wypełnioną do połowy ciemnoczerwoną cieczą, której wygląd, zapach i smak nie pozostawiały wątpliwości. Natomiast nie znalazłem butelki z resztą JH albo butelki po białym winie, które ja piłem. Ja i tylko ja. Oba kieliszki po winie zostały starannie umyte, mimo że reszta naczyń stała na transporterze do zmywarki.
Zakląłem bezgłośnie, i chociaż nawet szmer nie uleciał z moich ust, wydawało mi się, że tych kilka słów wyłupało kawał tynku ze ściany. Przymknąłem drzwi, uruchomiłem zaparzarkę i, stepując niecierpliwie, doczekałem się kawy. Wypiłem kubek, choć była tak gęsta, że niemal musiałem ją wytrząsać na język. Azot i kofeina runęły do działania, myśli potoczyły się gładko, umysł odzyskał sprawność zesłaną na emigrację kilka godzin temu.
Ogarnęło mnie współczucie dla samego siebie, odechciało mi się nawet kląć, najwłaściwsze wydawało mi się zapakowanie siebie do mocnej paczki i wysłanie najbliższym dowolnym promem stratosferycznym z adnotacją „Usunąć z pokładu promu! Bomba z głupotą. Nie podlega rozbrojeniu ani leczeniu!”.
Nalałem sobie jeszcze kawy, mimo że zachodziło niebezpieczeństwo pogłębienia stanu samobiczowania, i wyszedłem z kuchni.
W salonie wypaliłem papierosa, bezgłośnie przedostałem się do sypialni i, nie budząc Moffy, odnalazłem swoje ubranie. Trzy minuty później wsunąłem do czytnika kompa wytrych. Energicznie wdarłem się do jego pamięci. Teraz miałem więcej czasu, nie musiałem też czekać na łut szczęścia. Zresztą nie było mi sądzone. Usłyszałem z tyłu chłodny głos, wydobywający się spomiędzy zaciśniętych warg:
– Po cholerę się w tym grzebiesz?
– Tak sobie, żeby naprawdę wszystko sobie wyjaśnić – odpowiedziałem, nie oglądając się. – Nie chodzi mi o spóźniony wytrysk, chociaż...! – dla podkreślenia wagi słów podniosłem palec do góry – ...tak mogło się wydawać. Z tym, że po tej porcji afrodyzjaku mógłbym zadręczyć na śmierć nawet waszą największą depresję... Jak się ona zwie?
Odwróciłem się, popatrzyłem w oczy Moffy i otwór lufy. Zdążyła narzucić na siebie podomkę, jedną dłonią przytrzymywała jej poły, co, biorąc pod uwagę nocną aktywność i oryginalność wykonywania najprostszej w końcu czynności, trąciło obłudą. Ale – jak już wiedziałem – obłuda nie znajdowała się na liście prywatnych prohibitów Moffy Okune. Westchnąłem i zerknąłem na pistolet. Tak jak się spodziewałem – mój biffax. Natomiast ona nie mogła wiedzieć tego, co wiedziałem ja. Zaciągnąłem się mocno i wrzuciłem papierosa do popielniczki.
– Wszystko się wyjaśniło. I błyskawiczna interwencja po wykupieniu opieki w firmie detektywistycznej, i kilka innych rzeczy, i twoja namiętność. Za takie oddanie... Ha, ha, ha! Przepraszam za kiepski kalambur! Naprawdę... Płacą chyba więcej?
– Usiłujesz być brutalny czy chamski?
– Hy-mm... Celne – przyznałem. – Wycofuję. W ogóle: proponuję, żebyśmy wycofali się z całej przeszłości i zajęli najbliższą przyszłością. Dobrze?
– Obawiam się, że potrwa to krótko. Przykro mi, Owen, ale nie widzę dla ciebie przyszłości. Sam jesteś sobie winien.
– Sam winien, sam zapłacę, sam skasuję zyski. A, niestety, ciebie nie widzę na liście uradowanych takim obrotem sprawy.
– Przestań chrzanić! – zażądała, popierając okrzyk ruchem uzbrojonej ręki. – Upajasz się swoim słowotwórstwem, ale nie jesteśmy w twojej powieści. Nie widzisz...
– Tak, tak! – przerwałem jej, robiąc znużoną minę. – Widzę: trzymasz mnie na muszce, musisz mnie rozwalić, żeby twoja firma mogła zameldować preziowi, że zamuliła potworną aferę, za co należą się jej ordery, puchary i moniawa. – Założyłem nogę na nogę i pokiwałem bosą stopą. – Wiesz, ile razy trzymano mnie na muszce? Ostatnio nawet twoi kamraci. Ledwo zdjąłem ze stóp betonowe skarpetki. – Pokazałem wzrokiem kończyny. Zmarszczyła lekko brwi. – Nie wiedziałaś? Bez pardonu sięgnęli do radykalnych metod, w tym kontekście chylę czoła przed tobą, Moff. – Cmoknąłem powietrze i lekkim tchnieniem wysłałem w jej kierunku całusa.
Przygryzła wargę. Nie wciągnęła jak większość ludzi dolnej, lecz górną, i zacisnęła zęby. Zrobiło mi się jej żal. Zrobiło mi się wstyd za tych kilka ostatnich minut. Odchrząknąłem i plasnąłem dłońmi w poręcze fotela.
– Oddaj bifcia, Moffy, podaj mi jeden adres i rozstajemy się. Wyjedź. Albo nawet nic nie mów, poradzę sobie sam. – Pochyliłem się, żeby wstać. – Magazynek jest wypełniony atrapami...
Pół sekundy później pogratulowałem sobie intuicji, która powstrzymała mnie przed efektownym odebraniem jej broni – Moffy przesunęła lufę lekko w bok i nacisnęła spust. Trafiona pociskiem ściana kaszlnęła i wypluła z siebie suchą plwocinę tynku i okruchów. Zamarłem zaskoczony. Wypuściłem niepotrzebne, bo zużyte szybko powietrze, i rozluźniłem napięte mięśnie.
– To jest mój biffax – powiedziała Moffy.
– No tak, teraz go poznaję – przyznałem. – Mój by tak ze mną nie postąpił.
Moffy przesunęła się w bok, puściła połę podomki i wskazała lewą ręką kierunek mojego przemieszczania się. Pokazała też, że nie powinienem wstawać z fotela, więc tylko odepchnąłem się stopami od podłogi i odjechałem od kompa.
Moffy przesunęła się do telefonu i wcisnęła jednocześnie trzy klawisze. Potem podeszła do szafy, otworzyła ją i powiedziała do mnie:
– Usiądź w fotelu z nogami! Wykonałem polecenie.
– To dobry pomysł – pochwaliłem.
Rzeczywiście, dotychczas nie wpadłem na taką prostą myśl – w fotelu na kółkach każdy gwałtowniejszy ruch musiałby skończyć się upadkiem. Dlatego, choć nie tylko, spokojnie obserwowałem, jak moja pierwsza miłość i ostatnia pogromczyni sprawnie się ubiera, zgrabnie przekładając pistolet z jednej dłoni do drugiej, tracąc mnie z muszki najwyżej na ćwierć sekundy.
– Twój spokój – powiedziała, poprawiając uczesanie – ma mi dać do myślenia, prawda? Że niby jesteś zabezpieczony, stuprocentowa asekuracja. A ja mam zacząć się denerwować, rzucać spłoszone spojrzenia na boki i dać sobie wyjąć broń z ręki... – Pokiwała z politowaniem głową.
– Zgadza się co do joty – potwierdziłem. – Zaraz potem zjadłbym coś, bo nie chcę pić na czczo, a pić mi się chce.
– Jesteś pewny swego. – Ni to stwierdziła, ni to zapytała.
– Gdybyś mnie lepiej znała, wiedziałabyś, że tylko wtedy, gdy mam do tego podstawy. – Poprawiłem się w fotelu, usiadłem w kucki, żeby dać do zrozumienia, że obojętna mi jest postawa, nawet nie dająca szans na żaden kozacki występ. – CBI jest gruntownie wprowadzone w tę idiotyczną sprawę, a co do ich przychylności dla twojej firmy nie masz zapewne wątpliwości?
– Ale mamy ciebie i zawsze da się jakoś pogmatwać wszystko tak, żeby nikt nie mógł dojść do jakiegoś sensownego sedna. Zresztą i tak nie mamy wyboru: każde wyjście jest złe, więc musimy wybrać takie, które będzie gorsze dla innych. Wybacz...
– Nie licz na moją uległość wobec biblijnych przykazań. Jesteście skończeni, i wy z tej akcji, i cała firma, której należy się to od ćwierćwiecza.
– Ojoj, oj! Blady strach...
– Wiesz co? – przerwałem. – Już nie pamiętam, który to z narodów ma zwyczaj siedzenia w milczeniu przed podróżą, ale wydaje mi się, że to dobry pomysł.
Wzruszyła ramionami i przycupnęła na oparciu fotela. Pokazałem jej, że mam puste ręce, wolno sięgnąłem po papierosy i zapaliłem, choć ssało mnie strasznie i odjąłbym w tej chwili roczną produkcję fabryki wyrobów tytoniowych za kawałek suchej bułki. Ostrożnie zaciągnąłem się, aż poczułem, że ssanie ucichło, a właściwie skumulowało się, zapadło w jeden punkt, przez co łatwiej było je znieść. Skończyłem golden gate a.
– Mogę włożyć buty?
– Nie ruszaj się!
Poprawiłem pozycję. Ścierpła mi prawa noga, pomasowałem ją i, odzyskawszy czucie, usiadłem najwygodniej jak to było możliwe.
Czekaliśmy jeszcze cztery, może pięć minut. Szczęknął zamek, kątem oka zobaczyłem, że do pokoju weszły dwie osoby, ale nie odwracałem obojętnego spojrzenia od przeciwległej ściany.
– Co wie? – usłyszałem.
Obejrzałem przez ramię przybyłych, nie znałem ich. Nie widziałem ich w znanej mi już ekipie, co nie było dziwne. Obaj nie wyróżniali się niczym szczególnym, nie mieli zimnych stalowych oczu ani zaciśniętych wąskich warg; przeciętny wzrost i waga, ten, który zadał pytanie, hodował wąsy i czesał włosy do tyłu, drugi chodził do fryzjera preferującego krótkie, „wojskowe” fryzury. Splótł ręce na podbrzuszu i stał na lekko rozstawionych nogach.
– Sporo – powiedziała Moffy. – Skujcie go albo co, ręce mnie bolą. – Poruszyła uzbrojoną dłonią.
Milczek sięgnął za pasek i wyjął swojego dla odmiany biffaxa.
– Jak widzę, modny gatunek! – Uśmiechnąłem się, pokazując palcem pistolet. – Tylko ja bym go tam nie nosił, łatwo może wpaść do nogawki...
Przerwałem, widząc, że od strzału dzieli mnie ułamek sekundy. Facet nie znał się na żartach i nie znał mojej metody kruszenia psychiki przeciwnika. Wąs przesunął się za plecami Moffy – wbrew własnym słowom nie schowała wciąż jeszcze broni – i ustawił się tyłem do drzwi sypialni.
– Jak tu trafiłeś? – zapytał ostro.
– Niskie kwalifikacje twoich kolegów – wyjaśniłem. – Zagrali swoje role brutalnych gangsterów z takim oddaniem, że aż mdliło. Wydaje mi się, że potraktowali archiwalne filmy fabularne jako filmy szkoleniowe z waszego archiwum. Ktoś powinien wyjaśnić im tę różnicę... Ale, ale! Jak się czują?
Niespodziewanie Wąs uśmiechnął się i niemal bezgłośnie parsknął przez nos.
– Źle! – powiedział. – I za to powinienem ci być wdzięczny...
– Drobiazg! – Machnąłem lekceważąco ręką. – Oddajcie mi moje buty i jesteśmy kwita.
– Bez zgryw, Yeates. Mamy do pogadania.
– No to sobie pogadajcie, nie zamierzam przeszkadzać.
– On się wyszkolił we własnych powieściowych dialogach – wtrąciła się Moffy.
– Oj? – Pogroziłem jej palcem.
– Daj mu buty – polecił Wąs. – I wychodzimy.
– Nie masz zamiaru ustąpić? – zdziwiłem się obłudnie. – Nawet pamiętając, co przydarzyło się twoim kolegom?!
– Ja byłem inaczej szkolony.
– Ja też.
– No to powinniśmy się dogadać.
– Nie mamy na to najmniejszych szans. Skończyłem elitarną szkołę i nie widziałem tam ciebie.
Wąs popatrzył na Moffy i na swojego kolegę, na jego twarzy odmalowało się zdumienie.
– Rzeczywiście, sypie dialogami jak z rękawa. Żeby to jeszcze...
– Na Boga! Dobrze, chodźmy już stąd. – Opuściłem nogi i wolno wstałem. – Nie mogę znieść ludzi, którym brakuje ripost, więc obszczywają cudze teksty. – Rozejrzałem się po podłodze i dokończyłem do siebie: – Kiedy nauczę się nie otwierać gęby do byle...
– Daj mu te buty! – warknął Wąs do Moffy. Zabrał jej pistolet i wycelował we mnie. – Przymknij ten swój wymiotnik – wycedził. – Jeszcze będziesz miał okazję do gadania.
– A na pewno! – zgodziłem się. – Zwłaszcza obiecuję sobie długi monolog przed komisją senacką.
Rzucił krótkie spojrzenie na Milczka. O ile zdążyłem zauważyć, tamten nie zareagował w żaden sposób, ale zainteresowany byłem Moffy, która pojawiła się za plecami Wąsa, przynosząc moje obuwie. Rzuciła mi je, nie zbliżając się, udało mi się chwycić jeden but, drugi wpadł pod fotel. Założyłem, wstałem i przytupnąłem.
– Chodźmy już, jeśli mamy gdzieś iść – rzuciłem lekkim tonem, jakbym nie widział dwu luf, trzech par oczu i sześciu rąk gotowych w różnym stopniu uszkodzić moją jedyną powłokę cielesną. Jakbym nie rozumiał, że przysługuje mi tylko jedno ciało, do stworzenia którego mnóstwo ludzi nie chciałoby się przyznać. – Bo się postrzępię ze śmiechu, patrząc na wasze usiłowania.
– Wyjmij koszulę ze spodni, wytrzep rękawy, wszystko paluszkami i bez pośpiechu – polecił Wąs.
Wykonałem rozkaz, starając się użyć najsubtelniejszego z gamy uśmiechów, tego ze skrzynki „Ironia”.
– Tam jest jeszcze moja bluza. – Pokazałem palcem sypialnię. – Pod twoimi majtkami, Moff.
Nie wyglądało na to, żeby któryś z pozostałych samców był zbulwersowany moją informacją. Czyżby MofFy robiła za puchar przechodni? Posłała mi znaczące spojrzenie, ale udałem, że jego sens pozostał mi obcy. Wąs przeszukał bluzę i rzucił mi ją niemal z czterech metrów.
– Idziesz pierwszy i, używając twojego wykwintnego języka, wpatruje się w ciebie para śmiertelnie poważnych oczu – powiedział, a intonacja i szeroki uśmiech świadczyły, że był raczej zadowolony z wygłoszonej kwestii.
Ruszyłem do drzwi. Milczek usunął się z drogi, ale gdy tylko go minąłem, zaczął mi towarzyszyć charakterystyczny szelest ocierania się jego koszuli o moją bluzę.
– Zarzucano mi, że przestępcy w moich książkach – powiedziałem na klatce schodowej, czekając na windę – posługują się skandalicznie standardowym żargonem. Krytycy ci... – wszedłem pierwszy do środka i, nie odwracając się, kontynuowałem wypowiedź do ściany: – ...nie biorą pod uwagę, że dopóki istnieje przestępczość, dopóki istnieją na tyle prymitywni ludzie, że wolą żyć z mordu i grabieży, dopóty ich ograniczenie rzutować będzie również na sposób porozumiewania się. Kmina i wszelkie inne typy gwary przestępczej są również wymuszone sposobem utrzymywania się. Nie można podczas kradzieży, kiedy nerwy są napięte, kiedy każda sekunda jest cenna... – wyszedłem z kabiny windy i ruszyłem w stronę wyjścia, cała trójka czekała na korytarzu, i wyglądała na zasłuchaną w moją perorę – ...posługiwać się wyrafinowaną stylistyką. Niestety, słowa typu „spieprzamy”, „rypło się”, „zerżnąłem”, choć nie brzmią najlepiej...
– Uważajcie! Im więcej gada, tym bliżej jest jakiegoś numeru! – rzuciła za moimi plecami Moffy.
Wyszedłem na ulicę, podszedłem do buicka. Nieznacznie rozejrzałem się po pustej ulicy. Pustej, bo jaka ma być o czwartej z groszami w kraju, w którym od sumienności jednego obywatela, obsługującego jakąś prowincjonalną śluzę, zależy życie ćwierci miliona innych? Nie czekając na polecenie, wyjąłem kluczyki i włożyłem do zamka. Otwierając, zerknąłem przez ramię, Milczek przesuwał się przed maską, zachodząc wóz z drugiej strony, Wąs i Moffy zatrzymali się półtora metra ode mnie. Ona trzymała dłoń w torebce, on w kieszeni kurtki.
– A ty nie bądź taka gorliwa. – Otworzyłem drzwi i przesunąłem się, nie zwracając uwagi na napięcie w twarzy Wąsa. – Jeśli wydaje ci się, że jesteś odporna na narkoty, to jesteś w błędzie. Miałem czas na podzielenie się z tobą przyprawami. Trochę się nasłuchałem sensownych kupletów.
Wąs rzucił szybkie spojrzenie na Moffy, która usiłowała utrzymać usta w normalnej, przymkniętej pozycji. Wyobraziłem sobie zajęcia w szkole aktorskiej, temat lekcji: „Pełen ironii uśmiech, powstrzymywany, ale zarazem na tyle wyraźny, żeby inteligentny widz go zauważył, i pal diabli widza -tępaka”, oczyma duszy zobaczyłem, jak wykładowca wskazuje mnie jako przykład znakomitego wykonania zadania, i zgasiłem uśmiech. Miałem do czynienia z – być może – bardzo inteligentnymi widzami. Pomajtałem trzymanymi na zgiętym palcu kluczykami.
– Czy on ma... – zaczął Wąs.
– Przecież cię kiwa! – zawołała.
– Och, ta leksyka! Ten żargon...
– Zzzamknij ssie! – wysyczał. Rzucił okiem na Milczka, wyciągnął do mnie rękę. – Kluczyki! I wsiadaj do wozu!
Rzuciłem mu kluczyki, sceptycznie uśmiechając się, wsiadłem do samochodu. Wziąłem paczkę swoich golden gate’ów, poklepałem po kieszeni i sięgnąłem do samochodowej zapalniczki. Wąs wpatrywał się w Moffy z zaciętym wyrazem twarzy, ona mówiła coś do niego, poruszając przesadnie mocno ustami, jakby wolała, żeby odczytywał słowa z ruchu warg. Wyciągnąłem zapalniczkę i puściłem pedał sprzęgła.
Istotnie, reklama gloryfikująca komfort buicka jeśli i była przesadzona, to niewiele. Zanim trójka na zewnątrz zorientowała się, że źródłem niespodziewanego, nienatrętnego hałasu jest silnik, półosie przekazywały już napęd na wszystkie cztery koła. Gdy ruszyłem, hałas był już znacznie łatwiejszy do zdefiniowania, ale to wina opon, kwartetu drących pysk i bieżnik ąuiralowych kół, które pozwoliły sobie tylko na trzydzieści centymetrów poślizgu. Potem rozgrzane, stopione i zestalone, ze zmienionym współczynnikiem tarcia, wypchnęły mnie i samochodzik z miejsca, w którym trzy osoby życzyły jego kierowcy wszystkiego najgorszego. Ich życzenia, jak na razie, mnie omijały.
W monitorze wstecznym widziałem, że nie składają się do strzału – Milczek wskakiwał do drugiego samochodu, Wąs i Moffy biegli w jego kierunku. Ja i mój wóz skręcaliśmy już w przecznicę; wyrównałem i przytuliłem wreszcie zapalniczkę do końcówki papierosa. Mimo przeróbek, mających na celu użycie samochodu bez potrzeby wkładania kluczyka do stacyjki, zapalniczka działała. Bawiąc się w mechanika, miałem nadzieję, że jeśli zajdzie potrzeba uciekania się do takich chwytów, to będzie to miało miejsce w chwili, kiedy nikt nie będzie zwracał uwagi na archaiczne klucze w nowoczesnym samochodzie. Roześmiałem się nad wyraz zadowolony z siebie.
– Biedna Moffy! Jedyna czujna w tym zespole – poinformowałem buicka. – Tak się starała, tak zwracała uwagę na moje gadulstwo! Ale jak się ma takich tępych partnerów...
Zobaczyłem ją i tę naiwną parę w monitorze wstecznym. Ostentacyjnie włączyłem kierunkowskaz i skręciłem zgodnie z jego wskazaniami. Nie zamierzałem wszczynać burd w centrum sympatycznego kraju, raczej planowałem coś na tle wiatraka, zasłaniając się krową przeżuwającą tulipana. Z tą myślą skierowałem się do wylotu z miasta. Trójka żądnych mordu ludzi gnała za mną. Obserwując ich wóz, obliczyłem, że nad ich silnikiem mam przewagę jakichś czterdziestu kilowatów, sprawdziłem w kompie, nie myliłem się. I to było miłe. Gorzej, że ani wiatraków, ani krów nie mogłem zlokalizować mimo szczerych wysiłków. Nie przejmowałem się tym, byłem podniecony, głodny i zadowolony.
Koniec afery Leffiego van Gorrena pędził mi na spotkanie, czułem, a właściwie częściowo nawet wiedziałem, że jest blisko. Zostało kilka drobnych szczegółów, uzgodnienie paru dalszych... No i informacja od szyfrantów Sarkissiana. Zerknąłem w monitor – samochód ścigającej mnie trójki znajdował się jakieś sto metrów za mną. Na każdym zakręcie Milczek ciął oś jezdni, usiłując zbliżyć się do mnie przynajmniej o kilka metrów, było to działanie naiwne, jeśli wzięło się pod uwagę różnicę mocy między buickiem i tym czymś. Na wszelki wypadek pilnie obserwowałem poczynania Milczka, mógł mieć pod maską obcy wydajniejszy silnik i udawać niedowład mocy, czekając na okazję. Na razie – jeśli udawał – robił to po mistrzowsku, a mnie dał czas na skomunikowanie się z hotelowym kompem. Niestety – nikt do mnie nie dzwonił.
Uwzględniłem przebiegłość ścigających mnie ludzi i fakt, że mogli odciąć mnie na kilka sposobów od źródła informacji – zadzwoniłem do Douga. Sklął mnie, pokrzykując zjadliwie, że u nich, w ojczyźnie, jest dopiero dziewiąta i sobota, powiedział: „Wy tam, w tej Europie, macie wszystkie soboty wolne, nas na to nie stać!”, i że sobie wyprasza. W rewanżu udzieliłem mu kilku rad w temacie pocałunków i przedziału, i bynajmniej nie rozczarowany, wróciłem do obserwacji pościgu.
Auto w ekranie zmalało, wyprzedził je nawet jakiś szybki mikrobus, potem zmobilizowali się i wysunęli przed przysadzisty błękitny mobus, ale już po kilkuset metrach energiczny kierowca definitywnie ich wyprzedził. Zwolniłem nieco, zobaczyłem, że kremowy samochód pościgowy zwalnia jeszcze bardziej i zjeżdża na pasmo awaryjne, wzruszyłem ramionami i dodałem gazu. Z mapy odczytałem, że do najbliższego zjazdu na autostradę wschód – zachód mam dziewiętnaście kilometrów, przyspieszyłem jeszcze, rozparłem się wygodnie.
Chwilę potem zerknąłem w monitor, mobus przesunął się na lewy pas, zabierał się do wyprzedzania mnie, gnał nadzwyczaj chyżo, szybciej niż moja uśpiona sukcesami intuicja i utopiony w kieliszku narkotyku zdrowy rozsądek. Izolacja dźwiękowa odcięła mnie od hałasu z zewnątrz, nie usłyszałem więc odgłosu strzału, ale musiał być – zauważyłem jak z prawej części zderzaka wypada na zewnątrz mały, rozbity natychmiast przez pęd powietrza obłoczek dymu; zdążyłem tylko napiąć mięśnie rąk, chcąc wykonać unik, ale nawet ja nie jestem szybszy od pocisku. Pflak! – usłyszałem.
Buick szarpnął się w lewo, skontrował sam, może odrobinę za mocno, ale nie można winić układu kompa, żadna szybkość działania nie jest wystarczająco skuteczna, jeśli ma się do czynienia ze zdartą z felgi prawą przednią oponą. Wóz przechylił się na pysk, komp uruchomił hamulce o pół sekundy przede mną, coś uderzyło mnie w ramiona, poleciałem do przodu i świat zamigotał w koszmarnym kalejdoskopie, do którego ktoś powkładał kawałki rzeczywistości – szosa, niebo, trawa, szyba – wymieszał i rzucił mi przed oczy. Ten ktoś zadał również kłam wyciszeniu wozu – odbijając się od szosy i koziołkując, hałasował jak zwykły kapotujący samochód. Ogarnęło mnie zniechęcenie.
Zimno...
Odzyskałem przytomność łatwiej i szybciej niż ją straciłem. Kilka sekund temu wisiałem wbity w sztywną czerń, w zestaloną smołę i – pstryk! Odzyskałem świadomość swego stanu. W ramieniu skumulował się chłód, zgęstniał do powierzchni czubka szpilki i zmienił w lekki ból po ukłuciu. Zrozumiałem, jak czuje się silnik, do którego ktoś wleje double benzydol – poczucie mocy i wypełniającej cylindry energii. Usłyszałem, jak ktoś nade mną, schowany za zamkniętymi powiekami, pociąga nosem. Powstrzymałem się od otwierania oczu aż do chwili, gdy skontrolowałem, napinając lekko mięśnie kończyn i karku, stan karoserii. Na pierwszy rzut oka wyglądało, że jestem cały. Tylko nie wiedziałem jeszcze gdzie. Wolno, chybotliwe, udając spory wysiłek, otworzyłem oczy.
Nieznajomy w jadowicie żółtym fartuchu i masce na twarzy pochylał nade mną górną połowę swojego ciała. Między maską i czepkiem miał oczy. Uznałem to za dobry omen. Zamglonym – miałem nadzieję, że takie jest – spojrzeniem obdarowałem jego twarz, przesunąłem nieco w bok. Z wysiłkiem oblizałem wargi.
– Jak się pan czuje? – wymamrotał zamaskowany.
– Jak kulka w marakasie po brazylijskim weselu – wystękałem. – Gdzie jestem?
– Szpital – poinformował mnie i pociągnął nosem. – Przepraszam, cholerny katar. – Odwrócił się i wydmuchał flegmę w chusteczkę, nasunął z powrotem maseczkę i znowu wycelował we mnie spojrzenie. – Jest pan cały i niemal zdrowy – powiedział. – Miał pan dużo szczęścia, nawet biorąc pod uwagę, że pański wóz i tak już był gaszony.
– Gaszony...
– Tak, kiedy z naprzeciwka nadjechał autobus z wycieczką i uruchomiono gaśnicę, a oni tam mają takie, że można utopić ofiarę w pianie, inny kierowca już pana gasił. Ale i tak nie wydaje się rozsądne wożenie kanistrów z benzydolem. – Pokiwał głową. – Czy to amerykański zwyczaj?
– Oj tak...
Kiedy to powiedziałem, uprzytomniłem sobie, że każdy z nas nieco inaczej pojmuje te słowa. Przymknąłem na chwilę powieki, jakbym był zmęczony tą rozmową.
– Proszę mi powiedzieć, co pan czuje – zażądał zakatarzony lekarz. – Badanie nie wykazało niczego poważnego, potłuczenie mimo poduszki i chwytaków fotela... Może szok?
– Panie...
– Keuning.
– Panie doktorze... Przeżył pan kiedyś taki wypadek? – Zaprzeczył. – To i dobrze. Jak sobie przypomnę tych kilka sekund... Zimno mi się robi i chciałbym naciągnąć koc na głowę.
– No, no-o! Spokojnie, już ma pan to za sobą. Cztery, pięć dni w łóżku u nas i wyjdzie pan stąd bez cienia nawet fobii. Możemy poddać pana kuracji hipnotycznej...
A już! Lecę wpatrywać się w oczka jakiegoś sensuali-tyka! Zrobiłem minę pozwalającą dowolnie ją zinterpretować. Keuning wyprostował się.
– Pańscy znajomi czekają na korytarzu. Chce pan z nimi porozmawiać?
Mogłem się tego spodziewać. Podrzucili kanistry, ale widząc nadjeżdżający autobus, musieli zabrać się do gaszenia, żeby uniknąć odpowiedzialności sądowej za nieudzielenie pomocy i w ogóle kłopotliwych pytań. A teraz czekają, aż uda im się mnie stąd zabrać. Znajomi...!
– Wszyscy tu są? – zapytałem.
– Tak, cała trójka.
– Długo tu leżę?
– Trzy godziny – odpowiedział natychmiast, nie zerkając na zegarek. – Znakomity wynik, jeśli porównać pana stan z samochodem.
Omal nie palnąłem czegoś dowcipnego w rodzaju „wypraszam sobie” czy „pochodzę z innej montowni”, w ostatniej chwili uprzytomniłem sobie, że wygodniej będzie utrzymywać ich wszystkich w przeświadczeniu o własnej niezdolności do energiczniejszego działania. Wolno, żeby Keuning zauważył, jak ostrożnie to robię, nabrałem powietrza do płuc.
– Panie doktorze... Jesteśmy sami? – Przytaknął i pochylił się lekko. – Przesadził pan, nazywając ich moimi przyjaciółmi. Ta pani ta moja była żona, jeden z tych mężczyzn to jej adwokat, drugiego nie znam. Jesteśmy w stanie lekkiej wojny o alimenty, obawiam się, że przedsięwezmą jakieś kroki... Nie wiem, zmuszą mnie do podpisania jakiegoś dokumentu czy jeszcze coś... Pan wie, że jestem prywatnym łapsem, gdzieś w ubraniu powinna być moja licencja. Może pan zadzwonić...
– Niech się pan uspokoi. – Chwycił mnie za ramię i przycisnął lekko do pościeli: – Wiem, kim pan jest... – Zerknął gdzieś w bok, chyba na szafę z moimi rzeczami. – Ale to nie ma znaczenia. Jeśli pan nie życzy sobie ich wizyty, to nikt nie jest w stanie mnie do niej przekonać.
– Nie, nie! Bez przesady, nie ostrzeliwujemy swoich pozycji z ciężkiej artylerii. Po prostu... Po prostu proszę im powiedzieć, że mój stan jest odrobinę poważniejszy niż wskazywały na to pierwsze wyniki badań i niech zawsze ktoś będzie w pokoju, kiedy oni tu będą, i proszę podłączyć pokój do podglądu. Koszta nie grają roli.
Pokiwał głową, ale przyjrzał mi się jakby nieco uważniej. Uprzytomniłem sobie, że jak na słabego faceta wykazuję się przesadną precyzją i energią. Sapnąłem i przymknąłem powieki.
– Może zawiadomić kogoś?
– Nie, po co? Odleżę sobie te pięć dni bez wzbudzania paniki. Już czuję się lepiej, mogę z nimi porozmawiać, jeśli chcą. Tylko...
– Będę tu cały czas. – Dołożył do oświadczenia uspokajający gest.
Podziękowałem mu omdlewającym z lekka spojrzeniem. Gdy odwrócił się i podszedł do drzwi, poruszyłem szybko rękami i nogami, działały nieźle, zgrzyty w stawach skutecznie wytłumił lekki koc. Porozkładałem kończyny tak, żeby móc skopać nawet całą drużynę skautów, i przymknąłem powieki. Usłyszałem szurnięcie butami, nie poruszając głową, popatrzyłem w tym kierunku. Pierwsza wsunęła się Moffy, to jej niezaprzeczalne prawo kobiety i eksmałżonki, za nią wszedł z naciągniętym na wargi uśmiechem Wąs. Milczek zamykał manifestację i jako ariergarda nie poczuwał się do okazywania uczuć. Moff podbiegła i pochyliła się nade mną, zerknąłem na jej dłonie, gotów do zablokowania kocem próby iniekcji. Miała puste ręce.
– Jak się czujesz?
– Och, nie najgorzej. Podobno wyglądam na monolit. Tylko... – Zmarszczyłem się, zamrugałem oczami. – Lepiej widzę z daleka, bolą mnie oczy, gdy muszę patrzeć na coś z bliska. – Uśmiechnąłem się przepraszająco.
Moffy odsunęła się i popatrzyła na resztę towarzystwa. Kochany Keuning rozłożył przepraszająco ręce, że niby nic na to na razie nie może poradzić. Moffy odsunęła się, pozostali się nie zbliżyli.
– Podobno za tydzień będę mógł wyjść, porozmawiamy wtedy o naszych sprawach.
„Uważaj!” – ironicznie przytaknęło jej spojrzenie. „Takiego!” – rzucił wzrokiem Wąs. Uśmiechnąłem się do nich słabo. Milczek szybko odwrócił się od Keuninga i trwającym ćwierć sekundy ruchem pokazał, jak wydłubie mi oczy.
– Tego fagasa możecie zwolnić – powiedziałem. – Dojdziemy do ugody bez... – Jęknąłem i ruszyłem barkiem. – Panie doktorze... Łupie mnie gdzieś w łopatce. Przecież mówił pan, że wszystko jest całe?! – dodałem z wyrzutem.
– Bo jest. – Zakrzątnął się przy podnośniku poduszki. – Proszę na razie wyjść. Jeśli zostawi pani swój telefon, to obiecuję, że będę regularnie dzwonił z informacjami.
– Jeszcze nie wiemy, gdzie się zatrzymamy – szybko wprowadził się do rozmowy Wąs. – Ja poszukam jakiegoś hotelu, a ty zostań z Owenem – zaproponował Moffy.
– Dobrze – zgodziła się, głaszcząc mnie na poły pieszczotliwym, na poły współczującym wzrokiem. Ale reszta spojrzenia, jego większa część, miała – przynajmniej w zamyśle – moc porównywalną z silnikiem lokomotywy. Miło było – aż słodki dreszcz przeszedł mi po plecach – patrzeć tak i widzieć, jak cała para idzie w gwizdulkę.
– Gdzieś tam niżej – powiedziałem do Keuninga delikatnie przebierającego palcami po mojej łopatce. – Do zobaczenia – przegnałem trójkę gości.
Stłamsili chęć natychmiastowego działania i potulnie opuścili pokój Nie wątpiłem, że za drzwiami odbędzie się dynamiczna narada, i wiedziałem, że bez względu na wynik debaty, będzie on dla mnie mało interesujący, jeśli spojrzeć z punktu widzenia tak zwanych żywotnych interesów.
– O-o... Już puściło. Dziękuję, doktorze.
A gdy wychodził, przypomniałem sobie, co miałem jeszcze zrobić:
– Doktorze, prosiłem o podgląd do pokoju. Chcę, żeby włączał się na hasło „witam!” i wyłączał na „żegnam”, dobrze?
– Oczywiście, za chwilę pielęgniarka zawiadomi pana o włączeniu kompa.
– Dziękuję.
Poczekałem, aż Keuning wyjdzie, przeleżałem nieruchomo i w ciszy dwie minuty. Ciepły głos powiadomił mnie o spełnieniu prośby. Podziękowałem, sprawdziłem działanie i po meldunku obsługującej centralę dziewczyny wyłączyłem podgląd i wyskoczyłem z łóżka. Kilka mięśni zaprotestowało słabo, bez przekonania, pomachałem rękami, podskoczyłem lekko. Lepiej nie będzie, w końcu ma się te czterdzie... trzydzie... a tam!
Podszedłem do okna, starając się nie pokazać ewentualnemu obserwatorowi. Przyglądałem się przez firankę sennej ulicy, nie widziałem ani furgonetki, która mnie ustrzeliła, ani pastelowego wozu pościgowego. Wytrzymałem pięć minut, potem, nie widząc nikogo podejrzanego, odsunąłem firankę i, nie ruszając okna – na pewno do centrali poszedłby sygnał – przyjrzałem się fasadzie szpitala. Konieczny do ucieczki i będący na podorędziu w każdej powieści i filmie gzyms znajdował się i tu, tuż pod parapetem. Poza tym mój pokój mieścił się na pierwszym piętrze, a pod oknem – to już była lekka przesada – ktoś umiejscowił puchaty klomb.
Nabrałem pewności, że gdybym był ekranową postacią, właśnie teraz naiwni widzowie zaczęliby opuszczać salę projekcyjną. Postanowiłem zatrzymać ich za wszelką cenę. Sprawdziłem szafę. Ubranie wisiało na screpach, w kieszeniach nie brakowało niczego, nawet pojawiły się tam kluczyki. Podrzuciłem je kilka razy i złapałem, mój widz, moi widzowie powinni byli zatrzymać się w przejściu i zerknąć przez ramię. Rzuciłem kluczyki na podłogę, podszedłem do łóżka i gruntownie zbadałem jego możliwości. Opuściłem je do minimum i podniosłem do maksimum. Zakres przesuwu był zbyt duży. Zajrzałem pod spód kratownicy, na której ułożony był lekki, jędrny materac. Wylazłem spod łóżka, opuściłem je i podszedłem do drzwi, żeby dokonać przymiarki. Za wysoko. Opuściłem nieco i przymierzyłem jeszcze raz. Lepiej, ale jeszcze nie idealnie.
Zerknąłem spod oka na widzów, pogubili znudzone miny, teraz ode mnie zależało, czy utrzymam ich zainteresowanie. Opuściłem jeszcze łóżko. Teraz było jak należy. Przesunąłem kluczyki na trasę łóżko – drzwi, idąc od wejścia, podniosłem je. Wyprostowany, obejrzałem jeszcze raz pokój. Śmiać mi się chciało z tych wszystkich wgapionych we mnie gąb, tak znudzonych jeszcze kilka minut temu. Odkryłem, że to bardzo przyjemnie tak trzymać w napięciu widownię, samemu będąc pewnym dalszych poczynań. Znalazłem w kieszeni papierosy i natychmiast poczułem przemożny głód nikotynowy, ale zwyciężył rozsądek. Zablokowałem łóżko, położyłem się nań, przykryłem.
Jeszcze raz przejrzałem plan i, nie czekając na kolację, przystąpiłem do jego realizacji. Po pierwsze, zamocowałem pod łóżkiem swój własny pasek, a nieco dalej pętelkę z cienkiego ręcznika. Potem po chwili nasłuchiwania pod drzwiami, ubrałem się. Teraz musiało się już wszystko toczyć nieco szybciej. Ułożyłem na łóżku koc tak, żeby stwarzał wrażenie rzuconego niedbale, a jednocześnie spełniał przypisane mu przeze mnie zadanie, następnie wziąłem poduszkę i podszedłem do okna. Musiałem poczekać, aż zniknie z pola widzenia mały wózek do transportu wewnętrznego z trzema sanitariuszami, a gdy zajechali za róg, otworzyłem okno, cisnąłem poduszkę na klomb pod oknem i rzuciłem się pod łóżko.
Musiałem zrobić mostek, opierając się o podłogę piętami i czubkiem głowy, ale udało mi się ciasno zapiąć pas na brzuchu, wcisnąłem stopy w pętlę, chwyciłem w palce kratownicę pod materacem i zmarłem pod łóżkiem, przyklejony do spodniej strony legowiska. Na razie czułem się całkiem dobrze, pozycja była dość łatwa do utrzymania, chociaż plan zasadzał się na szybkiej interwencji którejś z pielęgniarek. I tak się stało.
Usłyszałem sapnięcie drzwi, moment trwała cisza, potem ktoś jęknął niemal niesłyszalnie, mlasnęła podeszwa buta, zaszeleściła poruszona firanka. Pisnęły, tym razem kilkakrotnie, podeszwy, coś brzęknęło, być może jakiś klucz, kiedy ktoś, wybiegając z pokoju, uderzył połą fartucha o futrynę. Wkroczyłem w najsubtelniejszą fazę planu – jeśli personel nie przeszkodzi Moffy i jej kolegom w penetracji pokoju, to odkryją mnie błyskawicznie.
Potrzebne mi było zdenerwowanie lekarzy i pielęgniarek, a tego – jak się już po chwili okazało – mieli w tym szpitalu w nadmiarze. Podenerwowane głosy mężczyzn i kobiet, wymieniające krótkie zdania w nieznanym mi języku, zbliżyły się i zlokalizowały w pokoju. Dość łatwo było przetłumaczyć sobie treść rozmowy. Kilka sekund później usłyszałem Moffy i Wąsa. Cała czwórka przemieściła się pod okno, ktoś podniósł kluczyki, pielęgniarka powiedziała coś, wychylając się na zewnątrz, chyba pokazywała drogę ucieczki. A potem nastąpiło to, czego oczekiwałem – wszyscy opuścili pokój i nastała zupełna cisza.
Odczekałem parę minut, aż zmieniłem pogląd na łatwość utrzymywania się w prymitywnej uprzęży. Wysunąłem stopy z pętli, podparłem się jedną ręką i odpiąłem pasek. Trzy sekundy później znalazłem się za parawanem. Czekałem jeszcze dwie minuty. Wyjrzałem na korytarz. Zgodnie z oczekiwaniami, był pusty. Poprawiłem ubranie i zdecydowanie, ale bez rzucającego się w oczy pośpiechu poszedłem w kierunku schodów przeciwpożarowych. Piętro wyżej znalazłem pusty pokój, wystukałem numer do biura Hoxholta i wymusiłem na nim szybkie przybycie do szpitala.
– Dobrze – mruknął. – Ale gdzie?
– Hm! Dobre pytanie, jak powiadają. A! Sprawdź, skąd dzwonię...
– Dobrze... – Czekałem chwilę. – Już mam. Będę za kilka minut.
Siedem minut później chyłkiem zbiegłem w dół, zabierając ze sobą granatowy szlafrok i identycznego koloru czapkę. Na parterze przemieniłem się w pacjenta, doszedłem do bramy i, widząc Larry’ego zajętego rozpalaniem cygara, ominąłem go i wsunąłem się do jego maszyny.
– Nie widziałeś gdzieś w pobliżu cielistego wozu z kanciastym bagażnikiem? – zapytałem. – W załodze byli dwaj mężczyźni i kobieta.
– Stoi tam. – Wycelował cygaro przed siebie.
Zakląłem. Zdarłem czapkę i, obijając łokcie o wnętrze ciasnego wozu, uwolniłem się ze szlafroka: Chciwie zapaliłem papierosa, rzucając spojrzenia na wszystkie strony.
– Larry, tam siedzi facet i rozmawia przez telefon. Dobrze mówię?
– Ouhou... – przytaknął, nie wyjmując cygara z ust.
– Przyprowadź go tutaj, co? Ma broń.
– Ekh-he! – zaprotestował.
– Muszę z nim pogadać, nic więcej.
– Owen. – Wyjął cygaro i przyjrzał mi się. – To jest człowiek, być może nawet obywatel tego kraju. On ma tyle praw, że musiałbym wynająć sobie ciężarówkę, żeby je...
– Wrzucił mnie do wody w betonowych skarpetach – przerwałem.
– Hę? Myślałem, że takich rzeczy się już nie robi...
– Popełnili gwałt na twoim rodaku. – Bydlaki...
Precyzyjnym ruchem strzepnąłem popiół do popielniczki. Wygodnie się rozsiadłem i zanuciłem kilka taktów natrętnie popularyzowanego szlagieru.
– Nie masz innych argumentów? – Sięgnął do de-konsora zapłonu. – No to gdzie cię podrzucić?
– Myślałem, że chcesz mu dać w papę. Zawieź mnie do mojego hotelu „Piąta Strona Świata”. Wiesz, gdzie to jest?
– Tak. – Uruchomił silnik. – A dlaczego miałbym mu dać w papę?
– Nie wiem. Ja tak robię, kiedy mi ktoś strzyka w twarz lodem...
Larry wytrzeszczył oczy, a potem rąbnął pięścią w kolano.
– Tu chcesz go mieć? – Wyrwał z uchwytu plan miasta i wyskoczył na chodnik. Skinąłem głową. – Chwila...
Ruszył po chodniku, w marszu porównując otoczenie z planem. Doszedł do cielistej maszyny Wąsa i zapukał w okienko. Pokazał coś na planie, a gdy Wąs wysunął łeb na zewnątrz, odsłonił ukryty pod planem rewolwer. Ćwierć minuty później Wąs usiadł na zwolnionym przeze mnie miejscu przy kierowcy. Wbiłem mu lufę odebranego biffaxa w jego własny kark.
– Raz na górze, a raz w róże – zakpiłem. – Podjedź, Larry, do najbliższej centrali. Już mnie nudzi szarpanina z tymi ludźmi.
Larry bez słowa włączył się do ruchu, przejechał kilka przecznic i zatrzymał przy przechwytującej spojrzenie reklamie centrali kompów. Wypaliłem w jej wnętrzu papierosa.
– Gdyby coś mi się stało, kompy wyślą do wszystkich agencji światowych esencjonalny komunikat. Gdybyś się dowiedział o usiłowaniu porwania mojego dziecka czy coś z tego sortu, to w twoim kompie jest kod, który uruchomi całe moje dossier.
– No to po cholerę ci ten gość? – Larry wskazał Wąsa końcem cygara.
– Żeby przekazał swoim szefom właśnie to, co przed chwilą powiedziałem...
– Nie w tym sensie pytam – przerwał mi Hoxholt. – Chodzi mi o to, żebyś mi go przekazał.
– A ile dajesz?
– A ile chcesz?
– Dużo, on za chwilę będzie bezrobotny i weźmie każdą pracę. Pracownik z dużą motywacją... – No to rezygnuję. Nie dam z siebie zedrzeć skóry.
– Sknera. O, tam zatrzymaj! – Pokazałem skwer z kilkoma kępami starych modrzewi.
Z boku, jak zresztą z każdej strony, musieliśmy wyglądać podejrzanie. Pusty skwer w centrum miasta, trójka mężczyzn, z czego dwaj nieelegancko trzymający dłonie w kieszeniach.
Gdy kępy osłoniły nas z trzech stron gęstwiną gałęzi i szpilek, chwyciłem Wąsa za ramię.
– Kto prowadzi tę sprawę?
Zastanawiał się długo, nie ponaglałem go. Musiał rozważyć wszystkie za i przeciw. Nie sądzę, żeby bał się śmierci, nic nie wskazywało na to, że zamierzamy zastrzelić go w miejskim zagajniku. Mógł jeszcze spróbować przekonać mnie, że zadarłem ze słoniem, mając za broń plastikowy widelec.
– Sam szef – powiedział.
– Dokładnie!
– Richens.
– Właśnie. – Popatrzyłem na Larry ego. – IV Wydział Gwardii Prezydenckiej. Kryptonim „Brokat”. Wiesz, co to jest? – zapytałem Hoxholta. – Nie? Oficjalnie zajmują się ochroną prezydenta pospołu z innymi instytucjami, a praktycznie są dziedziczką wyrosłą z pnia świętej pamięci CIA. Skumulowały się w nich najgorsze cechy nieboszczki i ciągłe udawało się znaleźć papu dla siebie. Od dawna marzyła mi się emerytura dla nich. – Odwróciłem się do Wąsa. – Jestem waszym wyraźnym wrogiem... – Bez ostrzeżenia wyprowadziłem prosty prawy na szczękę Wąsa. Gdy podniósł się i stanął naprzeciwko mnie, głaszcząc żuchwę palcami, dokończyłem: – Po raz pierwszy w życiu uderzyłem człowieka trzymanego pod lufą. Z tym, że nie odbieraj tego personalnie, to było w instytucję. Twoja firma dla swoiście pojętego interesu narodowego bez skrupułów zamierzała mnie utopić. Jeśli dobre samopoczucie polityka jest ważniejsze niż życie jego wyborcy, to w kiszce stolcowej mam polityka. – Odetchnąłem głęboko. – Miałeś pecha, że akurat ty znalazłeś się tu. Ale trudno. A jeśli masz ochotę na trochę ruchu, to Larry nie będzie się wtrącał.
Wąs pokręcił przecząco głową. Odsunąłem się krok i pokazałem mu kciukiem alejkę, którą tu przyszliśmy. Zrobił krok, a wtedy Larry Hoxhołt krzyknął: „Poczekaj!” i zrobił to samo, co ja przed chwilą. Pomógł Wąsowi się podnieść.
– Tego także nie traktuj personalnie, tylko przekaż temu specjaliście od chemii, który potraktował mnie szprycą. Chyba że chcesz się trochę poruszać? Owen nie będzie się wtrącał.
Wąs obrzucił nas ponurym spojrzeniem i ruszył przed siebie. Zapaliłem papierosa. Usiadłem na najbliższej ławeczce. Larry czubkiem buta skierował w kępę mały kamyk.
– Nerwy puściły – zapytał albo stwierdził.
– Bez wątpienia – zgodziłem się. – Wiek też kruszy wszystkie zasady. Ale przede wszystkim... Wiesz, już kiedy wrzucili mnie do kanału z dwoma bryłkami masy wytopowej na stopach, wydawało mi się, że to przesada. Nie mogę jeszcze pogodzić się z zabijaniem, ale okrucieństwo jest jeszcze czymś gorszym. – Wygrzebałem obcasem dołek w klepisku alejki. – Wylazłem z wody przede wszystkim, żeby się zemścić. Ale olśniło mnie. To sadystyczne potraktowanie miało na celu zatarcie śladów, wiesz? I jak pomyślałem sobie, że Phil będzie sierotą... Tylko dlatego, że mój trup miał skierować śledztwo na jakieś tam mylne tory. Przysiągłem sobie, że nie dam się zabić, zanim nie wyprowadzę tego towarzystwa na czysto.
Larry podszedł i zwalił się na ławeczkę, kłęby dymu z jego cygara zmieszały się z dymem golden gate’ów. W kanionie między budynkami wiatr skutecznie ukrywał swoją obecność. Coś zachrobotało w kępie modrzewia, rozległ się cichy świergot.
– Fajny mamy fach. – Zabrzmiało to jak rozgoryczona wypowiedź zbliżającego się do emerytury szambonisty. – Czasem wydaje mi się, że robimy to nie po to, żeby łapać przestępców, tylko żeby ktoś przypominał o ich istnieniu. Tylko my i ofiary jesteśmy nimi zainteresowani, cała reszta ma to dogłębnie. Chcą jeść, pić i bawić się.
– A ty nie?
– Pewnie. – Wypuścił dwa uformowane w kółka kłęby dymu. Przebiłem go, robiąc trzy razy tyle kółek co on. – Ale moje są większe – zareagował.
– Są – przyznałem.
Zatruwaliśmy atmosferę, milcząc minutę, może dwie.
– Coś się powinno po sobie zostawić – mruknął Larry. – Czy może wystarczy tylko sterta puszek po piwie?
– Pewnie wystarczy. – Wyrzuciłem niedopałek do dołka. Smużka dymu wyprężyła się i pomknęła w błękit nieba. – Kiedyś podobno mężczyzna miał obowiązek posiadania syna i posadzenia drzewa.
– A posadziłeś?
– A po co? – zapytałem, dziwiąc się sporej domieszce goryczy w swoim głosie. – Przecież są od tego specjalne służby?
– No i tak właśnie rozumuje większość ludzi. Są specjaliści od prania i nikt nie wnika w tajniki ich fachu, są piloci i spece od reklamy. I my.
– Na czym kończymy zwierzanie dwu człapów. – Trąciłem go łokciem i wstałem. – Chodź, szkoda śliny, mikrofony nie były włączone.
– A propos śliny, tu niedaleko...
– Jest taki bar... – wskoczyłem mu w słowo.
– ...w którym...?
– Ale na wesoło! – zastrzegłem.
– Spróbowałbyś inaczej!
– Próbowałem kiedyś, ale tylko raz. To się już nie powtórzy. Idziemy.
Rzeczywiście, bar był blisko. Po drugiej brandy uprzytomniłem sobie, że kilka ostatnich dób spędziłem właściwie na czczo, zasypałem żołądek całą miską orzeszków i oliwek. Po trzeciej brandy zrozumiałem, że powzięte kroki nie spełniają oczekiwań. Po czwartej obudziło się moje zawodowe sumienie, co Larry uznał za wynik picia na pusty żołądek. Przyznałem mu się, że czuję się pijany, i zadzwoniłem do Sarkissiana. Przekazałem mu kilka danych, które obiecał wykorzystać do przygotowania ataku, a potem on podyktował mi pewien adres – zastrzegając się, że przekaże go również do hotelowego kompa, ponieważ nie przypuszcza, żebym za chwilę pamiętał, jak się nazywa ciało niebieskie widoczne z Ziemi w nocy, a i to nie zawsze.
Następnego dnia rano recepcjonista zaczepił mnie pytaniem, czy jestem astronomem. Musiałem mieć zaskoczenie w spojrzeniu, bo sprecyzował:
– Dopytywał się pan o Księżyc. Myśleliśmy, że zbliża się zaćmienie. Połowa personelu przez godzinę czyhała na zewnątrz z zadartymi głowami. Czy o to panu chodziło?
– Księżyc – wychrypiałem. – Właśnie! Przypomniałem sobie. Księżyc. On mnie ma za durnia?! – Rozejrzałem się po hallu. – Gdzie jest apteka?
* * *
Zgodnie ze wskazówkami zatrzymałem się na szczycie wzgórza, odliczyłem czwarty dom od starej wieży triangulacyjnej, prześledziłem wzrokiem gruntową drogę wijącą się wśród wybujałych słoneczników, znalazłem jej ujście w glafsalt. Wjechałem w płytki wąwóz cienia; słońce ślizgało się po dachu wozu, unikając szyb i wnętrza. Kilka razy, zanim dojechałem do budynku, proste, mocne promienie uderzyły w oczy i fotochromy musiały się uaktywniać, żeby po kilku sekundach uciekać do jakiejś swojej kryjówki pomiędzy warstwy organicznego szkła. Po paru minutach jazdy pola skończyły się jak nożem uciął, na obrzeżach widoczne były ślady działalności człowieka – pasy zoranej, ale pozbawionej roślin gleby. Nieco dalej całe mnóstwo słoneczników. Potem przesunął się za oknami zróżnicowany gatunkowo warzywnik. Płot z żerdzi i drewniana brama, otwarta.
Wjechałem na podwórko i wyłączyłem silnik. Wysiadłem. W porównaniu z holenderskim chłodem tu panował upał. I cisza. W drzewach otaczających z trzech stron dom kotłowały się ptaki, stale wynurzały się z gęstwiny soczystych liści jeszcze nietkniętych pastelowym pędzlem jesieni, szybko nurkowały w słonecznikowy raj i wracały do gniazd. Okna domu niemal wszystkie otwarte były na przestrzał; wydymające się jak pracowite żagle firanki wskazywały na kierunki działania przeciągów.
Zapaliłem papierosa i stanąłem nieruchomo, widząc jak z kępy jakichś owocowych krzewów wyłaniają się dwa potężne kudłate psy. Z obciętymi uszami. Jeden, najwyraźniej młodszy i ciekawszy świata, truchtał w moim kierunku, majtając radośnie ogonem tak, że zarzucało mu tył. Drugi, świadomy wieku i pełen godności, podążał śladem młodszego i miał minę dystyngowanego maitre d’hótel, który nie takich gości już widział, ale pamiętał o swoich obowiązkach. Młodszy usiadł na wprost, wciągnął kilka razy powietrze i energicznie trącił mnie łapą. Podrapałem go po szyi, miał gęste futro i musiał długo leżeć w cieniu, bo słońce nie zdążyło jeszcze rozgrzać włosa. Drugi pies, najwyraźniej tata, zweryfikował na węch doznania syna i ziewnął obojętnie. Na ganku domu pojawił się wysoki, chudy mężczyzna. Było to tak zsynchronizowane z działaniem psów, że musiał obserwować je przez okno, i teraz, uspokojony wynikiem ich kontroli, wyszedł przywitać gościa.
– Pan Szwarts? – zawołałem.
– Ce! Na końcu „c”! – Zszedł ze stopni, ale zatrzymał się w cieniu. – Szwarc – dodał, żebym już prawidłowo wymawiał jego nazwisko.
– Przepraszam. – Ruszyłem w jego kierunku poprzedzany przez młodego psa. – Nikt mnie nie pouczał, jak...
– Drobiazg. – Machnął pojednawczo dłonią i od razu wyciągnął ją w moją stronę. – Siedemdziesiąt cztery lata nieustannego prostowania tego samego błędu. Jestem zdziwiony, jeśli ktoś obcy wymówi je prawidłowo.
– Nazywam się Owen Yeates. Plenipotent, że tak powiem, Leffiego van Gorrena. Proszę. – Wyjąłem z kieszeni list, wyszarpany po godzinnej pełnej wrzasków i gróźb rozmowie od siedzącego wciąż w panice LefHego.
Szwarc rozwinął kartkę, przeleciał spojrzeniem krótki tekst.
– W zasadzie nie interesuje mnie, kto... – Urwał i uśmiechnął się do mnie. – Proszę... – Odsunął się, wskazując ręką dom.
– Podejrzewam, że ma pan gdzieś w cieniu altanę – powiedziałem pytającym tonem. – Rzadko mam okazję do takiej europejskiej sielanki.
– Szybko pan kojarzy. – Uniósł jedną brew. – I interesuje się historią?
– Zgoda, jestem bystry, ale skoro pan zauważył...
– No to już wiemy, że obaj jesteśmy inteligentni. Tędy... – Poszedł pierwszy.
Skręciliśmy za róg i po przejściu kilkunastu kroków po ścieżce między krzakami obsypanymi kulistymi czerwonymi owocami i innymi wydłużonymi zielonymi, znaleźliśmy się przed progiem oplecionej winoroślą altany. W środku ustawiony był stół, trzy wysłużone wiklinowe fotele i równie sfatygowana leżanka. JSTa stole stał zapocony przed chwilą wyjęty z lodówki, a może nawet z lodowni, dzban z ciemnobrązowym płynem i gliniany, również zaperlony rosą, kubek. Gospodarz gestem zaprosił mnie do środka, a sam ruszył w kierunku domu. Usiadłem w fotelu, zaskrzypiał przeraźliwie, wielogłosowo, zapadł się trochę, nieco jakby odsunął. Ale wytrzymał. Ostrożnie poprawiłem siad, wysłuchując kolejnego cichego chóralnego skrzypienia. Jakaś pszczoła czy osa, bzycząc ostrzegawczo, przysiadła na brzegu kubka, a potem bezgłośnie zeszła do wnętrza, znikając z oczu.
– Idylla, co? – powiedziałem do psów ułożonych po obu stronach. Chciałem strząsnąć z siebie idiotyczny nastrój rozmamłania i ufności wypełniający mnie pod wpływem naturalnego otoczenia. – Skansen...
– Tylko częściowo! – wtrącił się do mojego monologu gospodarz, wyłaniając się zza drzewa. – Nie przesadzajmy: mam nowoczesny telewizor, telefon, elektryczne narzędzia i korzystam ze wszystkich dobrodziejstw cywilizacji. Ale... – nalał do kubka syczącej cieczy i podał mi. Napełnił swój kubek i duszkiem wypił połowę – ...tylko tyle, ile ja tego chcę. Jest nas tu kilku takich w okolicy. Enklawa. Pozwalamy uprawiać swoje ziemie, sprzedajemy plony i koniec. Proszę spróbować, to kwas. – Uniósł nieco do góry swój kubek. – Chlebowy, rzecz jasna...
– Jasne! – Podniosłem kubek do ust, w nozdrza uderzył jakiś trudny do zdefiniowania zapach, poczułem ślinę na języku. Łyknąłem, przyjemnie zaszczypało w język. Wypiłem połowę kubka. Popatrzyłem zdumiony na Szwarca. Wypiłem resztę.
Poczułem, że moje wnętrze zostało błyskawicznie schłodzone, oczyszczone z posmaku nikotyny, język i podniebienie odrobinę zdrętwiały, na krótką chwilę, jak po zjedzeniu niedojrzałego jabłka.
– Co to jest? – Podsunąłem kubek i po napełnieniu od razu wypiłem połowę. – Naprawdę to się nazywa kwas?
– Chlebowy... W mojej ojczyźnie pochłania się tego hektolitry.
Nie rzucił na mnie szybkiego spojrzenia, ale byłem pewien, że czeka na reakcję, gotów do jej przeanalizowania. Wyjąłem papierosy.
– Zapali pan?
– Z przyjemnością. – Sięgnął do mojej paczki. Podałem mu ognia, jego kłęby dymu wyprzedziły o parę sekund moje, chwiejnie ruszyły w drogę do jakiegoś dymnego raju.
– Niewiele wiem o pana ojczyźnie – powiedziałem. – Wiem, że powinienem jakoś wplątać imię pańskiego ojca, tylko nie wiem, do czego i jak.
– Jeśli już to w postaci Wiaczesław Pawłowicz... Przetrenowałem to. Nawet psy poruszyły się, gdy zacząłem syczeć i czkać.
– Jeszcze wiem, że mieliście w swojej historii kilkadziesiąt lat ponurych, a drugie tyle rozgardiaszu. Potem chyba się dużo zmieniło?
– Raczej tak. Skoro emerytowany oficer wywiadu może mieszkać poza granicami kraju, nawet jeśli to jest takie oenzetowskie wydzielone terytorium... – Popatrzył na mnie i roześmiał się. – Nie wiedział pan o tym?
– Eee... Nie.
– Nic ze mnie tajnego. Biurokrata. – Aha.
– Dlatego mogłem dotrzeć... Właściwie natrafić na ten dokument... Nasze archiwa zostały otwarte pod koniec ubiegłego stulecia, ale okazało się, że panuje w nich taki bałagan, że długo zamiast badań odbywało się porządkowanie. Poza tym co krok sabotował ktoś to oczyszczanie. Zainteresowanych wydobyciem na światło dzienne wszystkiego było najwyżej tylu, co zwolenników pogrzebania.
Zamilkł, a mnie wydawało się, że czeka na jakiś komentarz.
– Musiała być niezła zabawa – odezwałem się ogólnikowo.
– Zabawa to dość okrutne sformułowanie.
– Ma pan rację, Wiaczc... Wiczy... Panie Szwarc. Milczeliśmy chwilę. Mój zachwyt tym sielankowym miejscem nieco opadł.
– Przypadkowo trafiłem na zdublowany tekst traktatu... Pan wie, o co chodzi? – Kiwnąłem potakująco głową. – Zagrzebane, bez opisu, opis znalazłem wiele lat później. Przez kilka lat traktowałem swoje znalezisko dość lekko, ale nigdy nie zapomniałem, co posiadam. Przy każdej okazji weryfikowałem to, szukałem jakiegoś poślizgu w datach, nazwiskach, ale nic nie znalazłem. Zacząłem więc nabierać pewności, że to autentyk i nawet ma wartość polityczną, nikłą, ale ma.
– Naprawdę tak długo weryfikował pan ten traktat? Zadziwił mnie, niedbale pstrykając niedopałkiem w krzaki wokół ażurowych ścian altany. Przechwycił moje spojrzenie.
– Mówiłem panu, że korzystam z udogodnień technicznych. A sprawdzanie... Pan wie, czyje podpisy widnieją pod tym dokumentem? – Ponownie skinąłem głową. – Nie wiadomo, czy Stalin czytał Machiavellego. Ale na pewno przerósł go o rząd wielkości. Czy pan wie, co zrobił, wykańczając ostatnich oponentów? Nie? Ulubionym jego sposobem łamania ludzi, nadzwyczaj chętnie i skutecznie stosowanym, były ważne obietnice w zamian za przyznanie się. Na przykład: swoim przyznaniem uratujesz rodzinę Albo: przyznaj się, pomożesz partii. Albo wariant tego: przyznaj się, inni już to zrobili i uratowali życie. – Poruszył brwiami. – W 1937 roku zorganizował proces niedobitków starej rewolucyjnej gwardii, ostatnich wielkich rewolucji. Oskarżeni, jak zwykle, przyznali się do winy, zostali skazani, ogłoszono wykonanie wyroków. Potem nastąpiła jeszcze jedna tak zwana czystka na niższych szczeblach, i tu dochodzimy do sedna. Stalin przez swoich pomocników wytłumaczył kolejnym oskarżonym, że ich przyznania potrzebne są krajowi. Obiecał również, że jeśli na procesach dobrze odegrają swoje role, to oficjalnie zostaną skazani i straceni, a naprawdę będą żyć. Na dowód pokazano im zdjęcia rzekomo straconych przywódców – Niegrowa, Rykowa, Bucharina, Potapowa, Nielsa i kilku innych. Na tym zdjęciach trzymali w ręku gazety z datami o pół roku późniejszymi niż terminy wykonania na nich wyroków. To był dowód, że wciąż żyją. Po takiej propozycji wszyscy oskarżeni się przyznali. Uwierzyli Stalinowi. Tymczasem...
– No tak... Fotomontaż!
– Nie całkiem. Zapomina pan, że to był 1937 rok. I ograniczone możliwości ówczesnej radzieckiej techniki. Stalin załatwił to o wiele prościej. Zaraz po wyroku sfotografowano skazańców z gazetami, których pierwsze strony, te z datami, były wzięte z powietrza. A pół roku później odpowiednie gazety miały pierwsze strony właśnie takie, jak miały na zdjęciach. Proste?
– Proste – przyznałem.
– Pod warunkiem, że ma się władzę absolutną.
– Właśnie.
– Tak... – Zamyślił się, patrząc na starszego z psów. – Miał. I to większą niż jest pan sobie w stanie wyobrazić. Miał piekielną – i jest to właściwe słowo – siłę oddziaływania. Zgniótł cały naród i ulepił sobie z niego gigantyczne stado marionetek, którego część dyrygowała inną częścią, wszystkie bały się go i wielbiły, i wszystkimi on dyrygował. Niesprawiedliwość i okrucieństwo sięgnęły szczytów... Koszmar. Bestie pilnujące skazanych za byle głupstwo lub za nic owiec. Pewien pisarz opisuje taki przypadek: młody porucznik łapie w tajdze zbiega. Nie chce mu się prowadzić więźnia do najbliższego posterunku, bo to aż dziesięć czy piętnaście kilometrów, więc zabija uciekiniera. Ale żeby zaliczyć sobie ten czyn, obcina zabitemu dłonie – chodzi o odciski palców – i zanosi je do odpowiedniego punktu, gdzie identyfikują nieszczęsnego więźnia, skreślają z rejestru. Porucznik wraca na posterunek. Tymczasem do szałasu w innym obozie wtacza się człowiek, wymachując kikutami rąk, bez dłoni! Strażnicy wyprowadzają go w tajgę, na czym sprawa się kończy. Może pan sobie wyobrazić czasy i człowieka, dzięki któremu nastały?
– Hm? Do tego nie trzeba dyktatury. W najbardziej demokratycznym państwie świata dwaj młodzieńcy zgwałcili koleżankę przy pomocy rdzeniowej grzałki elektrycznej. Włączonej do prądu, ma się rozumieć.
– To pojedynczy przypadek!
– I całe szczęście.
– Tak...
– Mówi coś panu nazwisko Rust? – zapytał po chwili skondensowanej ciszy Szwarc. Zaprzeczyłem. – To też przyczynek do wiarygodności... – Przygryzł skórkę na dolnej wardze. – Udało się nam wcisnąć całemu światu, że mamy najlepszy system ostrzegania i obrony pelot. I świat trwał w tym przekonaniu kilkadziesiąt lat, aż jakiś niemiecki gówniarz, pilot-
amator, nie wylądował na Placu Czerwonym, w centrum stolicy ZSRR. Rozumie pan? On jeden w to nie uwierzył i miał rację. A cała reszta... – Skrzywił się.
Nalałem sobie kwasu, poczęstowałem Szwarca papierosem, ale tym razem nie skorzystał z propozycji. Zamachał natomiast rękami, wstał i szybkim krokiem poszedł do domu. Po minucie wrócił z jakąś ciemnozieloną zdobioną złotem tekturową kasetką. Otworzył ją i podsunął mi pod nos. W środku leżało porządnie poukładane stadko dziwnych papierosów, długich i grubych, ale tylko do połowy, tej cieńszej, wypełnionych tytoniem. Z wahaniem wziąłem jeden do ręki. Jestem ciekawski jak stado makaków.
– To „Hercegowina Flor” – powiedział Szwarc. Uniosłem brew z niedowierzaniem. Mój ulubiony sposób pokrywania ignorancji. Szwarc nie dał się nabrać:
– Ulubione papierosy wujka Soso. A ja... chyba zacząłem je palić, żeby jakoś wyróżnić się z tłumu, każdy chce być w jakiś sposób oryginalny... A potem przywykłem do nich.
Podniosłem poczęstunek pod nos i dokonałem organoleptycznej analizy.
– Proszę się nie gniewać, ale taki papieros wymaga kilku ruchów od palacza. Trzeba tak... – Wsunął koniec tekturowej tutki do ust i mocno zagryzł zębami, następnie chwycił tutkę między kciuk i palec wskazujący i równie energicznie ścisnął kilka centymetrów poniżej. Teraz ustnik miał coś jak usterzenie torpedy. – Inaczej włókna tytoniu wpadną panu do tchawicy – wyjaśnił.
Spodobało mi się to. Taka manipulacja dawała w chwili konsternacji kupę czasu na podjęcie decyzji. Powtórzyłem ruchy Szwarca i w końcu zapaliłem. Tytoń był ciężki, ale aromatyczny, dym – taki „sycący”, pełny. Uniosłem papieros do góry.
– Niezłe, naprawdę bardzo niezłe. – Zaciągnąłem się i wypuściłem kilka kółek. – Musiał pan kochać wujka...
Szwarc zapalił swojego papierosa i uśmiechnął się ćwierćgębkiem. Poczułem, że się wygłupiłem, ale nie wiedziałem, kiedy i jak.
– Wujek Soso to Josif Wissarionowicz. – Siedziałem nieruchomo i cicho. Co miałem powiedzieć? – I wy chcecie nas zrozumieć...? – W głosie gospodarza usłyszałem potępienie i niewiarę.
Paliliśmy w milczeniu. „Hercegowina Flor” wysnuwał z siebie aromatyczny jęzorek dymu. Szwarc plasnął dłonią o kolano.
– Jadł pan kiedyś okroszkę?
– N-nie...
Znowu szykuje mi jakąś pułapkę?
– No to chodźmy do kuchni, pomoże mi pan trochę. Lubi pan gotować?
– Umiarkowanie.
– Ja też, ale czasem nachodzi mnie ochota na coś specjalnego i wiem, że takie coś mogę zrobić tylko ja sam. Chodźmy!
Kuchnia mnie rozczarowała. Spodziewałem się albo warkoczy czosnku i mnóstwa słoików z tajemniczymi ziołami, albo współczesnego laboratorium. Było akurat pośrodku. Dobry sprzęt i zioła, wszystko z umiarem.
Szwarc powykładał na stół jaja, aromatyczną wędzonkę, szczypior, ogórki, słój ze sztywną jak gips śmietaną.
– Proszę umyć szczypior i drobno posiekać – zadysponował.
Zanim się uwinąłem, zdążył nastawić i ugotować jajka i pokroić w kostkę wędzonkę. Obrałem ogórki i zgodnie ze wskazówkami pokroiłem również w kostkę. Identyczny los spotkał jaja na twardo. Szwarc wyjął z kredensu dwie duże polewane miski, szczodrze wsypał do nich pokrojone składniki, pokazał, żebym doprawił swoje solą, pieprzem, chlasnął po olbrzymiej łyżce śmietany i przyniósł z komórki kilkunastolitrowy dzban z kwasem. Zalał ingrediencje.
– Albo pokocha pan to, albo nie przełknie więcej niż jedną łyżkę.
Zamieszałem w talerzu, ostrożnie siorbnąłem pod bacznym spojrzeniem gospodarza. Wyglądało to, szczerze mówiąc, niespecjalnie apetycznie, ale w smaku było wyśmienite.
– Trafiony, zatopiony – powiedziałem i zabrałem się do wiosłowania.
Szwarc poderwał się i przyniósł z lodówki litrową butlę i dwa kieliszki. Do jednego nasączył kilka kropel, drugi wypełnił po brzegi, na oko jedną dziesiątą litra.
– Na zdrowie!
Zmobilizowałem się. Lodowaty żar spłynął do żołądka. Kilka sekund później zwalił się na mnie głód, którym mógłbym podzielić się z kilkoma dotkniętymi brakiem łaknienia osobami. Potrzebowałem dwu talerzy, żeby go zwalczyć. Wróciliśmy do altany, to znaczy ja wróciłem, a gospodarz doszedł do mnie po krótkiej chwili. Przyniósł ze sobą sztywną, przezroczystą teczkę, w której znajdował się egzemplarz traktatu. Przejrzałem go bez specjalnego zainteresowania, paląc pierwszego po obiedzie papierosa.
– A dlaczego chce go pan przekazać Leffiemu?
– Po pierwsze, żeby zdjąć z siebie odpowiedzialność. Jeśli ktoś zechce się z tym bawić – proszę bardzo. Po drugie, nie ma mowy o przekazaniu. Chodzi o pieniądze i nie za małe, zapewniam pana.
– A dlaczego pan sam nie opublikuje tego traktatu?
– Mógłbym powiedzieć, że mi nie wolno. Mógłbym powiedzieć, że boję się zemsty. Nie będę kłamał: te sprawy sprzed wieku nikogo już nie obchodzą. Wkroczyliśmy w dwudziesty pierwszy wiek oczyszczeni i odmienieni, inni. Ale ciągnie się za nami odium kłamców, spryciarzy. Wszystko, co niewygodne, może być zdyskredytowane, kiedy wykorzysta się prosty sposób: przy okazji wypominając przeszłość i zaszłości. Po co mi użeranie się z dziennikarzami? – Wyjął z kieszeni dwie kostki czegoś białego i rzucił biegnącym w jego kierunku psom.
– Cukier im szkodzi – powiedziałem.
– Wiem. Ale skoro lubią... Dostają go rzadko, dlatego im smakuje. No i to jest specjalny psi słodzik.
– Sprzedaje więc to pan? – Stuknąłem wskazującym palcem w zatknięty między warstwami plastiku dokument. Raz stuknąłem w okrągłą pieczęć z sierpem i młotem, drugi raz w rodzimego orła.
– Tak. Sto tysięcy. I proszę nie mówić, że to drogo. Pan wie, ile jest warta taka rzecz, prawda? Detektyw musi to wiedzieć... – dodał, niezbyt zręcznie wplatając w dialog informacje o swojej wiedzy
– Właśnie niska cena mnie dziwi.
– A po co mi więcej? – Usiadł wygodniej, założył nogę na nogę. – Nie mam rodziny, spadkobierców. Mógłbym oddać to za darmo, wyżyję z dzierżawy ziemi, ale to by był podejrzany gest.
Zachichotał. Młodszy pies usiadł i szczeknął, jego ojciec podniósł łeb i spojrzał na właściciela. Nieczęsto musiał aż tak głośno manifestować swoją radość.
– Udostępnię panu, rzecz jasna, kompa. Dokona pan wszelkich potrzebnych zabiegów, żeby zweryfikować papier, charakter pisma, pieczęcie. I przeleje pan na moje konto pieniądze. Proponuję również nocleg i wcale nie robię tego z obowiązku. Nawet jeśli nie ubijemy interesu, naprawdę!
Wykonałem tylko dwa punkty jego planu. Pół godziny bawiłem się ja i Sarkissian ze mną, badaniem autentyczności traktatu. O wiele krócej trwał przelew pieniędzy na konto Szwarca. Pożegnaliśmy się ciepło, nie zaniedbałem psów. Po czterdziestu minutach jazdy zwróciłem samochód, po godzinie byłem na rotterdamskim lotnisku, po niecałych trzech rzuciło się na mnie dziecko, kobieta i inny pies. Udało mi się uciec na ćwierć minuty i wezwać ma pomoc Douga. Zanim przyszedł, schowałem obie teczki z dokumentami. Sarkissian wyglądał na rozczarowanego, gdy powiedziałem, że są w bankowym sejfie. Przy pożegnaniu poprosiłem go, żeby zajął się dobijaniem „Brokatu”, a po wyjściu Douga do północy graliśmy w trójkę w pokera. Phil grał nerwowo, gadał bez przerwy, bluffował bez sensu i nie uważał. I wygrał sto trzydzieści sześć puszek orzeszków.
* * *
Kilka minut po jedenastej na ekranie telefonu pojawił się Szwarc. Nie udało mi się zamaskować zdziwienia na twarzy.
– Zabiorę panu tylko dwie minuty – uspokoił mnie.
– Nie o to chodzi, jestem tylko zaskoczony...
– Rozumiem. Ale chciałem panu... Chciałem wczoraj ofiarować pewną rzecz, tylko... No, nieważne. Wysyłam to dzisiaj. Proszę popatrzeć. – Wysunął przed kamerę rękę. Trzymał w dłoni dziwną broń, zaopatrzoną w karbowany nietypowy tłumik, masywną kolbę z klasycznym spustem i dodatkowymi dwoma przyciskami z prawej strony. – Dowiedziałem się, że jest pan miłośnikiem broni ręcznej – powiedział. – Takiego cuda jeszcze pan nie ma – zapewnił mnie. – Dwa niezależne magazynki, służące jednocześnie za tłumik. – Wskazał palcem otulinę lufy. – Najczęściej stosuje się z pociskami wybuchowymi w jednym i dowolnymi słabszymi w drugim, przełączając ogień tutaj. – Dotknął wskazującym palcem dwu narośli na rękojeści. – Widzi pan? – Podniósł broń i zademonstrował przełączanie kciukiem. – Poza tym możliwość przedłużania lufy... – Pokazał. – I objętości magazynków... Rozkładana kolba...
– Czy pan może przewiduje jakieś kłopoty? Po co mi ten batalion artylerii?
– Kłopoty? Co też pan mówi! Nie, to nie o to chodzi. Po prostu mnie to już nie jest potrzebne, a ponieważ to jeden z kilku zaledwie egzemplarzy, nazywa się „Szejtan”, a pan lubi takie zabawki... – Zawiesił głos i popatrzył prosto w kamerę.
– To prawda... Cóż, dziękuję.
– No to wysyłam. Wieczorem powinno być u pana, nie, nawet wcześniej, jeśli uwzględni się różnicę czasu! Do widzenia...
Wymknął się kamerze. Wyłączyłem swoje tele i poszedłem do kuchni po piwo. Syk zasysanego do puszki powietrza zbiegł się z tremolo telefonu. Wytrzymałem do połowy puszki, potem poszedłem odebrać. Ekran pozostał pusty, ale po pierwszym warknięciu w głośnikach wiedziałem, kto dzwoni. I poczułem się zaszczycony, choć nigdy bym się do tego nie przyznał.
– Witaj, młody człowieku. – Zmusił się do uprzejmości człowiek o twarzy smutnego buldoga, szef Central Bureau of Investigation, Ezra M. Pound. – Jest pan tam?
– A zdarzyło się, żeby ktoś rzucił słuchawkę, kiedy pan do niej mówił?
– Jest pan dzisiaj podejrzanie dla mnie uprzejmy, młodzieńcze.
– Zwrócę panu uwagę, że pan również zaczął rozmowę od powitania...
– Chcesz powiedzieć, że normalnie się nie witam?
Uśmiechnąłem się szeroko w powietrze. Szkoda, pomyślałem, że nie mam świadków tej rozmowy. Ale Ezra M. wiedział, kiedy może sobie pozwolić na szarganie własnej reputacji.
– No! W każdym razie muszę zachować jakieś formy... z człowiekiem, który właśnie zasypał kopiec na mogile „Brokatu”. Żeby nie zrobił tego samego z CBI.
– Rozumiem...
– Właśnie wróciłem od prezydenta. Będę u niego jeszcze raz po południu, o czwartej. Może wdepnąłby pan tam również? Jak wy tam mówicie: „Prezio chciałby zamienić kilka słów...”.
Zwalczyłem skurcz krtani.
– O czwartej...? O czwartej... Mogę.
– Będę pod pana domem kwadrans przed czasem.
Zabrałem się do zwiedzania swojego odrestaurowanego ogrodu. Ochrona Sarkissiana napracowała się uczciwie, całość prezentowała się znakomicie. Ledwo umknąłem sąsiadowi, który koniecznie chciał zdobyć tak wybitnych ogrodników. Odwiedziliśmy z Tebą jej znajomych w parku. Po drugiej wróciła Pyma z Philem. Dźwigali ogromne torby z apetycznie pachnącą zawartością.
– Dzwonił Doug, żeby mi przypomnieć, że wieczorem wydajemy kolację – powiedziała spoza sterty toreb. – Dlaczego mi nie powiedziałeś?
– Skąd mam wiedzieć, kiedy ta para ma ochotę najeść się za darmo? – zaprotestowałem.
Usiłowała mnie zapędzić do kuchni, ale Phil wymógł chwilę rozmowy, miał do opowiedzenia kilka epizodów ze szkoły. W siedemdziesiątej minucie pospiesznie prowadzonej opowieści udaliśmy się do łazienki.
– Golisz się drugi raz?! – zawołała Pyma tonem, jakby przyłapała mnie na malowaniu ust szminką.
– Cii! – Wytrzeszczyło się do niej moje odbicie. Na ułamek sekundy mignęło mi przed oczami inne lustro, odległe od mojego jak balon od orbitalnego promu. Furtka do Ogrodu Wspomnień. – Nie mów nikomu, kliniki czekają na pacjentów!
– Wychodzisz gdzieś!
– Wrócę o piątej albo szybciej.
Wzruszyła ramionami w stylu „ja umywam ręce”.
Kończyłem lekkiego drinka, gdy przed domem zatrzymała się limuzyna z szefem CBI w środku. Czekaliśmy obaj, ale konwersacja nie urodziła się w jej wnętrzu. W ogóle nie zamieniliśmy słowa ani w windzie, ani w sekretariacie. Prezydent szedł nam na spotkanie, gdy weszliśmy do gabinetu. Uśmiechnął się szeroko i rozciął dzielące nas powietrze wyciągniętą dłonią. Ezra M. Pound uścisnął jego prawicę i przedstawił mnie:
– Panie prezydencie: Owen Yeates.
– Serdecznie witam. – Zaprezentował szkliwo Lyndon Fergus. – Cieszę się, że udało mi się wykroić kilka minut na spotkanie z panem. Proszę... – Wskazał klasyczny komplet wypoczynkowy pod sztandarem.
Wolałbym, żeby zaakcentował, że cieszy go moja chwila wolnego czasu, ale, w końcu, ja na niego nie głosowałem. Zgodziłem się na whisky z lodem, Ezra z Lyn-donem zamówili brandy. Gospodarz uśmiechnął się promiennie.
– Pan zapewne wie, że „Brokat” należy od kilkudziesięciu godzin do przeszłości – powiedział.
– Tak...
– Jestem panu bardzo wdzięczny. Może to brzmi niezręcznie, ale nie potrafiłem w sobie znaleźć zdecydowania, żeby rozwiązać tę komórkę. Może nawet nie to... – Zrozumiał, że głowa państwa powinna szczycić się większym zdecydowaniem. – Nie było człowieka, który wykazałby ich bezużyteczność, czy, jak w pana przypadku, wręcz szkodliwość istnienia. Teraz to się zmieniło.
Bezszelestny butler, poruszając się na dobrze naoliwionych obcasach, rozdał nam szklanki. Poczekałem na gest prezydenta. Łyknąłem oszczędnie, nie zanosiło się na szczerą męską popijawę.
– Nie możemy sobie pozwolić na kompromitację – rzucił Fergus z poważną miną, wpatrując się w podłogę, wyglądał jakby przypominał sobie co cełniejsze kwestie z kampanii wyborczej. – Status naszego kraju, powiązania ze zrzeszonymi w federacje europejskimi sojusznikami nakładają na nas obowiązek...
Zerknąłem na E.M.P. Stary buldog do perfekcji opanował sztukę układania fafli we wzór odczytywalny jako uważne wsłuchiwanie się w słowa rozmówcy. Zmobilizowałem się i ja.
– ...człowieka jest najwyższym jego i państwa dobrem. Nie możemy pozwolić sobie na utratę zaufania naszego narodu, albowiem to zaufanie jest podstawą naszego... naszej... – zawahał się, pstryknął palcami i udało mu się przełączyć na inną ścieżkę, na której tekst przemówienia nagrany był wyraźniej – ...słusznej narodowej dumy. Prawdziwa demokracja...
Zerknąłem jeszcze raz na E.M.P. Odczytał wyrok śmierci z moich oczu, ale nie przejął się tym. Jeszcze kilka minut walczyłem z irytacją i sennością. Obudził mnie wewnętrzny głos, wzmacniając ostatnie słowa Fergusa: – ...zapewnienie naszej wdzięczności, którą tylko w ten sposób możemy, niestety, okazać. Ta-ak...
Szukał chwilę tematu do konwersacji, majtnął głową jak spięty ostrogami koń. Znalazł:
– Pan nie zastanawiał się nad przejściem do służby państwowej?
– Kiedyś tak. Byłem nawet policjantem, ale wolę płynąć bez sternika.
– Pan Yeates osiąga znakomite wyniki w działalności solowej – warknął Ezra M.P.
– Często korzystając z.pomocy – zrewanżowałem się.
– Tak... A czy nie jest to niebezpieczne?
– Czy ja wiem? Miałem kiedyś złamaną rękę, w dwóch miejscach. W Los Angeles i w Bostonie. – Dopiłem whisky, żeby dać Fergusowi możliwość kulturalnego pożegnania się.
– Ach?! – roześmiał się sympatycznie.
– Panie prezydencie... – Szef CBI odstawił swoją nienaruszoną szklankę na stolik i zaczął się podnosić. – Nie będziemy panu zabierać więcej czasu.
– No tak... Rzeczywiście, mam jeszcze sporo spraw dzisiaj... Szczerze się cieszę, że mogliśmy choć krótko porozmawiać. – Uścisnął moją dłoń, przytrzymał, jakby chciał mi ją ogrzać albo żebym zapamiętał to jako szczery, serdeczny uścisk. – Jeszcze raz dziękuję.
Odprowadził nas do drzwi. W windzie E.M.P. poruszył faflami, wyglądało, że ma zamiar coś powiedzieć, ale zrezygnował. Milczał też w limuzynie. Gdy wóz zatrzymał się przed moim domem, westchnął i uścisnął mi palce. W tej samej sekundzie przydarzył mi się jeden z napadów głupoty. Zamiast po prostu wysiąść, powiedziałem:
– Za chwilę powinni przyjść do mnie dwaj pańscy pracownicy. Zamierzamy spędzić wieczór w pełnej zrozumienia i serdeczności atmosferze. Może uda się panu wykroić kilka minut na spotkanie z nami? Słuszna narodowa duma...
Poruszył wargami i faflami. Pewnie wyjął sobie i włożył na miejsce sztuczne szczęki. Zmrużył na sekundę oczy.
– Z przyjemnością – powiedział i niemal roześmiał się, widząc moje osłupienie. – Dziękuję na dzisiaj – rzucił kierowcy.
Wysiedliśmy, a ja – jak mi się wydaje – nigdy w życiu nie szedłem na sztywniejszych nogach do własnego domu.
* * *
Popełniłem błąd, dwa błędy. Jeden ciągnął się za mną od kilku lat, a była to opinia o E.M.P.: drętwy despota, formalista i suchar. Drugi zaś, gdy mówiłem, że Sarkissian z Douglasem dopiero przyjdą. Byli już w domu. Gdyby ich osłupienie dało się przerobić na kilowaty, mógłbym na kilka lat odłączyć dom od sieci. Zadygotałem wewnętrznie, jak dziecko mające pewność, że zaplanowany postępek pociągnie za sobą surową karę, ale niemo-gące się powstrzymać od sięgnięcia po zakazany owoc. Wskazałem Pymę i powiedziałem:
– Ezra, poznaj moją żonę... – Wskazałem na Phila: – To, jak się domyślasz, syn...
E.M.P. zachował się wspaniale, po prostu wspaniale. Uścisnął dłoń Pymy i uśmiechnął się. Uśmiechnął się...! Świadkowie wydarzenia siłą woli powstrzymali się od omdlenia. W pozycji pionowej utrzymywała ich wyłącznie subordynacja. I grawitacja.
– Pymę przecież znam – powiedział miękko Ezra. – A o Philu tyle pisałeś, Owen, że poznaję go nawet bez okularów. – Obdarzył krótkim spojrzeniem podwładnych. – Dobry wieczór, panom.
Wykrztusili coś. Zmyłem się do barku, gdzie zmarudziłem kilka minut, a kiedy wróciłem, ze zdziwieniem skonstatowałem, że atmosfera, wbrew moim prognozom i oczekiwaniom, wcale się nie zwarzyła. Teba wdrapała się na kanapę obok Ezry, z drugiej strony zajął się nim Phil, dając agentom CBI czas na dojście do siebie.
– To się naprawdę nazywa fafle? – Usłyszałem pytanie swojego syna.
Nie musiałem się odwracać, żeby wiedzieć, na co wskazuje palcem. Przeleciałem w myślach sposoby torturowania bez pozostawiania śladów na ciele.
– Skoro tak pisze tata...
Co tam drżenie rąk, można je opanować – rozdałem drinki, wróciła z kuchni Pyma. Phil został przegnany z pokoju i po chwili wszyscy poczuli się luźniej, choć to przecież nie obecność dziecka krępowała dorosłych. Konwersowaliśmy. Gdzieś po godzinie Ezra zapytał:
– Jak się domyślam, nie masz zamiaru pokazać nam tego strasznie tajnego traktatu?
– Treść znacie – powiedziałem. – A oryginały... Sądzę, że postąpiłem słusznie, niszcząc je.
– Owen?! – krzyknęła Pyma.
Pozostali nie wyglądali na aż tak wstrząśniętych, ale dużo od niej nie odstawali.
– Człowiek, który sprzedał mi te dokumenty, dość mocno podkreślał wyrafinowaną, zwierzęcą przebiegłość jednego z sygnatariuszy układu, Josifa Stalina. Myślę, że to akcentowanie chytrości Stalina miało jakiś cel, że nie było takie sobie bezmyślne. Wyraźnie sugerował, że ta cała afera to jedna ze sztuczek tego wujka Soso. Mamy więc przyznać się przed całym światem, że przez kilkadziesiąt lat kiwał nas ten ponury sadysta? Że pozwalaliśmy mu na wszystko, co chciał, żeby tylko nie uchybić sfałszowanemu czy też iluzorycznemu traktatowi? Że wykiwał naiwnego Hoovera i, subtelnie szantażując Roosevelta, osiągał wszystko, co sobie wymarzył? – Popatrzyłem na Ezrę, ale nie znalazłem w jego spojrzeniu odpowiedzi na ten szereg zasadniczych pytań. Pozostali również nie kwapili się do pomocy. – Trochę za dużo się stało, żeby teraz rozłożyć bezradnie ręce i przeprosić. Już nie chodzi o nas, ale jak to powiedzieć im, Rosjanom? Również siedzieli cicho, widząc, że ich Wódz jest tak dobrze notowany u nas, czyli mocny, czyli tamten system nie jest absurdem! – Zgasiłem papierosa, żeby zapalić następnego. – Albo, to jest druga możliwość, cała afera została zmontowana teraz, żeby zdyskredytować nas i nasze strzegące demokracji służby. Jeśli ujawnimy dokument i nawet udowodnimy fałszerstwo, to natychmiast wyjdzie na jaw działalność naszego „Brokatu”: nastawanie na wolność osobistą i także życie obywatela Europy. Nigdy nam tego Stary Świat nie wybaczy. Szczególnie, że wiążą się z tym jakieś trupy. Kompromitacja, nieprawdaż?
Popatrzyłem znowu na Ezrę, zastanawiał się chwilę, potem wolno, jeden raz, przytaknął.
– Zgadzam się z tobą – powiedział. – Ale jeśli masz zamiar na koniec powiedzieć coś w stylu, że CBI powinna pokryć koszty wejścia w posiadanie dokumentu... – potrząsnął głową.
– O chollera! – przypomniałem sobie Leffiego van Gorrena. – Lenie! Zwolniliście go z pudła?
Sarkissian odchrząknął z przyganą i runął do telefonu. Jednocześnie ktoś zadzwonił do drzwi, potknąłem się o pędzącą w tamtym kierunku Tebę i omal nie zwaliłem na podłogę jak niedbale ciśnięta kłoda. Połowę drogi przebyłem, wymachując rękami w celu odzyskania władzy nad błędnikiem, ale udało się nie upaść. Za drzwiami stał chłopak, moje uderzenie barkiem w futrynę wyraźnie go przestraszyło.
Podał mi ciężką paczkę, lekko drżały mu ręce. Gdy kwitowałem odbiór, sztywno zerkał na Tebę uwijającą się przy jego buchających bukietem obfitych zapachów butach.
Zamknąłem za posłańcem i wróciłem do salonu.
– Tenże Szwarc, który sprzedał mi traktat – powiedziałem, widząc zaciekawiony wzrok Pymy i spojrzenia pozostałych – sprezentował mi jakiś ichni supertajny pistolet.
Zacząłem zrywać wielowarstwowe opakowanie.
– Hej?! Czy to może „Szejtan”? – wrzasnął, doskakując do mnie, Sarkissian.
W ułamku sekundy wyrwał mi pakunek i zaczął chlastać nie wiadomo skąd wziętym nożem po taśmach. Kilka chwil później wydobyliśmy z warstwy amortyzującej pianki solidne pudło. Otworzyłem je i ostrożnie wyjąłem pistolet. Był, cholera, ładny. Jak lubię – duży, ale nie tak ciężki, jak się spodziewałem.
– Magazynek-tłumik – pokazałem palcem. Sarkissian sapał, zagryzając dolną wargę zębami. – Właściwie dwa magazynki. Niezależne i, jeśli dobrze zrozumiałem, to jest przełącznik rodzaju podawanych nab...
– Pokaż! – Sarkissian wyrwał mi pistolet z ręki, chociaż stawiałem się dość twardo. – Niecały rok temu dostaliśmy cynk o tej spluwie, ale nie udało nam się dotychczas jej zdobyć, tylko mglisty opis. – Złożył się do strzału. Teba szczeknęła, jakby podpuszczała go, żeby spróbował. – Wygodny...! – skwitował z nabożeństwem.
– Nic dziwnego, że nie mogliście go zdobyć – powiedziała Pyma, trzymając w ręku noszący wyraźne ślady zniecierpliwionego ostrza fragment pudła. – Zrozumiałam z napisów, że to jest produkt jakiejś eksperymentalnej fabryki – pokazała napis i zaczęła sylabizować: – Ig... rusz...ka... Co to jest „igraszka”?
Napompowanie płuc przyszło mi z pewnym trudem. Z wydechem poszło o wiele łatwiej. Ryknąłem straszliwym śmiechem. Ale nie byłem pierwszy – Ezra wyprzedził mnie o ćwierć sekundy. Przez zalane łzami oczy zobaczyłem osłupienie na twarzach Pymy i Sarkissiana. Douglas podbiegł do komputera i zaczął gorączkowo stukać w klawiaturę, zerkając co rusz na mnie i Pounda. Potem – przysięgam – pisnął i zwalił się w najbliższy fotel. Widziałem, że się śmieje, ale zagłuszaliśmy go z E.M.P. skutecznie. Sarkissian runął do ekranu, na którym – jak sądziłem – znajdowało się już tłumaczenie rosyjskiego słowa. Zdusiłem śmiech, żeby usłyszeć to, czego się domyśliłem.
– No to się wyjaśniło – powiedział Sarkissian. Zmarszczył czoło i trząsł przeponą, jakby ubijał w brzuchu białka na pianę. – Owen... – Zachichotał i wskazał palcem na sufit, gdzie miała pokój jedyna niewtajemniczona w sytuację i dlatego poważna jeszcze osoba w całym domu. – Zawołać Phila już teraz, czy dostanie tę zabaw... Oj, nie mogę...! – Wybiegł z pokoju.
Otarłem łzy wierzchem dłoni. Chciałem to powiedzieć poważnie i... poważnie. Ale udało mi się tylko wyrzęzić:
– Dam... Dam... mu na u-u-urodzi-i-i-ny-y-y-y!...
„Koniec”.
Zamiast posłowia: Rękopisy nie płoną, czyli maszynopisy nie giną!
Piąta księga przygód Owena, napisana sporo czasu temu, wychodzi dopiero teraz. A powód zwłoki?
Nie da się, wybacz, Czytelniku, w dwu słowach...
Powieść została napisana i złożona w wydawnictwie. Czekała sobie, czekała i czekała. Takie były czasy. Jak chciałeś być wydany, to musiałeś być cierpliwy, a dopiero potem wprawny w pisaniu. Aż zdecydowano, że zostanie wydana, po czym zaraz wydawnictwo zostało postawione w stan likwidacji, co nie znaczy, że należy te dwa fakty ze sobą kojarzyć. W każdym razie, kiedy dotarło do mnie, że już tego nie wydadzą, zacząłem poszukiwać kopii maszynopisu (to ważne: maszynopisu, bo napisana była na maszynie), która miała leżeć sobie spokojnie w domu, ale...
Ale przypomniałem sobie, że mając werbalne zapewnienie o wydaniu „Furtki...”, kopię powieści dałem komuś do poczytania, niekoniecznie nawet do zwrotu, bo po co – wszak niedługo będę ją miał w postaci książkowej! No trudno, w domu nie ma, ale przecież jest w oficynie. Niby jeszcze nic nie wskazywało na powiew dramatu. Udałem się do likwidowanej firmy, gdzie okazało się, że niestety – maszynopis zabrał do domu redaktor. Zabrał do domu dwa tygodnie temu, po czym zaraz wziął i... zmarł nagle na atak serca.
Również proszę nie łączyć faktów.
W każdym razie okazało się, że nie ma tego maszynopisu w domu, gdzie szukała go sekretarka wydawnictwa. Ta sama sekretarka zdradziła mi w wielkiej tajemnicy, że istnieje dom, gdzie nieboszczyk również bywał często, i może tam właśnie zaniósł maszynopis. Udałem się pod wskazany adres i, kretyńsko się jąkając i czerwieniąc, wydukałem, że proszę o przejrzenie papierów pana L. A. M. i wydanie, o ile się znajdzie, maszynopisu powieści. Najpierw omal nie zostałem zrzucony ze schodów, ale właściwa mi kultura i wdzięk przełamały lody, co nie zaowocowało niczym. Maszynopisu nie było.
Zostałem więc bez powieści. Owszem, pamiętałem ją całkiem dobrze i mógłbym w każdej chwili odtworzyć, gdyby... Gdyby nie fakt, że pisałem inną, która wydawała mi się ważniejsza, potem pisałem jeszcze coś innego, a Owen przesuwał się w kolejce, a raczej obsuwał... I tak płynął czas, letni i zimowy, a ja ciągle tylko zastanawiałem się, jak to zrobić, żeby nie pisać powieści po raz drugi, a ją mieć? Napisałem, tak się zastanawiając, szóstą powieść o przygodach Owena, potem siódmą. A feralna piątka tylko w pamięci istniała.
I oto jakiś konwent, jakieś spotkanie, jakieś pytanie o to, co piszę, co będę, co zamierzam, i ja, długo perorując, dochodzę do opowieści o zaginionym Owenie, który, biedak, ciągle czeka. A tu nagle z ostatniego rzędu rozlega się spokojny, beznamiętny, boski w brzmieniu głos: „Jak chcesz, to ja ci »Furtkę...« przyślę!”.
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Cisza. Cisza i... cisza... Potem ryk radości, mój i kilku innych. Okazuje się, że ta kopia, com ją komuś dał, została po wielekroć skserowana i jako kolejna kopia dotarła do człowieka, który taki blady egzemplarz posiadał!
No, czy nie cud?!
Przysłał mi go.
Okazało się, że jest do przepisania. Jednak. Ani skaner, ani ksero już tekstu nie chwytały, ani nawet przeciętny korektor. I wpadłem na piekielny pomysł. Będąc naonczas współredaktorem pierwszego sieciowego polskiego periodyku „Fahrenheit”, opisałem mniej więcej tak jak w tym miejscu swoje problemy z Owenem V, i zaproponowałem coś takiego: kto chce się przysłużyć fantastyce polskiej i mnie w szczególności, niech się zgłosi, a ja wyślę mu cztery, pięć stron powieści w celu przeniesienia ich na nośnik elektroniczny. Trzęsły mi się nogi, kiedy zamieszczałem anons w Sieci, w głębi ducha przekonany, że i tak się nie u-u-
uda...
Godzinę później miałem pierwsze zgłoszenie, dlatego je pamiętam: Tomasz J. z Berlina...
I runęła fala zgłoszeń!
Następnego dnia już nie miałem ani jednej kartki do rozdania, poważnie!
Wykształciło się kilka metod działania: niektórzy po prostu przepisywali, inni prosili o dwie, trzy porcje („Co to za przepisywanie pięciu stron!”), jeszcze inni pytali, czy mogą „sobie poredagować”, a jeszcze inni przysłali mi po dwie wersje: po prostu przepisane, i przepisane twórczo, z redakcją.
Czyli ja tylko pokleiłem te kawałki, wygładziłem zadziory na „stykach”, przejrzałem raz jeszcze i... miałem gotowe. Aha, jeszcze dwa tygodnie później zgłaszali się ochotnicy do przepisywania, aż żałowałem, że Owen nie był grubszy.
No i to jest koniec opowieści o zaginionej i odnalezionej powieści.
Woland w „Mistrzu i Małgorzacie” mówi: „Rękopisy nie płoną”. Ja powiadam: „Maszynopisy nie giną!”. Pewnie, że pierwsze zdanie jest ładniejsze, ale drugie – prawdziwe!
Tak więc, jeśli ktoś jakiejś przyjemności zażył, czytając tę powieść, to niech będzie świadom, że tym razem przyłożyli się do tego nie tylko autor, ale i tych kilkanaście osób (Tomasz J. i dwa tuziny innych, z „Pumą” na czele).
I ten zajadły kolekcjoner, który miał czwarte ksero po siódmej kopii...
Serdecznie Wam wszystkim za pomoc dziękuję.
Mam nadzieję, że Wasz trud miał sens...
Dziękuję.
EuGeniusz ‘Dębski
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